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Ta dziewczyna 
pokazuje, że wózek 
to nie przeszkoda,  
by spełniać marzenia 
STR. 16
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Podróż w czasie, 
czyli... te drewniane, 
stare chaty spotkasz 
w Krakowie! 
STR.  17

Aktorka Katarzyna  
Warnke przyznaje: 
- Zdarza mi się  
być nietowarzyską. 
Szczególnie na planie 
STR.  20-21

Sobiesław                                  Zasada

Ryszard                           
Lauterbach Monika              Bogdanowska 

Mariusz                                      

6zop
Bartosz                                    6zech

Jolanta                                 
Stokłosa

Marta                                       Sawicka
Kazimierz                      

Witek

Dariusz                                 Popiela

Henryk                                 
6isowski

Alina                                     
Kamińska

Poznajcie „Friza”, 
youtubera 
z Krakowa, który 
skradł serca Waszych 
dzieci i „wygrał 
polskie internety” 
STR.  12-13

Stefan Savić,                  
zawodnik Wisły 
Kraków, gra                             
- jak nam zdradził - 
piłkę w stylu 
serbsko- austriackim 
STR.  28

Dziś dodatek 
telewizyjny

4–10.09.2020
www.telemagazyn.pl
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ZWIERZOGRÓD
Puls 2 

sobota 17:45

Dla 
dzieci

Wciągająca historia kryminalna
 z ważnym przesłaniem: 
nie wierz stereotypom!

57. KFPP 
OPOLE 2020

TVP 1

PT.-NDZ.  

20:05

HUDSON I REX
STOPKLATKA

SOBOTA,

 NIEDZIELA  

10:00

CZERWONA
 KRÓLOWA

TVP 2   

WTOREK   

21:50

  Anna 

PIŁKA NOŻNA: Liga Narodów UEFA
W tym tygodniu dwa mecze Polaków: w piątek z Holandią, w poniedziałek z Bośnią i Hercegowiną

POLSAT FILM  PIĄTEK  21:00

SPRZYMIERZENI

Warto zobaczyć

W tygodniu
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Gotycki zakątek 
w centrum Krakowa 
Niepozorna, kamienno-ceglana ka-
mienica stojąca przy ul. św. Krzyża 
pod numerem 23 jest najstarszym 
mieszkalnym budynkiem Kra-
kowa. Ten wczesnogotycki, jedno-
piętrowy dom liczy już około 700 
lat, a jego mury wciąż nawiązują 
do epoki, w której powstał. Daw-
niej budynek ten był częścią fortyfi-
kacji obronnych miasta, a w sa-
mej bryle do dziś zachowały się ele-
menty obronne. Widoczne są 
grube kamienne ściany i wąskie 
wnęki. Najniższe okna znajdują się 
zaledwie metr nad ulicą, która pod-
nosiła się na przestrzeni lat. Wraz 
z kościołem św. Krzyża kamienica 
ta tworzy urokliwy gotycki zakątek 
w samym centrum miasta.

SKARBY MAŁOPOLSKI
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W
łodzimierz, trwa 
wieczenie magazy-
nów! - poinformo-
wała mnie entuzja-
stycznie pewna kra-

kowska firma handlowa, zachę-
cając do kupowania towarów 
po nieprawdopodobnie niskich 
cenach. Wieczenie? Jakie 
wieczenie? - zastanawiałem się, 
zanim mnie oświeciło, że han-
dlowcom chodzi o wietrzenie 
magazynów. Półanalfabetyzm 
w handlu nie dyskwalifikuje, 
ale na pewno świadczy o tym, 
że wznowienie zajęć szkolnych 
było krokiem potrzebnym. 

Pomimo wielkiego zagro-
żenia i strachu, otwarcie szkół 
1 września jest szansą na wyj-
ście ze stanu nokautu, jakiego 
doznał świat z powodu zarazy. 
Rządowa propaganda wpraw-
dzie karmi nas bajkami o ja-
kimś zwycięstwie, które rze-
komo odnosimy – ale wiemy 
przecież, że to bzdury, a najle-
piej wie to każdy, kto miał to 
nieszczęście, że musiał do-
dzwonić się do sanepidu. Za-
raza się szerzy, ludzie umierają 
z powodu covidu i żadne pań-
stwowotwórcze bajki tego nie 
zmienią. Zmienić sytuację mo-
że szczepionka. 

Co prawda życie i bez 
szczepionki kulawo się toczy, 
jeśli jednak pomyślimy o losie 

tych osób, które doświadczają 
paraliżu systemu w kontaktach 
z sanepidem, które nie mogą 
funkcjonować z powodu obo-
strzeń, jeżeli pomyślimy o se-
niorach, którzy boją się śmierci 
z powodu covidu - widzimy, że 
dla całej rzeszy ludzi to kulawe 
życie jest piekłem. Ci najbar-
dziej doświadczeni przez los 
i covid czekają więc na szcze-
pionkę jak na zbawienie. 

Nadzieje budzą informa-
cje firmy AstraZeneca o szcze -
pionce, która ma być dostępna 
pod koniec roku, o testowaniu 
szczepionki na dziewięciuset 

ochotnikach we Włoszech, 
na trzydziestu tysiącach ochot-
ników w Stanach Zjednoczo-
nych. Nawet zwyczajowa cheł-
pliwość prezydenta Donalda 
Trumpa, w innej sytuacji gro-
teskowa lub irytująca, w tym 
przypadku jawi się jako świa-
tełko w tunelu, bo wiadomo, 
że walczący o reelekcję Donald 
Trump potrzebuje sukcesu 
przed listopadowymi wybora-
mi prezydenckimi, więc nie za-
niedba starań, żeby szczepion-
ka mogła być wyprodukowana 
jak najprędzej.  

Wszystkie te budzące na-
dzieję informacje o remedium 
na covid mają jeden wspólny 
mianownik - pochodzą z za-
granicy. To nic dziwnego, bo 
świat jest globalną wioską, sy-
stemem naczyń połączonych. 
Trzeba to podkreślać, gdzie 
się da, a już zwłaszcza w szko-
le, bo wiadomo, że nauka i po-
stęp bez światowej wymiany 
myśli nie mogą istnieć. Nic 
bez światowej wymiany nie 
może istnieć. 

Niestety, 1 września 
w przemowie ministra eduka-
cji wygłoszonej w Łapach sły-
szałem tylko, że uczniowie 
polskiej szkoły mają do wyko-
nania polskie zadania i spo-
czywają na nich polskie obo-
wiązki. Premier w Wielu niu  
1 września mówił o polskich 
ofiarach, minister obrony 
na Westerplatte opowiadał 
o polskich bohaterach. Ow-
szem, oficjele mówili prawdę, 
charakterystyczne jednak by-
ło też to, że żaden podczas 
 państwowych uroczystości 
nie zająknął się nawet, iż ma-
my wiek XXI, wspólną Europę 
i świat, który jest globalną 
wioską. Przekaz był łopatolo-
gicznie wyraźny: nasza chata 
z kraja. 

Filozofia „naszej chaty 
z kraja” znowu ma w Polsce re-
nesans.  „Nasza chata z kraja” 
była już kiedyś naszym prze-
kleństwem i znowu dosta-
ła szansę. Wyposażona w pań-
stwowe fundusze, arogancka, 
znów prowadzi nas na ma-
nowce. ¹

Włodzimierz Zapart 
wlodzimierz.zapart@polskapress.pl

Informacje o remedium 
na covid mają wspólny 
mianow nik - pochodzą 
z zagrani  cy. To nic 
dziwnego, bo świat jest 
globalną wioską 

OBYWATEL 
W PUŁAPCE  
Felieton 

D
uży krakowski market 
przy ulicy Pilotów, go-
dziny popołudniowe. 
Do środka zdecydo-
wanym krokiem 

wkracza 30-letnia kobieta.  
- Proszę założyć maseczkę  
- mówi stojący przy wej-
ściu ochroniarz. Dama go igno-
ruje. - Proszę założyć - męż-
czyzna podnosi głos, by być 
przez nią usłyszanym. - Niech 
Pan nie krzyczy na mnie!  
- wrzeszczy kobieta. A potem 
odsuwa od siebie pracownicę 
próbującą coś jej wytłuma-
czyć. Zatrzymuje się przy stoi-
sku z wędlinami za staruszką 
w maseczce. Jaki był ciąg dal-
szy? Pani zrobiła zakupy, za-

płaciła i wsiadła do samo-
chodu. Pozostał niesmak. Bo 
chamstwo znowu zwyciężyło, 
bo pracownicy sklepu poczuli 
bezsilność, bo inni klienci mo-
gli poczuć się zagrożeni.  

Można było coś zrobić? 
Niespójne przepisy, nie-

jasne interpretacje, to pole 
minowe, czyhające na oby-
watela. Wpadła na nie ekspe-
dientka z Suwałk, która nie 
obsłużyła klienta bez ma-
seczki i skazana została 
za to na 100 złotych grzywny. 
Najpierw policja, a potem sąd 
uznali, że odmowa sprzedaży 
nastąpiła... bez uzasadnionej 
przyczyny. 

Niedawno policja ścigała 
ludzi bez maseczek, a sanepid 
wlepiał im po 10 tysięcy kary. 
Jak widać nastąpił tu prze-
wrót kopernikański. I nawet 
gest rzecznika ministra zdro-
wia, który chce zapłacić karę 
za ekspedientkę, nie sprawi, 
że dla zwykłego obywatela Zie-
mia znów zacznie kręcić się 
wokół Słońca a nie odwrot-
nie... ¹

Jerzy Sułowski 
redaktor naczelny

HIST   RIA
Cotygodniowy dodatek

Wtorek, 1 października 2019 www.dziennikpolski24.pl  

Odwaga w czasach pogardy

B ył 18 marca 1943 
r. W leśniczówce 
w Wólce Czar -
nińskiej koło 
Mińska Mazo-
wieckiego rodzi-

na Gawrychów zasiadała 
do kolacji. Razem z nimi szyko-
wali się ukrywani przez nich 
Żydzi: Abram Słomka, Frania 
Szpinger, Teresa i Chaskiel 
Papierowie. Prócz nich w leś-
niczówce schronienie znalazł 
także zbiegły z niewoli żołnierz 
Armii Czerwonej o imieniu 
Piotr. Wszyscy chcieli się po-
żywić zupą ugotowaną przez 
żonę gajowego Aleksandrę. 

Dla ukrywających się Ży-
dów takie momenty były chwi-
lą wytchnienia. Mogli wreszcie 
jak ludzie usiąść za stołem, 
spróbować ciepłego posiłku, 
ogrzać się. Abram Słomka i Fra-
nia Szpinger mieszkali u Gaw -
rychów na stałe, podobnie Ro-
sjanin Piotr. Natomiast Papie -
rowie ukrywali się w lesie, 
a do leśniczówki przychodzili 
po zmroku. 

Spokojną atmosferę wie-
czoru przerwał nagle brzęk tłu-
czonej szyby. Wyważając 
drzwi do domu wtargnęli 
Niemcy. Przy stole podniósł się 
krzyk, a Żydzi rzucili się 
do ucieczki przez tylne okno. 
Abram, Frania i Chaskiel zdą-
żyli wyskoczyć i pobiec w stro-
nę lasu. Teresa była w siód-
mym miesiącu ciąży, więc nie 
mogła poruszać się tak szybko. 
Pierwszy Niemiec, który wpadł 
do izby strzelił do niej i zranił 
ją w nogę. Kulejąc Teresa wy-
dostała się na podwórko, ale 
tam zabito ją serią z pistoletu 
maszynowego. 

Hitlerowcy rzucili się teraz 
na rodzinę Gawrychów. Leśni-
czego wywlekli na zewnątrz 
i zaczęli okładać kolbami. Jego 
małą córkę Jadwigę jeden 
z Niemców chwycił za ramię 
i szarpiąc wyprowadził na po-

dwórze. Dziewczynka zmar-
twiała ze strachu i szykowała 
się na śmierć. Tam hitlerowiec 
niespodziewanie puścił ją 
i wrócił po coś do domu. 

W tym momencie uwagę 
napastników zaprzątnęło coś 
innego. Rosjanin Piotr ogarnię-
ty dziwnym szałem wyskoczył 
przed budynek i zaczął bez 
opamiętania strzelać do Niem-
ców z karabinu. Nie chciał dać 
się wziąć żywcem. Niemcy od-
powiedzieli ogniem i rozpęta-
ła się walka. Nie trwała jednak 

długo, bo napastnicy mieli 
przewagę liczebną. Piotr został 
trafiony i padł na śnieg. 

Jak wspomina Jadwiga 
Gawrych, która miała wówczas 
12 lat, w pewnym momencie 
do jej matki podszedł polski 
granatowy policjant, który brał 
udział w akcji, i powiedział dy-
skretnie, żeby ratowała z domu 
co się da, bo Niemcy zaraz go 
podpalą. Matka zaczęła więc 
wyrzucać przez okno co się na-
winęło pod rękę: ganki, talarze, 
pierzyny. Jadwidze zaś kazała 
zabrać młodszego brata i ucie-
kać do sąsiadów. 

Jadwiga wzięła małego Jó-
zia na ręce i pobiegła w noc. 
Była boso, a braciszek był w sa-
mej koszulce. Gdy w pewnej 
chwili dziewczynka obejrzała 
się za siebie, dostrzegła że leś-

niczówka stoi w płomieniach. 
Na ich tle widać było czarne 
sylwetki żandarmów. 

Sąsiedzi zaopiekowali się 
dziećmi, a po paru godzinach 
dołączyła do nich matka. Opo-
wiedziała, że ojciec i ranny Ro-
sjanin zostali zabrani przez 
Niemców. Rano z domu zosta-
ło tylko dymiące pogorzelisko 
i sterczący komin. 

Sama się zgłosiła… 
Leśniczy Gawrych został za-
brany na posterunek w Miń-
sku Mazowieckim. Jego ko-
mendantem był Polak o naz-
wisku Sowiński. Gdy mama Ja-
dwigi dowiedziała się o tym, 
ustaliła gdzie mieszka i poje-
chała prosić go o wypuszczenie 
męża. Sowiński nie wpuścił jej 
do domu, lecz kazał czekać 

pod drzwiami. Za chwilę wy-
szedł w mundurze, zaprowa-
dził ją na posterunek, a tam 
powiedział do dyżurnego: 
„Przyszła żona leśniczego 
z Czarnej. Nie musimy jej już 
szukać. Sama się zgłosiła”… 

Pani Aleksandra trafiła 
do aresztu. Przez zakratowane 
okno widziała jak żandarmi 
wyprowadzają jej męża i paku-
ją do samochodu. Został wy-
wieziony do lasu 10 km za Miń-
skiem Mazowieckim i tam roz-
strzelany. Razem z nim zabito 
Rosjanina Piotra. Pogrzebano 
ich we wspólnym grobie. Alek-
sandrę wypuszczono 
po dwóch tygodniach. 

A co stało się z ukrywanymi 
przez Gawrychów Żydami? 
Frania Szpinger wybiegła z do-
mu i ukryła się pod pobliskim 

mostkiem. Siedziała tam sku-
lona, trzęsąc się ze strachu, 
a nad nią przejeżdżały samo-
chody z Niemcami wracający-
mi z akcji. Wyszła dopiero ra-
no. Nie wiedziała co robić. By-
ła sama. Poza ubraniem na so-
bie nie miała nic więcej. Zre-
zygnowana postanowiła oddać 
się w ręce Niemców. 

Wtedy jednak los uśmiech-
nął się do niej. Gdy bezradna 
stała na drodze, nagle wyrosła 
przed nią kobieta w czarnym 
habicie. Zakonnica zaintereso-
wała się samotną dziewczyn-
ką, szybko zorientowała się, 
kim jest i zaoferowała jej po-
moc. Frania znalazła się w sie-
rocińcu prowadzonym przez 
szarytki w Ignacowie. Prócz 
niej ukrywało się tam więcej 
żydowskich dzieci. 

Mąż zastrzelonej Teresy, 
Chaskiel Papier, zdołał uciec 
z leśniczówki. Ukrył się i prze-
żył okupację. Uciekł również 
Abram Słomka, ale on nie wy-
trzymał napięcia nerwowego 
związanego z ukrywaniem się 
i kilka dni później powiesił się 
w lesie. Jadwiga Gawrych 
ukończyła po wojnie szkołę 
muzyczną i została jedną 
z pierwszych w Polsce kobiet 
grających na perkusji. Pod ko-
niec lat 90. Frania Szpinger 
zgłosiła ją i jej rodzinę do Yad 
Vashem. Jadwiga została uho-
norowana medalem Sprawied-
liwy wśród Narodów Świata, 
a jej rodzice otrzymali go po-
śmiertnie. 

Ludzie w potrzebie 
Historia Gawrychów to jeden 
z kilku przypadków opisanych 
przez Annę Herbich w książce 
„Dziewczyny sprawiedliwe. 
Polki, które ratowały Żydów”. 
Autorka zebrała w niej opo-
wieści dziś starszych już pań, 
wówczas młodziutkich dziew-
czynek, których rodziny pod-
jęły w czasie wojny niewyo-
brażalny trud pomagania ska-
zanym na zagładę.

OKUPACJA. a WPROWADZAJĄC DRAKOŃSKIE KARY ZA POMAGANIE ŻYDOM NIEMCY CHCIELI ZNIECHĘCIĆ POLAKÓW 
I ZASTRASZYĆ ICH a PONIEŚLI JEDNAK KLĘSKĘ. ZNALEŹLI SIĘ BOWIEM TACY, KTÓRZY ODWAŻYLI SIĘ NIEŚĆ POMOC

Więcej – str. 2–3

Rodzina Ulmów rozstrzelana za ukrywanie Żydów 
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Paweł Stachnik 
pawel.stachnik@dziennik.krakow.pl

Człowiekowi 
w potrzebie należy 
udzielić pomocy 
Wanda Kołomijska

Z soboty na niedzielę 
załamanie pogody 
Wrzeszczy wrzesień, że już jesień? 
Niekoniecznie. W ten weekend 
termometry jeszcze raz wskażą 
nawet 27 stopni Celsjusza, udo-
wadniając, że we wrześniu moż-
liwe jest nie tylko lato kalenda-
rzowe. Dziś jednak obędzie się bez 
upałów. W całej Małopolsce tem-
peratury będą wynosić od 20 
stopni w Zakopanem po 24 w Tar-
nowie i Nowym Sączu. W całym 
regionie pokaże się słońce i tylko 
przelotne zachmurzenia. Sobota 
będzie słoneczna, a dodat-
kowo bardzo ciepła. To tego dnia 
w Krakowie, Myślenicach, Gorli-
cach i Wadowicach termometry 
pokażą 27 stopni, a w Bochni 
i Brzesku - nawet 28! Załamanie 
pogody przyjdzie nocą. W nie-
dzielę Małopolan przywitają gęste 
chmury, którym będą towarzy-
szyć przelotne opady. W całej Ma-
łopolsce temperatura będzie 
oscylować wokół 20 stopni.

Za tydzień

Pogoda w regionie

Jutro u nas
Magazyn 
Rodzinny
Dlaczego zdrada jest jak 
wirus? Piszemy też o szkole 
i polecamy zdrowe przepisy

W czwartek
Sekrety 
Historii
Polacy ratujący Żydów. 
Opowieści o pomaganiu 
mimo najwyższych kar

Magazyn 
Piątkowy
Renata Przemyk opowiada 
o najważniejszych 
mężczyznach w jej życiu

Arogancka filozofia „naszej 
chaty z kraja” znowu modna Dzisiaj

Sobota

Niedziela

Barometr 
1023 hPa 

Wiatr  
zach. 25 km/h 

Uwaga  
trochę chmur

Barometr 
1016 hPa 

Wiatr  
zach. 18 km/h 

Uwaga  
dużo słońca

Barometr 
1016 hPa 

Wiatr  
płn.-zach. 9 km/h 

Uwaga  
przelotne opady

22°C 
13°C

27°C 
14°C

20°C 
13°C

magazyn

REKLAMA 009758379

Szanowni Państwo, 

informujemy o wznowieniu pracy

Biura Reklam i Ogłoszeń
przy ul. Starowiślnej 2 w Krakowie

 

w  godzinach :
poniedziałek – czwartek 9.00 – 15.30
piątek 9.00- 15.00
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Krakowscy uczniowie 
tłumnie wrócili do szkół 
We wtorek 1 września przed szko-
łami ustawiały się kolejki rodziców 
z uczniami, którzy wracają 
do klas po wakacyjnej przerwie. To 
wyjątkowy początek roku szkol-
nego, bo po raz pierwszy młodzież 
będzie się uczyła w reżimie sanitar-
nym, wprowadzonym z powodu 

epidemii koronawirusa. W krakow-
skich szkołach uczy się łącznie 
około 100 tys. dzieci i młodzieży, 
a pracuje prawie 13 tys. nauczycieli 
i około 4 tys. pracowników niepe-
dagogicznych. Wszyscy oni będą 
musieli zachowywać szczególne 
zasady bezpieczeństwa. Dyrekto-
rzy krakowskich szkół mogą korzy-
stać z różnych rozwiązań organiza-

cyjnych, ograniczających nad-
mierne grupowanie się i kontakty 
uczniów z różnych klas. Te rozwią-
zania to m.in.: różnicowanie pór 
rozpoczynania zajęć, ograniczenie 
wymienności sal lekcyjnych, udo-
stępnienie kilku wejść do placówki, 
prowadzenie lekcji w mniejszych 
grupach czy wydłużenie czasu 
trwania obiadów. Najważniejsza 

zasada: do szkoły mogą przycho-
dzić jedynie uczniowie i pracow-
nicy, którzy nie mają objawów cho-
robowych, wskazujących na po-
dejrzenie COVID-19 oraz ci, których 
domownicy nie przebywają 
na kwarantannie lub w izolacji. 
Na zdjęciu kolejka przed wejściem 
do Szkoły Podstawowej nr 26 
w Krakowie.

ZDJĘCIE TYGODNIA
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„Wychwytują dziecko rozchwiane 
i dają ci edukatorzy [seksualni- przyp. 
red.] jakieś środki farmakologiczne, 
żeby zmieniać jego płeć”
 Rzecznik Praw Dziecka Mikołaj Pawlak w „orginalny”  sposób skrytykował na antenie TVN24 pomysł edukacji seksualnej w szkołach

NATURA
Warszawa 
Program Ministerstwa 
Klimatu: „Czystość plus” 
Ułatwienia dla gmin i mieszkańców 
w zakresie gospodarki odpadami, 
zaostrzenie kar za zaśmiecanie, 
możliwość rezygnacji z 5-frakcyjnej 
segregacji odpadów - to tylko nie-
które z propozycji Ministerstwa Kli-
matu, które mają „uelastycznić” sy-
stem gospodarowania odpadami 
komunalnymi i obniżyć koszty jego 
funkcjonowania. Ministerstwo 
przekonuje, że rozwiązania zostały 
wypracowane w dialogu z samo-
rządowcami. - To zawracanie kijem 
Wisły - komentują jednak niektórzy 
samorządowcy. - Nie po to uczyli-
śmy mieszkańców segregacji, by 
teraz wracać do dawnych przyz-
wyczajeń. 

Kraków 
Wycinka drzew  
w czasie remontu parku 
Zabytkowy park Bednarskiego 
w Podgórzu wkrótce zostanie wy-
remontowany: za ponad 17 mln zł. 
Nim jeszcze prace się rozpoczęły, 
wycięto tam już kilkaset drzew - 
o czym zaalarmowali aktywiści. 
W Zarządzie Zieleni Miejskiej tłu-
maczą, że każde drzewo jest 
wcześniej dokładnie badane, a je-
śli nie rokuje na przyszłość, czyli 
po prostu jest w złym stanie, jest 
wycinane. - Sam projekt remontu 
jest zachowawczy, nie będzie re-
wolucji - podkreśla Piotr Kempf, 
dyrektor ZZM. 

Zielona Góra 
„Winobranie” w tym 
roku rekordowo udane 
Właściciele winnic oceniają tego-
roczną edycję imprezy Winobranie 
bardzo pozytywnie. Zgodnie przy-
znają, że w ostatni weekend sierp-
nia frekwencja gości kupujących 
wino była rekordowa. - To najlep-
szy rok. Mnóstwo osób odwiedziło 
naszą winnicę - potwierdza Monika 
Kapała z winnicy Ingrid. 

Szprotawa 
Rzeka do oczyszczenia. 
Ryby nie mogą w niej żyć 
Od naszego Czytelnika otrzymali-
śmy zdjęcia śniętych ryb na rzece 
Szprotawa. Okazało się, że powo-
dem tego zjawiska jest 
eutrofizacja rzeki, czyli proces 
wzbogacania zbiorników wod-
nych w pierwiastki biofilne, skut-
kujący wzrostem trofii, czyli ży-
zności wód. To niebezpieczne zja-
wisko, które prowadzi do padania 
ryb. Ratowania rzeczki podjął się 
burmistrz Mirosław Gąsik. - Pro-
wadzimy akcję oczyszczania rzeki 
z padłych ryb - informuje bur-
mistrz Szprotawy. - Po mojej in-
terwencji w Regionalnym Zarzą-
dzie Gospodarki Wodnej we 
Wrocławiu oraz Zlewni Wód we 
Lwówku Śląskim udało się pilnie 
znaleźć 350 tys. zł i już rusza akcja 
oczyszczania i konserwacji rzeki 
na odcinku 18 km, co pozwoli za-
trzymać bardzo groźne dla środo-
wiska zjawisko - zapewnia.

Teatr 
Muzyczna opowieść 
o czasie transformacji 
Dziś na deskach teatru Nowego 
Proxima w Krakowie będzie 
miała miejsce premiera spektaklu 
„Kazik, ja tylko żartowałem. Histo-
ria człowieka, który był jak Pol-
ska”. To muzyczna opowieść 
o Polsce lat 80. i 90., transforma-
cji, Solidarności, Wałęsie, a także 
narodzinach gwiazd rodzimej 
sceny rockowej. Pretekstem 
do podróży w czasie są utwory 
Kultu i Kazika Staszewskiego. Au-
torem dramatu „Kazik, ja tylko 
żartowałem” jest Ziemowit 
Szczerek, laureat Paszportu Poli-
tyki, finalista Nagrody Literackiej 
Nike oraz Nagrody Literackiej Eu-
ropy Środkowej „Angelus”.

Kino 
„Szarlatan” już dostępny 
w kinach studyjnych 
Najważniejsza polska reżyserka 
i zarazem jedna z najwybitniej-
szych autorek światowego kina 
powraca opartym na faktach i zre-
alizowanym z rozmachem „Szar-
latanem”. Debiutujący na tego-
rocznym Berlinale, gdzie uznano 
go za jeden z najlepszych tytułów 
festiwalu, nowy film Agnieszki 
Holland to znakomita, nieszablo-
nowa i niesłychanie zmysłowa 
opowieść o mężczyźnie, który za-
pragnął okiełznać naturę. Film 
można już w ten weekend 
przedpremierowo zobaczyć 
w krakowskich kinach Kika 
i Agrafka. Polska premiera odbę-
dzie się 9 października.

Wydarzenie 
Wrześniowy spacer 
tematyczny po Krakowie 
 „Kraków w anegdocie” to pierw-
szy z wrześniowych spacerów or-
ganizowanych przez Krakowskie 
Biuro Festiwalowe. Wycieczka 
pełna barwnych opowieści 
o mieszkańcach i życiu miasta roz-
pocznie się 5 września o godz. 12. 
Zbiórka: ul. Powiśle 11.

Turystyka 
Nie siedź w domu! Czas 
na wycieczkę z PTTK 
Koło Grodzkie w Oddziale Krakow-
skim PTTK zaprasza do udziału 
w akcji „Nie siedź w domu – idź na  
wycieczkę”. Trwa ona do 25 paź-
dziernika. W tym miesiącu zaplano-
wano cztery wycieczki (są bezpła -
tne) – najbliższa już 6 września. Bę-
dzie to wyprawa zatytułowana „Bo-
haterskie czyny spod Skawiny”. Jej 
uczestnicy odwiedzą m.in. Muze -
um gen. Józefa Hallera w Jur czy -
cach, Gołuchowice oraz izbę regio-
nalną w Krzęcinie (trasa liczy ok. 12 
km). Dla chętnych do udziału w wy-
cieczce zbiórka na Dworcu KMK 
Czerwone Maki o godz. 9.20. Wy-
marsz na trasę o godz. 10, a powrót 
do Krakowa około godz. 16.   (PSZ)FO
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KALENDARIUM 4-5 WRZEŚNIA

476 
Ostatni cesarz zachodniorzymski 
Romulus Augustulus został oba-
lony i wygnany do Neapolu przez 
Odoakera. Koniec jego panowa-
nia uważa się za koniec cesarstwa 
zachodniorzymskiego. Często 
data ta jest też uznawana za sym-
boliczny koniec starożytności. 
Dalsze losy Romulusa nie są 
znane. Prawdopodobnie żył jesz-
cze długo, ale zmarł przed przy-
wróceniem władzy bizantyjskiej 
w Italii w 536 roku. 

1494 
Portugalia ratyfikowała traktat 
z Tordesillas dotyczący podziału 
stref wpływów w Nowym Świecie 
między nią a Hiszpanią. Traktat za-
pobiegał konfliktowi o tereny od-
kryte przez Krzysztofa Kolumba 
w Ameryce i zapewniał Portugal-
czykom terytoria brazylijskie jesz-
cze przed ich oficjalnym odkryciem 
(co rodzi przypuszczenia, że wie-
dzieli o nich znacznie wcześniej niż 
się to powszechnie przyjmuje). 

1794 
Insurekcja kościuszkowska: zwy-
cięstwo wojsk rosyjskich w bitwie 
pod Lubaniem. 

1870 
Wojna francusko-pruska: po klę-
sce armii francuskiej pod Seda -
nem i wzięciu do niewoli cesarza 
Napoleona III w Paryżu proklamo-
wano III Republikę Francuską 
i utworzono Rząd Obrony Naro-
dowej, na czele którego stanął 
gen. Louis Jules Trochu. 

1913 
W jednej z pierwszych katastrof 
lotniczych w Europie w miejsco-
wości Gać na Dolnym Śląsku (ok. 
5 km od Oławy) zginęło dwóch 
niemieckich pilotów wojskowych. 
Miejsce upamiętniono obeliskiem 
znajdującym się na tych polach. 

1944 
35. dzień powstania warszaw-
skiego: Niemcy zbombardowali 
Powiśle i Śródmieście północne. 
Uszkodzenie elektrowni spowo-
dowało przerwanie dostaw 
prądu. 

1965 
Przy ul. Ożarowskiej w Warszawie 
oddano do użytku tysięczną 
szkołę „tysiąclatkę”.

4 września 1809 
roku urodził się 
Juliusz Słowacki, 
poeta, przedsta-
wiciel romanty-
zmu, dramaturg 
i epistolograf, je-
den z trzech polskich wiesz-
czów. 

Był synem Euzebiusza Sło-
wackiego, profesora literatury 
oraz Salomei z Januszewskich. 
Matka przyszłego poety pro-
wadziła coś na kształt salonu 
literackiego, dzięki czemu Ju-
liusz miał w dzieciństwie 
i wczesnej młodości szeroki 
kontakt z ówczesną elitą inte-
lektualną, zwłaszcza z kręgu 
Cesarskiego Uniwersytetu Wi-
leńskiego. Tym sposobem po-
znał m.in. Adama Mickiewicza 
przed jego deportacją z Litwy 
i Ludwikę Śniadecką – pierw-
szą, nieodwzajemnioną mi-
łość. Krzemieniec opuścił 
w 1829 roku. Od tej pory prze-
bywał w Warszawie, Londynie 
(w ramach misji dyplomatycz-
nej), Szwajcarii, Włoszech 
(gdzie poznał Zygmunta Kra-
sińskiego), aż na stałe osiadł 
w Paryżu. Zmarł w wieku 40 
lat 3 kwietnia 1849 roku i został 
pochowany na Cmentarzu 
Montmartre. W setną rocznicę 
jego urodzin ciało Słowackiego 
przewieziono do Krakowa i po-
chowano na Wawelu.
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KALENDARIUM
4 września 1939: 
krakowianie uciekają 
w obawie przed wojną 
Pierwsi mieszkańcy zaczęli wyjeż-
dżać z miasta na wschód już 1 i 2 
września. Potem liczba uciekinie-
rów stale rosła, a przełom nastąpił 
4 września, kiedy pojawiła się po-
głoska, że Niemcy lada chwila 
mają wkroczyć do miasta. Jedna 
z mieszkanek zapisała: „Kraków 
oszalał. Mężczyźni uciekali z roz-
kazu, a wszyscy inni za nimi ow-
czym pędem”. 4 września powo-
łano Obywatelski Komitet Po-
mocy, na którego czele stanął abp 
Adam Sapieha. Następnego dnia 
na Rynku Głównym odbyło się 
zgromadzenie mieszkańców, 
na którym wybrano członków Ko-
mitetu. Zostali nimi m.in. profeso-
rowie Stanisław Kutrzeba (wice-
prezes), Tadeusz Lehr-Spławiński, 
Stanisław Estreicher i Władysław 
Szafer. 5 września ukazał się 
pierwszy i ostatni numer praso-
wego organu Komitetu - „Gazety 
Krakowskiej”. 6 września wojska 
niemieckie zajęły Kraków.
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Polityka 
Borys Budka pozostanie 
szefem KO 
Borys Budka, obecny przewodni-
czący klubu Koalicji Obywatelskiej 
i Platformy Obywatelskiej, dekla-
rował w przeszłości, że łączenie 
obu funkcji to tylko rozwiązanie 
tymczasowe. Dyskusja na ten te-
mat powróciła po niesławnym gło-
sowaniu podwyżek pensji polity-
ków, w którym posłowie Plat-
formy, po rekomendacji Budki, po-
parli projekt przygotowany przez 
PiS. Trzy dni później przewodni-
czący wycofał się z tej decyzji i po-
lecił odrzucenie ustawy w Senacie. 
Do rezygnacji z przewodniczenia 
klubowi wzywał Budkę m.in. poseł 
KO, Tomasz Zimoch. - Budka nie 
może poddawać się rewolucyj-
nemu dyktatowi i rezygnować 
pod dyktando np. posła Zimocha. 
Zresztą, ta zmiana musi być bar-
dziej przemyślana i wymaga po-
ważniejszych ustaleń - mówi jeden 
z polityków PO. Według naszych 
informacji, nowe kierownictwo 
klubu KO może zostać wybrane 
dopiero w okolicach listopada.

KRAJ
Media 
Reklama Medicine  
budzi wątpliwości  
„Ubrania terapią na ból istnienia”  
-to kontrowersyjna reklama kra-
kowskiej firmy z Dorotą Masłow-
ską w roli głównej. „Wypalenie, 
pustka, smartfonoza, to narasta-
jące problemy wielu osób. 
Na szczęście jest terapia. Odzież 
Medicine to kompleksowe oddzia-
ływanie na niepokój i inne efekty 
zagrożeń cywilizacyjnych. 
Medicine – uśnieża (celowy zabieg 
twórców zamiast uśmierza) ból ist-
nienia” - głosi nowa reklama marki 
odzieżowej. Internauci poczuli, że 
tym razem ta zagrała nieetycznie 
i przypomnieli, że depresja to nie 
jest stan, który można wyleczyć 
nowymi ciuchami. Urażone po-
czuły się także osoby chorujące 
na depresję. W odpowiedzi na kry-
tykę Dorota Masłowska pospie-
szyła z wyjaśnieniem: „Nie mogli-
byśmy naśmiewać się z depresji. 
Musielibyśmy wtedy naśmiewać 
się ze swoich rodzin, przyjaciół 
i przede wszystkim z siebie, na róż-
nych etapach życia. Myślę, że jeśli 
ktoś czyta cokolwiek, co piszę i mó-
wię, wie, że raczej zastanawiam się 
nad naszą trudną kondycją w bar-
dzo trudnym świecie. Koszulki są, 
w lżejszej formie, kontynuacją tej 
refleksji.” Oświadczenie opubliko-
wała także marka Medicine, tłuma-
cząc, że „Myślą przewodnią kolek-
cji jest wpływ współczesnych za-
grożeń cywilizacyjnych na naszą 
kondycję duchową”.

ŚWIAT
Stany Zjednoczone 
W Kalifornii zapłacą 
za siedzenie w domu 
Władze kalifornijskiego Sacra-
mento przygotowują ekspery-
mentalny plan, który ma pomóc 
w walce z koronawirusem. Pra-
cownicy o niskich dochodach dot-
knięci przez COVID-19, mieliby 
dostawać po tysiąc dolarów, aby 
mogli zostać w domu przez dwa 
tygodnie, unikając w ten sposób 
zarażania innych. Pieniądze odpo-
wiadałyby dwóm tygodniom 
pensji tych, którzy dostają po 12,5 
dolara za godzinę pracy. Jeśli nie 
dostaną tych pieniędzy, ulegną 
pokusie, pójdą do pracy, bo nie 
stać ich na utratę środków i nie 
kwalifikują się do otrzymania za-
siłków dla bezrobotnych. Urzęd-
nicy ds. Zdrowia twierdzą, że taka 
pomoc może być wykorzystana 
w połączeniu z państwowym pro-
gramem Housing for the Harvest, 
który zapewnia dwutygodniowy 
pobyt w hotelu osobom z COVID-
19, które w innym przypadku ży-
łyby w grupach migrantów lub 
w dużych gospodarstwach do-
mowych, gdzie łatwo zakażaliby 
koronawirusem najbliższych.  
- Najważniejszą sprawą jest za-
pewnienie ludziom środków po-
trzebnych do izolacji - mówi dr 
Olivia Kasirye, specjalistka ds. 
Zdrowia publicznego hrabstwa 
Sacramento. Co najmniej dwa 
inne hrabstwa Kalifornii, San 
Francisco i Alameda, chcą podjąć 
podobne wysiłki.
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Zdrowie 
W życie weszły przepisy 
dotyczące zasad izolacji 
oraz kwarantanny 
Czas kwarantanny zostanie skró-
cony, a czas trwania izolacji cho-
rych ma być powiązany ze sta-
nem klinicznym pacjenta. Mini-
ster zdrowia Adam Niedzielski 
podpisał we wtorek rozporządze-
nie w sprawie chorób zakaźnych 
powodujących powstanie obo-
wiązku hospitalizacji, izolacji lub 
izolacji w warunkach domowych 
oraz obowiązku kwarantanny lub 
nadzoru epidemiologicznego. Za-
pisy zawarte w dokumentach za-
kładają, że czas kwarantanny zo-
stanie skrócony z 14 do 10 dni. 
Z kolei zasady zwalniania pacjenta 
z izolacji mają być powiązane 
z jego stanem klinicznym. Dla 
przykładu: lekarz może zwolnić 
z izolacji osobę izolowaną z obja-
wami klinicznymi COVID-19 po 3 
dniach, jeśli ta nie ma gorączki 
oraz objawów ze strony układu 
oddechowego. Zwolnienie nie 
może nastąpić jednak wcześniej 
niż 13 dni od dnia wystąpienia 
u niej objawów. Z kolei pacjent, 
u którego nie wystąpiły objawy 
zakażenia, może zostać wypisany 
po 10 dniach od daty, gdy 
zdiagnozowano u niego chorobę. 
Czas izolacji może być również 
wydłużony nawet do 20 dni - 
w przypadku osób z deficytami 
odporności. Nowe przepisy zakła-
dają również możliwość zakoń-
czenia izolacji pacjenta po uzyska-
niu dwukrotnie ujemnego wyniku 
testu z próbek pobranych w od-
stępach co najmniej 24 godzin-
nych. Nie ma wówczas znaczenia 
liczba dni, które upłynęły od ostat-
niego dodatniego wyniku i od ro-
dzaju objawów klinicznych. W roz-
porządzeniu znajduje się również 
zapis, który mówi, że w izolato-
riach wizyta pielęgniarska odbywa 
się nie rzadziej niż dwa razy 
na dobę. Dokumenty weszły w ży-
cie w środę, 2 września.

Przestępczość 
Oszukiwali, bo nie chcieli 
płacić cła i podatków 
Krajowa Administracja Skarbowa 
(KAS) z Białegostoku wykryła 
i rozbiła grupę przestępczą, która 
naraziła Skarb Państwa na stratę 
co najmniej 150 mln złotych. W ra-
mach śledztwa nadzorowanego 
przez Prokuraturę Regionalną 
w Białymstoku ustaliła, że w Pol-

sce działa zorganizowana grupa 
przestępcza, która sprowadza 
z Azji towary po zaniżonych war-
tościach. Przestępcy fałszowali 
dokumentację handlową i faktury 
VAT, dotyczące sprowadzanych 
z Azji towarów. W ten sposób za-
niżali płacone podatki i cło. 10 
członków grupy zostało zatrzy-
manych i aresztowanych na trzy 
miesiące.

Media 
Sądeczanka na liście 40. 
najbardziej wpływowych 
ludzi w internecie 
Pochodząca z Nowego Sącza Ola 
Nowak znalazła się na liście 40. 
najbardziej wpływowych ludzi 
w internecie opublikowanej przez 

Forbes. Zajęła 16 miejsce, wyprze-
dzając Joannę Krupę czy 
Maffasion. Instagramerka od lat 
prowadzi konta w mediach 
społecznościowych, gdzie publi-
kuje satyryczne filmiki, dzieli się 
swoim życiem, zdjęciami z po-
dróży, promuje znane marki.

FO
T.

 S
ZY

M
O

N
 S

TA
RN

AW
SK

I

Limanowa 
W szpitalu jest nowe 
ognisko koronawirusa 
Potwierdzono cztery nowe przy-
padki zakażenia w Szpitalu Powia-
towym im. Bożego Miłosierdzia. 
Wśród zainfekowanych jest 
dwóch pacjentów i dwóch pra-
cowników oddziału chorób wew-
nętrznych. Dyrekcja szpitala pod-
jęła decyzję o wstrzymaniu przyj-
mowania nowych pacjentów oraz 
wypisywania osób aktualnie ho-
spitalizowanych. Pobrano wy-
mazy od części pacjentów oraz 
pracowników, pozostałe testy 
będą przeprowadzone w najbliż-
szych dniach. 

Zasole 
Rok szkolny zaczął się 
od protestu rodziców 
Od skandalu zaczął się rok szkolny 
w gminie Brzeszcze. W Szkole 
Podstawowej w Zasolu nie było 
miejsca dla siódmoklasistów. Bur-
mistrz gminy Radosław Szot po-
stanowił przenieść ich do innej 
szkoły, a dyrektor Katarzyna Bła-
zenek nie ujęła tej klasy w grafiku 
na rozpoczęcie roku.Nie zgodzili 
się na to rodzice uczniów, którzy 
przyszli wraz z nimi do szkoły, aby 
przekonać się, jaka jest sytuacja. 
Dyrektor nie chciała jednak z nimi 
rozmawiać. Po protestach i ro-
zmowach przedstawicieli Mało-
polskiego Kuratorium Oświaty 
z władzami gminy udało się osiąg-
nąć kompromis. Burmistrz Szot 
przystał na to, aby VII klasa w tym 
roku szkolnym kontynuowała 
naukę w swojej szkole, ale nie za-
mierza rezygnować z przekształ-
cenia placówki docelowo dla klas 
I - III. 

Rabka-Zdrój/Szczawnica 
Sanatoria zapraszają 
mimo czerwonej strefy 
Sanatoria w Rabce-Zdroju 
i Szczawnicy znów mogą przyj-
mować pacjentów. Ministerstwo 
Zdrowia zdecydowało, że 
w ośrodkach sanatoryjnych znaj-
dujących się w czerwonej strefie 
nie będą już obowiązywały za-
kazy prowadzenia leczenia uz-
drowiskowego, a także rehabili-
tacji uzdrowiskowej. O taką decy-
zję zabiegał w ubiegłym tygodniu 
Leszek Świder, burmistrz Rabki- 
-Zdrój, miejscowości kojarzonej 
z sanatoriów i żyjącej z pacjentów 
uzdrowiskowych. Już wiadomo, 
że jego apel okazał się skuteczny. 
Dla mieszkańców Rabki - zatrud-
nionych w uzdrowiskach lub za-
rabiających na wizytach pacjen-
tów pośrednio - to dobra wiado-
mość. Entuzjazmowi wokół de-
cyzji ministerstwa towarzyszą 
również obawy, że może to jed-
nak spowodować wzrost osób 
zarażonych.
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Polityka 
Zakaz lotów nad domem 
Zbigniewa Ziobry 
W promieniu 600 metrów wokół 
domu Zbigniewa Ziobry (w Jeru -
zalu, ok. 60 km od Warszawy, po-
siadłość znajduje się w środku lasu) 
jest strefa zamknięta dla ruchu lot-
niczego. Na terenie jego posiad-
łości znajduje się kilkanaście kamer, 
a jego pancerna limuzyna jest 
eskortowana przez dwa inne po-
jazdy - ustaliła „Gazeta Wyborcza”. 
Wszystko to ma chronić ministra 
sprawiedliwości i prokuratora ge-
neralnego przed potencjalnym za-
machem, a taki był już planowany. 
Zwolnione z zakazu są maszyny 
wojskowe, ratownicze i o statusie 
HEAD. „Zakaz lotów, obejmujący 
drony, został wprowadzony okre-
sowo na wniosek Służby Ochrony 
Państwa w związku z informa-
cjami, że Jan S., podejrzany o zor-
ganizowanie międzynarodowej 
grupy przestępczej handlującej 
tzw. dopalaczami, zlecił zabójstwo 
Zbigniewa Ziobry” - wyjaśnia Mini-
sterstwo Sprawiedliwości.

KRAJ
Wadowice 
Likwidują oddział,  
ale mają kłopot z radnym 
Małopolska Agencja Rozwoju Re-
gionalnego, zdominowana przez 
ludzi z Prawa i Sprawiedliwości, 
chce od listopada zamknąć swój 
oddział w Wadowicach, ale ma 
problem. Pracuje tu bowiem 
radny powiatowy z Platformy 
Obywatelskiej, którego zwolnić 
się nie da. Sytuacja jest patowa, 
a sprawa ma podtekst polityczny 
i może skończyć się w sądzie. Sze-
fowie MARR-u już wcześniej pro-
ponowali radnemu pracę w in-
nym oddziale, w Proszowicach, 
ale ten im odmówił. Sytuacja ma 
wyjaśnić się w najbliższych tygod-
niach. Nieoficjalnie dowiedzieli-
śmy się, że jedną z rozpatrywa-
nych opcji jest utworzenie 
w Wadowicach zdalnego punktu 
obsługi petentów. Wtedy radny 
pracowałby z domu, nie ruszając 
się z Wadowic. 

Nowy Sącz 
Na miejskim cmentarzu 
powstanie kolumbarium? 
Na cmentarzach komunalnych 
przy ul. Rejtana i na os. Helena nie 
ma już nawet skrawka miejsca 
na nowe groby. Zmarłych można 
chować jedynie jeszcze w istnieją-
cych już rodzinnych grobowcach. 
Rozwiązaniem problemu mo-
głoby być kolumbarium. Prezy-
dent Ludomir Handzel ma już go-
tową koncepcję użytkową kolum-
barium na Cmentarzu Komunal-
nym na os. Gołąbkowice. Mo-
głoby tam powstać kolumbarium 
na około dwa tysiące urn. Prezy-
dent Nowego Sącza Ludomir 
Handzel chciałby firmie zaintere-
sowanej budową takiego miejsca, 
wydzierżawić teren na okres 15 
lat. Potem kolumbarium trafiłoby 
w ręce miasta. Byłoby ono umiej-
scowione tam, gdzie obecnie 
znajdują się tymczasowe krypty. 
Projekt uchwały w sprawie ko-
lumbarium na Cmentarzu 
Gołąbkowic kim trafi na sesję 15 
września. 

Gołkowice Górne 
Nowy dom pani Marii 
wyremontował Polsat 
W czerwcu ekipa programu „Nasz 
Nowy Dom” telewizji Polsat wyre-
montowała dom w Gołkowicach 
Górnych pod Starym Sączem, 
w którym zamieszkała Maria Nie-
miec z córkami: Nikolą oraz Niną. 
W środę, 2 września, został wye-
mitowany pierwszy odcinek 15. 
sezonu popularnego programu, 
a poświęcony właśnie tej rodzinie. 
- Dom jest naprawdę bardzo 
mały, a musimy wszystko zrobić 
od podstaw. Jesteśmy w górach 
i chcemy, żeby oddawał klimat 
tego miejsca - zaznaczyła 
Martyna Kupczyk, architekt. - Li-
czymy, że jak przyjadą za kilka dni 
i zobaczą efekt końcowy, to bę-
dzie uśmiech na ich twarzach. Dla 
nas to najważniejsze - dodała. Re-
mont w Gołkowicach Górnych to 
jedno z trudniejszych zadań 
do realizacji, z jakimi przyszło im 
się mierzyć w ciągu 14 edycji pro-
gramu.

LICZBY

Taki odsetek 
zakażonych 
koronawirusem 
zmarło z jego 
powodu. To 
w sumie ponad 867 
tysięcy osób 
na całym świecie

U ponad 26 milionów 200 tysięcy osób na całym świecie 
potwierdzono zakażenie koronawirusem do czwartku, 3 

września. Do tego czasu 18 milionów 463 tysiące osób 
wyzdrowiało, a prawie 7 milionów choruje

4 %
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Kraków 
Uczelnie już wybrały 
formę nauki 
Małopolskie uczelnie przygoto-
wują się już do inauguracji no-
wego roku akademickiego 
2020/2021. Trwająca epidemia 
koronawirusa wymusiła szereg 
zmian organizacyjnych, w tym 
m.in. zmianę sposobu kształcenia 
studentów oraz konieczność 
wprowadzenia dodatkowych 
środków bezpieczeństwa i zasad 
sanitarnych. Na najstarszej pol-
skiej uczelni – Uniwersytecie Ja-
giellońskim zadecydowano, że ze 
względu na sytuację epidemiolo-
giczną nauka będzie prowadzona 
(w odniesieniu do poszczegól-
nych wydziałów) na trzy różne 
sposoby. Pierwszy z nich to 
kształcenie stacjonarne z elemen-
tami kształcenia zdalnego. Druga 
forma to kształcenie zdalne z ele-
mentami kształcenia stacjonar-
nego. Tu organizacja zajęć nie wy-
musza uczestnictwa wszystkich 
studentów na zajęciach w siedzi-
bie uczelni przez cały semestr. 
I wreszcie trzecia forma to kształ-
cenie zdalne.Na Uniwersytecie 
Ekonomicznym w Krakowie w se-
mestrze zimowym roku akademi-
ckiego 2020/2021 zajęcia dydak-
tyczne (poza laboratoryjnymi) 
mają się odbywać w trybie zdal-
nym. Z kolei Politechnika Krakow-
ska przygotowuje się do kształce-
nia w formie mieszanej, czyli 
stacjonarno-zdalnej. owe zasady 
organizacji roku akademickiego 
2020/2021 wprowadziła także 
Akademia Górniczo-Hutnicza. 
Wykłady co do zasady będą mo-
gły odbywać się zdalnie, z możli-
wością hybrydowego nauczania 
(część studentów zdalnie, część 
w sali). Ustalono również m.in. 
maksymalną liczebność grup 
na zajęciach prowadzonych na te-
renie uczelni. 

Tarnów 
Autobusy jeżdżą jak 
przed pandemią 
Miasto zdecydowało się na przy-
wrócenie rozkładu jazdy MPK, jaki 
obowiązywał przed pandemią 
koronawirusa. Dla pasażerów 
oznacza to, że autobusów 
w mieście będzie więcej, a połą-
czenia wykonywane częściej. De-
cydujący okazał się powrót ucz-
niów do szkół. Zgodnie z wytycz-
nymi rządowymi w autobusie ko-
munikacji miejskiej może być za-
jęta tylko połowa miejsc. W stan-
dardowych autobusach tarnow-
skiego MPK to około 40-50 osób. 
Przywrócenie rozkładu jazdy poz-
woli na normalne funkcjonowanie 
spółki MPK, która przez pierwsze 
miesiące pandemii musiała szu-
kać oszczędności.
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marcin.banasik@polskapress.pl 

Zapowiedź krakowskich 
uczelni o wznowieniu naucza-
nia stacjonarnego od paź-
dziernika (przynajmniej 
w pewnej części) sprawiła, że 
wielu właścicieli mieszkań 
na wynajem odetchnęło z ul-
gą. Nawet jeśli część studen-
tów zacznie w październiku 
naukę zdalną, to ich miejsca 
w lokalach na wynajem zajmą 
osoby, którym banki, z powo-
du koronawirusowego kryzy-
su, odmówiły kredytów na za-
kup mieszkań. 

Władze dwóch największych 
krakowskich uczelni nie potrafią 
jeszcze oszacować jaki procent 
ich studentów będzie mogła zo-
stać w domach i mieszkaniach, 
a ilu powinno pojawić się 

na uczelniach. Zajęcia będą się 
odbywały w trzech wariantach: 
zdalnym, stacjonarnym i mie-
szanym. System nauki organizo-
wany jest na poziomie wydzia-
łów. Konkrety znane będą w po-
łowie września. 

Już teraz jednak widać 
pewne ożywienie na lokalnym 

rynku wynajmu mieszkań. 
Na internetowych portalach 
z dnia na dzień pojawia się coraz 
więcej ogłoszeń wynajmu pokoi 
i całych mieszkań dla studentów. 
Ceny, co prawda, są nieco niższe 
w stosunku do tych sprzed roku, 
ale jak zapewnia Piotr Krochmal 
z Instytutu Analiz Monitor 

Rynku Nieruchomości, 15-20 
proc. spadek cen spowodowany 
zdalnym nauczaniem na wiosnę 
będzie odbudowywany. 

- Rynek wynajmu mieszkań 
to nie giełda papierów wartościo-
wych, gdzie wszystko może się 
zmienić w ciągu kilku dni, a na-
wet godzin. Tutaj zmiany zacho-
dzą wolniej i okazuje się, że na-
wet spowolnienie gospodarki 
w całym kraju nie ma dużego 
wpływu na wahania cen – mówi 
Piotr Krochmal.  

Ekspert od rynku nierucho-
mości wskazuje, że średnia cena 
mieszkania dwupokojowego 
w okolicy centrum miasta oscy-
luje między 1500-1600 zł. 
Za każdy dodatkowy pokój 
trzeba dopłacić ok. 500 zł. Z ko-
lei za pokój w mieszkaniu trzeba 
zapłacić od 600 zł do ponad 
1000 zł. 

Największy spadek cen wy-
najmu zanotowano w czerwcu 

i lipcu, ale nie była to żadna gwał-
towna obniżka. Wynajmujący, 
którzy na początku lipca zamieś-
cili ogłoszenia i nie udało im się 
znaleźć klientów przez pierwsze 
dwa tygodnie, obniżyli ceny 
o 100 - 200 zł.  

Piotr Krochmal uważa, że na-
wet jeśli nie wszyscy studenci 
wrócą do Krakowa na rok akade-
micki, to rynek na tym nie 
ucierpi. - Część osób, które pla-
nowały kupić mieszkanie nie bę-
dzie mogła tego zrobić, bo banki 
odmówiły im kredytów - wyjaś-
nia ekspert. 

Z ankiet Narodowego Banku 
Polskiego wynika, że w drugim 
kwartale 2020 roku ponad 90 
proc. banków zaostrzyło kryte-
ria udzielania kredytów miesz-
kaniowych. 

Pierwszą chwilą prawdy dla 
tych, którzy zainwestowali i in-
westują w mieszkania na wyna-
jem, będzie wrzesień. Na razie 

można mówić o umiarkowanym 
optymizmie. 

Ilu studentów poszukuje 
mieszkania i jaka jest pula miesz-
kań na wynajem? Jednym z bar-
dziej rzetelnych i nielicznych 
opracowań na ten temat jest ana-
liza wykonana przez bankowe 
Centrum AMRON we współ-
pracy z Warszawskim Instytu-
tem Bankowości oraz Stowarzy-
szeniem Właścicieli Mieszkań 
na Wynajem „Mieszkanicznik”. 

Wynika z niej, że statystyczny 
student mieszka z rodziną lub 
przyjaciółmi (40 proc.) bądź po-
siada własną nieruchomość (15 
proc.). Najem prywatnej nieru-
chomości deklarował co trzeci 
ankietowany (38 proc.), zaś za-
kwaterowanie w akademiku – 7 
proc. uczestników badania. Co 
ciekawe, rośnie odsetek studen-
tów, którzy już na pierwszym 
roku mieszkają we własnym 
mieszkaniu. ¹
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Studenci przyjadą! - cieszą się właściciele mieszkań

Na internetowych portalach jest coraz więcej ogłoszeń wynajmu
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PREZYDENT MIASTA KRAKOWA

OGŁOSZENIE

o wyłożeniu do publicznego wglądu projektu miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego obszaru „Lindego”  
wraz z prognozą oddziaływania na środowisko i niezbędną dokumentacją

Na podstawie art. 17 pkt 9 ustawy z  dnia 27 marca 2003  r. 
o  planowaniu i  zagospodarowaniu przestrzennym (Dz. U. 
z 2020 r. poz. 293 ze zm.) i art. 54 ust. 2 w zw. z art. 39 ust. 1 pkt 2 
ustawy z dnia 3 października 2008 r. o udostępnianiu informacji 
o środowisku i jego ochronie, udziale społeczeństwa w ochronie 
środowiska oraz o  ocenach oddziaływania na środowisko (Dz. 
U. z  2020  r. poz. 283 ze zm.), a  także w  związku z  uchwałą Nr 
XV/305/19 Rady Miasta Krakowa z dnia 8 maja 2019 r.
zawiadamiam

o  wyłożeniu do publicznego wglądu projektu miejscowego 
planu zagospodarowania przestrzennego obszaru „Lindego” 
wraz z prognozą oddziaływania na środowisko oraz niezbędną 
dokumentacją. Granice obszaru objętego planem szczegółowo 
określa załącznik graficzny.

Projekt planu wraz z  prognozą oddziaływania na 
środowisko oraz niezbędną dokumentacją udostępniony 
zostanie do publicznego wglądu w  dniach od 16 września 

do 14 października 2020 r. poprzez:
•	 bezpośredni kontakt i  obsługę obywateli w  Wydziale 

Planowania Przestrzennego Urzędu Miasta Krakowa, 
ul.  Mogilska 41, w  godz. 8.00-15.00 (z  wyjątkiem 
sobót i  niedziel), wyłącznie po uprzednim umówieniu 
i  potwierdzeniu wizyty – mailowo pod adresem: 
bp.umk@um.krakow.pl lub telefonicznie pod numerami: 
12 616-8526, -8542;

•	 zamieszczenie projektu planu „Lindego” wraz z  prognozą 
oddziaływania na środowisko na stronie internetowej: 
www.bip.krakow.pl/?dok_id=109773

Szczegółowych informacji na temat przyjętych rozwiązań 
planistycznych udziela w  okresie wyłożenia przedstawiciel 
zespołu projektowego.

Dyskusja publiczna nad rozwiązaniami przyjętymi 
w  projekcie planu miejscowego obszaru „Lindego” zostanie 
przeprowadzona w  dniu 22 września 2020  r. w  Urzędzie 
Miasta Krakowa, pl. Wszystkich Świętych 3-4, sala Obrad, 
początek o godz. 16.00.

Zgodnie z  art. 18 ust. 1-3 ustawy o  planowaniu 
i  zagospodarowaniu przestrzennym oraz art. 54 ust. 3 ustawy 
o  udostępnianiu informacji o  środowisku i  jego ochronie, 
udziale społeczeństwa w  ochronie środowiska oraz o  ocenach 
oddziaływania na środowisko, każdy ma prawo złożenia uwag 
do projektu planu miejscowego wraz z prognozą oddziaływania 
na środowisko.

Uwagi należy składać w  nieprzekraczalnym terminie do dnia 

28 października 2020 r. – z podaniem oznaczenia nieruchomości, 

której uwaga dotyczy, a  także imienia i  nazwiska albo nazwy 
oraz adresu zamieszkania albo siedziby.

Uwagi można wnosić w  formie papierowej lub elektronicznej, 
w  tym za pomocą środków komunikacji elektronicznej, 
w  szczególności poczty elektronicznej lub formularza 
zamieszczonego w  Biuletynie Informacji Publicznej na stronie 
internetowej: www.bip.krakow.pl/?dok_id=14897#wzory
oraz za pośrednictwem platformy usług administracji publicznej 
ePUAP.
W przypadku poczty elektronicznej – maile należy kierować na 
adres: uwagi-bp@um.krakow.pl

Forma papierowa obejmuje:
•	 złożenie pisma z  uwagą w  Punkcie Obsługi Mieszkańców 

Urzędu Miasta Krakowa (dzienniki podawcze, stanowiska 
informacyjno-podawcze) lub – w  przypadku ograniczeń 
w  bezpośredniej obsłudze klienta – wrzucenie do 
odpowiedniego pojemnika umieszczonego w  pobliżu 
wejścia do budynku UMK,

•	 wysłanie drogą pocztową na adres: Urząd Miasta Krakowa, 
Wydział Planowania Przestrzennego, ul.  Mogilska 41, 31-
545 Kraków,

•	 przekazanie wypełnionego formularza w  czasie 
prowadzonej dyskusji publicznej.

UWAGA: Liczy się data wpływu do tut. urzędu, a  pisma 
niespełniające powyżej wskazanych warunków pozostawi się 
bez rozpoznania.

Informuję, że:
1. Złożenie uwagi stanowić będzie odpowiedź na niniejsze 

Ogłoszenie.
2. Administratorem podanych w  uwadze danych osobowych 

jest Prezydent Miasta Krakowa z  siedzibą pl.  Wszystkich 
Świętych  3-4, 31-004 Kraków i  są one podawane w  celu 
składania uwag do miejscowego planu zagospodarowania 
przestrzennego.

3. Składający uwagę ma prawo do żądania od administratora dostępu 
do podanych danych osobowych, ich sprostowania, ograniczenia 
przetwarzania, a także prawo do przenoszenia danych.

4. Podane dane osobowe będą przetwarzane do momentu 
zakończenia sprawy, po czym zostaną przekazane zgodnie 
z  polskim prawem archiwalnym jako dokumenty kategorii „A” 
(oznaczającej rodzaj dokumentów przechowywany wieczyście) 
do siedziby archiwum zakładowego Urzędu Miasta Krakowa, 
nad którym nadzór sprawuje Archiwum Narodowe.

5. Składający uwagę ma prawo do wniesienia skargi do organu 
nadzorczego, którym jest Prezes Urzędu Ochrony Danych 
Osobowych z siedzibą ul. Stawki 2, 00-193 Warszawa.

6. Podanie danych osobowych jest wymogiem ustawowym i  ma 
charakter obowiązkowy.

7. Konsekwencją niepodania danych osobowych jest pozostawienie 
uwagi bez rozpoznania.

8. Podstawę prawną przetwarzania podanych danych stanowi 
art. 17 pkt 11 w  związku z  art. 18 ustawy z  dnia 27 marca 
2003  r. o  planowaniu i  zagospodarowaniu przestrzennym 
(Dz. U. z 2020 r. poz. 293 ze zm.) oraz § 12 pkt 16 w związku 
z załącznikiem nr 9 do rozporządzenia Ministra Infrastruktury 
z  dnia 26 sierpnia 2003  r. w  sprawie wymaganego zakresu 
projektu miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego 
(Dz. U. Nr 164 poz. 1587), tzn. dane osobowe będą 
przetwarzane w  ramach sprawowania władzy publicznej 
powierzonej administratorowi.

9. Składający uwagę ma prawo w  dowolnym momencie wnieść 
sprzeciw – z  przyczyn związanych ze szczególną sytuacją 
składającego uwagę – wobec przetwarzania podanych danych 
osobowych.

10. Dane kontaktowe inspektora ochrony danych osobowych – 
e-mail: iod@um.krakow.pl

Uwagi są rozpatrywane przez Prezydenta Miasta Krakowa w  terminie 
21 dni od dnia upływu terminu ich składania. Rozpatrzenie następuje w formie 
Zarządzenia Prezydenta Miasta Krakowa publikowanego w  Biuletynie 
Informacji Publicznej Urzędu Miasta Krakowa na stronie internetowej  

www.bip.krakow.pl
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Z zachodnich stolic i z USA 
płyną ostre słowa krytyki wo-
bec Rosji, którą oskarża się 
o otrucie największego kryty-
ka Kremla nowiczokiem, 
środkiem powstałym w taj-
nych laboratoriach ZSRR. 

Ten środek paraliżujący sy-
stem nerwowy został użyty 
do zatrucia w 2018 roku byłego 
radzieckiego szpiega Siergieja 
Skripala i jego córki w brytyj-
skim Salisbury. 

Aleksiej Nawalny, lider ro-
syjskiej opozycji i krytyk 
Kremla, został otruty 
nowiczokiem. Kanclerz Angela 
Merkel dodała, że ma „jedno-
znaczny dowód” na to, iż Na-
walny był celem tego samego 
środka, który był używany 
podczas próby zamachu 
w Salisbury. 

Niemcy zażądały od Rosji 
wyjaśnień i konsultowały się 
z sojusznikami z NATO i Unii 
Europejskiej w sprawie wspól-
nej odpowiedzi. 

Wielka Brytania będzie 
współpracować z Niemcami, 
naszymi sojusznikami i partne-
rami międzynarodowymi, aby 
wykazać, że używanie zakaza-
nej broni chemicznej ma kon-
sekwencje – mówił szef brytyj-
skiej dyplomacji Dominic Raab. 

- Jestem głęboko zaniepo-
kojony, że Aleksiej Nawalny zo-
stał otruty przez środek uży-
wany wcześniej w Wielkiej 
Brytanii - powiedział Raab. 

- To nie do przyjęcia, że za-
kazana broń chemiczna została 
użyta i znów widzimy przemoc 
skierowaną przeciwko czoło-
wej rosyjskiej opozycji. Rząd 
rosyjski musi na to odpowie-
dzieć i musi mówić prawdę 
o tym, co stało się z Nawalnym. 

Premier Boris Johnson 
na Twitterze: To oburzające, że 
broń chemiczna została użyta 
przeciwko Nawalnemu. Śmier-
telne konsekwencje nowiczoka 

widzieliśmy na własne oczy 
w Wielkiej Brytanii. 

Rząd rosyjski musi wyjaś-
nić, co się stało z Nawalnym. 

Kanclerz Merkel określiła 
próbę zatrucia jako przestęp-
stwo przeciwko podstawowym 
prawom i wartościom, za któ-
rymi się opowiadamy. 

- Jedno jest pewne: Aleksiej 
Nawalny jest ofiarą przestęp-
stwa, była to próba uciszenia 
go. Ja i rząd federalny potę-
piamy to w najostrzejszych sło-
wach – dodała. Pojawiły się po-
ważne pytania, na które tylko 
rząd rosyjski może odpowie-
dzieć. 

Rosja twierdzi, że nie była 
świadoma zarzutów. - Takie in-
formacje nie zostały nam prze-
kazane - powiedział rzecznik 
Kremla. 

Nawalny jest w śpiączce far-
makologicznej w berlińskim 
szpitalu Charite. Przetranspor-
towano go do Niemiec po tym, 
jak w ub. miesiącu zachorował 
podczas lotu z Tomska do Mos-
kwy. Próbki wysłane do niemie-
ckiego laboratorium wojsko-
wego wykazały, że został otruty 
„chemicznym środkiem nerwo-
wym z grupy nowiczok”. 

Stany Zjednoczone określiły 
działania Rosji jako naganne. 
John Ullyot, rzecznik Rady Bez-
pieczeństwa Narodowego Bia-
łego Domu: Stany Zjednoczone 
są zaniepokojone opublikowa-
nymi wynikami. 

Będziemy współpracować 
z sojusznikami i społecznością 
międzynarodową, aby pociąg-
nąć do odpowiedzialności tych 
w Rosji, którzy są za to odpowie-
dzialni, bez względu na to, do-
kąd prowadzą dowody, i ograni-
czyć fundusze na ich działania. 
Naród rosyjski ma prawo do po-
kojowego wyrażania poglądów, 
bez obawy przed zemstą. 

Joe Biden: - Jako prezydent 
zrobię to, czego Donald Trump 
odmawia, będę współpracował 
z naszymi sojusznikami i part-
nerami, aby pociągnąć reżim 
Putina do odpowiedzialności 
za zbrodnie. ¹

Zachód jest oburzony 
użyciem broni chemicznej

Gdańsk 
Karol Uliczny  
redakcja.krakow@polskapress.pl 

Instytut Lecha Wałęsy zapo-
wiedział podjęcie kroków 
prawnych wobec ministra 
edukacji po jego słowach, że 
w szkołach powinno się uczyć 
zarówno o Lechu Wałęsie jako 
liderze „Solidarności”, jak 
i agencie SB. „Ta wypowiedź 
sprowadza Pana do roli apa-
ratczyka partii rządzącej” - 
czytamy w liście otwartym 
adresowanym do Dariusza 
Piontkowskiego. 

Instytut Lecha Wałęsy zarea-
gował na słowa Dariusza 
Piontkowskiego, ministra edu-
kacji, wypowiedziane 31 sierpnia 
br. na antenie RMF FM. W 40. 
rocznicę podpisania Porozumień 
Sierpniowych Dariusz 
Piontkowski mówił w rozmowie 
z Robertem Mazurkiem, że nikt 
nie zamierza wymazywać Lecha 
Wałęsy z historii, bo jest postacią 
ewidentnie związaną z „Solidar-
nością”. Jednak dopytywany 
przez prowadzącego czy opo-
wiadałby uczniom, że Wałęsa 
był agentem, czy też koncentro-
wałby się na tym, że był jednym 

z twórców i twarzą wielkiego ru-
chu „Solidarności”, stwierdził: – 
Trzeba mówić o jednym i o dru-
gim.  

W liście otwartym instytut 
wezwał Dariusz Piontkowskiego 
do wycofania się z tej – jak okre-
śla – haniebnej wypowiedzi oraz 
przeproszenia za „próbę zmiany 
historii i bezmyślne realizowanie 
poleceń rządzącej partii politycz-
nej”. 

„Nie ma do dzisiaj żadnych 
wiarygodnych dowodów, jak 
również żadnego wyroku sądu, 
który uznałby Lecha Wałęsę 
za agenta. Dopuścił się Pan naru-

szenia dóbr osobistych Lecha 
Wałęsy i jego najbliższej rodziny” 
– pisze prezes fundacji Adam 
Domiński, który przypomniał, że 
Lech Wałęsa ma do dzisiaj przy-
znany wyrokiem sądu status 
osoby pokrzywdzonej przez sy-
stem komunistyczny. - „Dopóki 
ten wyrok nie zostanie zmie-
niony, nie ma Pan prawa, szcze-
gólnie jako urzędnik państwowy, 
którego praca jest finansowana 
z pieniędzy podatników, wypo-
wiadać się w ten sposób. Pana 
wypowiedź sprowadza Pana 
do roli aparatczyka partii rządzą-
cej, który nie zasługuje na to, by 

sprawować kontrolę nad eduka-
cją naszych dzieci” – czytamy.  

Adam Domiński zarzucił mi-
nistrowi nawoływanie do sze-
rzenia kłamstwa w szkołach. Za-
powiedział również wyciągnię-
cie kroków prawnych za naru-
szenie dóbr osobistych Lecha 
Wałęsy. Przypomnijmy, że ek-
spertyza Instytutu Pamięci Na-
rodowej z 2017 r. wykazała au-
tentyczność dokumentów, 
w których Lech Wałęsa miał zgo-
dzić się na współpracę z SB. 
Do dziś były prezydent konse-
kwentnie temu zaprzecza. Do li-
stu otwartego odniósł się 

w środę szef MEN. Zaznaczył, że 
nauczanie historii w szkołach 
musi być oparte o prawdę histo-
ryczną, niezależnie od tego, czy 
jest ona wygodna dla osób, któ-
rych dotyczy, czy też nie. Szkoła 
ma uczyć w taki sposób, aby 
młody człowiek mógł wyrobić 
sobie własne zdanie na temat 
wydarzeń historycznych, 
na podstawie faktów i rzetelnych 
analiz historyków - napisał mini-
ster i dodał: „Według historyków 
IPN Lech Wałęsa współpracował 
ze Służbą Bezpieczeństwa 
w pierwszej połowie kat 70-
tych”. ¹

Instytut Lecha Wałęsy grozi ministrowi edukacji sądem 
magazyn
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Poradnik 

Umiejętność posługiwania się 
co najmniej jednym językiem 
obcym to obecnie mus  –  żyje-
my w świecie cyfrowej ery 
i otwartych granic, w środowi-
sku, w którym kompetencje 
kluczowe są ważniejsze 
od wiedzy podręcznikowej. To 
właśnie tu i teraz rosną i uczą 
się nasze dzieci - mówi nasz ek-
spert Justyna Mak – lektorka 
języka  angielskiego, autorka 
materiałów i artykułów, tre-
nerka edukacyjna i coach języ-
kowy. Ekspertka 
i moderatorka ogólnopolskich 
programów edukacyjnych, 
w tym platformy z interaktyw-
nymi materiałami edukacyjny-
mi dla uczniów szkół ponad-
podstawowych 
www.dlaucznia.pl 

Wyobraźmy sobie ich przysz-
łość – nie wiemy, jak będzie 
wyglądał świat, gdy nasze po-
ciechy wkroczą na ścieżkę ka-
riery zawodowej. Zapewne ko-
munikacja jeszcze bardziej się 
zglobalizuje, wymiana infor-
macji, pozyskiwanie wiedzy 
czy świadczenie usług prze-
niosą się do wirtualnych sieci  
- brzmi znajomo? Czego za-
tem, jako rodzice, wymagamy 
od szkolnej edukacji języko-
wej naszych dzieci, czy jest 
wzorzec, według którego po-
winna ona przebiegać? Jakich 
rezultatów oczekujemy? Czy 
możemy na ten proces mieć 
wpływ? Jak możemy motywo-
wać? 

Jak sprawić, aby edukacja 
językowa w szkole (i poza nią) 
była dla młodych ludzi efek-
tywną i kreatywną przygodą 
z ambitnym celem w tle. 

Po pierwsze – imersja, czyli 
„zanurzenie” w języku obcym  
W dzisiejszych czasach to ła-
twiejsze niż może się wydawać 
– nasze dzieci otaczają się anglo-
języcznymi materiałami auten-
tycznymi, a w internecie aż roi 
się od interaktywnych zadań, 
quizów i aplikacji. Pamiętajmy, 
że technologia „nie gryzie” – do-
brze, jeśli nasze dzieci użyją 
smartfona nie tylko po to, aby 
pochwalić się zdjęciem 
na Instagramie, skontaktować 
się przez Messenger czy obej-
rzeć filmik na Tik Toku, ale od-
kryją w nim genialne narzędzie 
edukacyjne, które mają zawsze 
pod ręką. Mogą wtedy uczyć się 
języka „przy okazji” (mózg naj-
szybciej przyswaja informacje, 
gdy „nie wie”, że się uczy): po-
słuchać podcastu po angielsku, 
zrobić wirtualny quiz leksy-
kalny, sprawdzić pogodę i wy-
nik meczu na anglojęzycznych 
stronach czy obejrzeć ulubiony 
serial w oryginale. 

Co jeszcze możesz zrobić? 
Pokaż swojemu dziecku te 
miejsca: 

Dla młodszych: 
a Super Simple Songs 
www.youtube.com/user/ 
SuperSimpleSongs 
a National Geographic Kids 
kids.nationalgeographic. 
com 
a Learn English Kids 
learnenglishkids. 
britishcouncil.org 
a The Kiboomers  
 thekiboomers.com 
a Kids’ Pages  
kids-pages.com 
Dla starszych: 
a Learn English Teens  
learnenglishteens.british 
council.org 
a Khan Academy  

pl.khanacademy.org 
a TED Talks  
www.ted.com 
a Coffee Strap 
www.coffeestrap.com 

Po drugie – systematyczność 
i moc powtórek 
Wiadomo, że nasz mózg kocha 
powtórki – trzeba zapewnić ich 
jak najwięcej i jak najczęściej! 
Nawet dojazdy komunikacją 
miejską można spożytkować 
na kontakt z językiem angiel-
skim.  

Co jeszcze możesz zrobić 
a Zaproponuj dziecku zało-

żenie „(Co)dzienniczka języko-
wej aktywności” - notesiku, 
w którym każdego dnia, np. 

przez tydzień będzie zapisy-
wać każdy kontakt z językiem 
obcym – Co zrobiliśmy? Ile? Jak 
długo? (np. lekcja  angielskiego 
w szkole – 45 min, aplikacja 
gramatyczna – 20 min, serial 
w oryginale – 30 min, zaśpie-
wanie piosenki – 5 min). 
Wszystko to, aby uświadomić 
sobie, ile czasu poświęcają 
na codzienny kontakt z języ-
kiem i na ile potrafią być syste-
matyczni.  

a „Podrzuć” dziecku cie-
kawe miejsca w sieci, dzięki 
którym w przystępny i cie-
kawy sposób będzie mogło 
powtarzać materiał, np. kanał 
na YouTube „Easy English” 
(dla młodszych), „Rock Your 

English” (dla starszych) albo 
portal Dla Ucznia: www.dla-
ucznia.pl (dla nastolatków). 

a Spróbuj wspólnie aran-
żować powtarzanie i organizo-
wanie materiałów do nauki 
(szczególnie z młodszymi 
dziećmi) – tworzenie papiero-
wych fiszek (lub użycie bez-
płatnej aplikacji Quizlet), pu-
dełkowe ‘zbieractwo’ – wrzu-
canie nowych słówek do pu-
dełka, częste wyciąganie, czy-
tanie i powtarzanie, śpiewanie 
piosenek podczas wspólnego 
gotowania czy spaceru, przy-
klejanie samoprzylepnych, 
kolorowych karteczek na  
przedmioty domowego użyt-
ku. 

Po trzecie – „masz tę moc”,  
czyli  silne strony  
Dziecko powinno uświadomić 
sobie  mocne strony w nauce ję-
zyka i skupić się na nich. Zrobi to 
podczas kontaktu z drugim użyt-
kownikiem języka.  

Co jeszcze możesz zrobić 
a Zaproponować dziecku za-

jęcia dodatkowe w sprawdzonej 
szkole językowej lub  indywidu-
alne spotkania online z native 
speakerem, podczas których bę-
dzie mogło stawić czoła natural-
nej komunikacji . 

a Poszukać oferty wyjazdu, 
obozu językowego. 

a Zachęcać do korzystania 
z miejsc w internecie, które poz-
wolą natychmiast ocenić poziom 
umiejętności językowych – są to 
m.in. platformy z interaktyw-
nymi quizami i fiszkami, np. 
www.dlaucznia.pl, www.quiz-
let.com, www.baambooz-
le.com). 

a Nie demonizować błędów! 
Strach przed mówieniem naj-
częściej wynika ze strachu 
przed popełnieniem błędu. 

Każdy rodzic marzy o tym,  
aby jego dziecko uczyło się ję-
zyka obcego efektywnie i sku-
tecznie. Aby nauka koncentro-
wała się na konkretach, była 
przydatna w sytuacjach auten-
tycznych, satysfakcjonująca, in-
nowacyjna, towarzyszył jej kre-
atywny nauczyciel i współ-
czesna metodologia. Pamię-
tajmy jednak, że nauka to nie 
tylko mury szkolne – jeśli zapro-
simy język angielski do naszej co-
dzienności, zaczniemy się nim 
(często dzięki technologiom) 
w naturalny sposób otaczać, mo-
żemy przyczynić się do szybkich 
postępów w drodze do sukcesu 
językowego dziecka. ¹
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Zaproś język angielski do codzienności, zacznij się nim w naturalny sposób otaczać

WAŻNE

Czas na rozwój 
Znajomość obcego 
języka będzie kluczowa 
- Specjaliści od foresightu , czyli 
przewidywania przyszłości, 
na podstawie badań naukowych 
twierdzą, że 60 proc. zawodów, 
w których ludzie będą pracować 
w ciągu najbliższych 10 lat, jesz-
cze nie powstało! - przypomina 
ekspert Justyna Mak.  
Wiele czynności wykonają za nas 
maszyny, i z tego względu 
na rynku pracy poszukiwane 
będą osoby wyróżniające się wy-
sokim poziomem tzw. Life Skills 
(umiejętności „życiowe” XXI 
wieku).

Szkoła, kurs, obozy językowe...  Dziecko potrzebuje bodźców do nauki - bez nacisków i stresu

Skuteczna nauka języka angielskiego

Warto wiedzieć 

Naukę obcego języka warto za-
cząć od najmłodszych lat. Trze-
ba jednak mądrze ją zaplano-
wać i ustrzec się podstawo-
wych błędów, które często po-
pełniają rodzice, chcący wy-
chować małego poliglotę.  

Wielu rodziców marzy o dzie-
cku, które w wieku sześciu lat 
potrafi w trzech językach poli-
czyć do dwudziestu, przedsta-
wić się i wymienić wszystkie 
podstawowe kolory – jeszcze le-
piej, gdy posługuje się językiem 
obcym tak płynnie, jak mową oj-

czystą. I choć takie przypadki się 
zdarzają, to uprzedzamy: nie 
tędy droga! Oczekiwanie zbyt 
szybkich rezultatów i jedno-
czesna irracjonalna presja 
na rozwój dziecka to kardynalny 
błąd, którego wszyscy rodzice 
powinni się wystrzegać.  Pamię-
tajmy, że każdy z nas ma indy-
widualny rytm i predyspozycje 
do nauki języka. To prawda - 
umysł dziecka zdecydowanie le-
piej przyswaja nową wiedzę 
i „ogrywa się” z obcym językiem 
i jego melodyjnością, dzięki 
czemu naturalnie akcentuje i in-
tonuje. Nie oznacza to jednak, że 
istnieje uniwersalna odpowiedź 

na pytanie, jaki wiek dziecka 
na rozpoczęcie nauki języka ob-
cego jest optymalny. Co więc 
za tym idzie... nie oczekuj zbyt 
szybkich rezultatów i pozwól 
dziecku „bawić się” językiem, 
zamiast jedynie naciskać i wy-
magać.  

- Przecież gramatyka to pod-
stawy, a moje dziecko ciągle się 
myli! – załamujesz ręce. Ale to ty 
jesteś tym, który się myli – nie 
ma bowiem lepszego momentu 
na popełnianie błędów i wycią-
ganie z nich wniosków, niż sam 
początek nauki! Młodsze dzieci 
zdecydowanie chętniej bawią 
się językiem – nawet, gdy nie ro-

zumieją jeszcze wszystkich 
słów, potrafią same „rozgryźć” 
gramatykę czy odgadnąć, co 
znaczy nieznane dotychczas 
słowo tylko na podstawie kon-
tekstu zdania. Ma na to wpływ 
wiele czynników – młodsze 
dziecko jest o wiele bardziej 
śmiałe, nie boi się operować po-
znawanym językiem i nie dba 
o to, jak inni oceniają poziom 
znajomości jego języka – 
w przeciwieństwie do starszych 
dzieci i dorosłych, którzy często 
ulegają presji i boją się mówić, 
bo obawiają się pomyłki. 

- Świetnym sposobem 
na udoskonalenie zdolności są 

obozy językowe. Każdy kurs 
jest dopasowany poziomem 
zaawansowania do umiejęt-
ności uczestników. To dosko-
nała szansa na zaznajomienie 
się z językiem – zarówno 
w wymiarze teoretycznym, jak 
i praktycznym – przy jedno-
czesnym poznaniu nowych, 
ciekawych miejsc i zwiedzaniu 
- tłumaczy Mirosław Sikorski, 
prezes zarządu Almatur. 

Im bardziej zróżnicowane 
formy nauki, tym większa 
szansa, że dziecko będzie 
utożsamiać naukę języka 
z czymś przyjemnym i rozwi-
jającym. ¹

Edukacja językowa bez presji - jakich błędów się wystrzegać

PORADNIK NA CZAS KORONAWIRUSA

WAŻNE TELEFONY a Infolinia NFZ 800 190 590  a  Infolinia ZUS 22 290 87 01  a Infolinia ZUS dla przedsiębiorców  22 290 87 02 a  Infolinia MSZ   22 523 88 80 a Wsparcie psychologiczne  800 100 102

WAŻNE ZASADY a Jak najczęściej myj ręce a Kiedy kichasz lub kaszlesz zakryj usta chusteczką lub swoim zgiętym łokciem a Unikaj bliskiego kontaktu z osobami, które mają gorączkę i kaszlą
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Rozmowa 
 
Miliony złotych zarobione 
na YouTube. Jak to zrobiłeś?  
Nie ma na to żadnej meto-

dy, „sposobu”. Myślę, że ele-
mentem, który łączy ludzi 
sukcesu, niezależnie od bran-
ży, jest determinacja. I tak też 
było w moim przypadku.  

Kiedy zacząłeś działać 
na YouTube? 
Od 13. czy 14. roku życia 

całkowicie poświęciłem się 
YouTube’owi. Byłem pochło-
nięty całą tą społecznością, 
żyłem nią. Wtedy byłem prze-
de wszystkim widzem, co dziś 
uważam za dużą wartość, bo 
poznałem ten świat od pod-
szewki. Byłem osobą, która 
ogląda film, a nie go tworzy, 
dzięki czemu teraz wiem, cze-
go od filmu oczekuje widz.  

Sława, ogromne pieniądze 
na koncie, kolejne samocho-
dy w garażu. To może prze-
cież zawrócić w głowie, 
szczególnie młodemu czło-
wiekowi. 
To indywidualna kwestia. 

Ja do pieniędzy podchodzę jak 
do punktów w grze. Zbieram 
je, żeby je jakoś później wydać 
i żeby dzięki temu zebrać ich 
jeszcze więcej. Zawsze się 
śmiejemy z moim menagerem 
Łukaszem, że w pewnym mo-
mencie, siedząc w Domu Eki-
py, czułem się jak w jednej 
z tych gier komputerowych - 
symulatorze firmy. No wiesz, 
budujesz firmę, wysyłasz ja-
kieś pieniądze, ktoś wysyła ci 
jakieś rzeczy, które ty sprzeda-
jesz i masz jeszcze więcej pie-
niędzy. To tak trochę wygląda-
ło. Ja w ogóle nie przywiązuję 
wagi do pieniędzy. Chciałbym 
bardziej przekuć je na coś do-
brego w przyszłości.  

Zanim o Domu Ekipy 
i o przyszłości, opowiedz 
trochę o początkach. W two-
im przypadku wypaliło 
od razu, czy miałeś parę po-
dejść do YouTube’a? 

O jejku, było tego mnó-
stwo. Od 13. roku życia próbo-
wałem, głównie z mniejszy-
mi, niż większymi sukcesami. 
Pierwszym momentem, 
w którym poczułem, że do-
stałem szansę, był szał zwią-
zany z Pokemon Go. Zaczą-
łem robić filmiki na temat tej  
gry. Szybko okazało się, że te 
materiały robiły dużo więcej 
wyświetleń, niż moje po-
przednie nagrania. Uznałem, 
że to jest ten moment, po-
święcam się temu na maksa.  

Ile miałeś wtedy lat? 
Skończyłem szkołę średnią. 

Jak rodzice zapatrywali się 
na Twoją karierę youtubera? 

Gdy skonczyłem techni-
kum, mama zachęcała mnie, 
żebym poszedł na studia. Ale 
ja powiedziałem rodzicom: 
„Dajcie mi rok. Spróbuję coś 
osiągnąć. Jeśli nie wyjdzie, pój-
dę na studia”. Zgodzili się. 
Po jakimś czasie pojawiły się 
Pokemony, co dla mnie było 
doskonałą „pożywką” do tego, 
żeby tworzyć rzeczy. Zawsze 
byłem bardzo dobry w grach, 
umiałem też lifestylowo pod-
chodzić do różnych tematów. 
A Pokemon Go to było połą-
czenie tych dwóch rzeczy. 
Więc mój kanał wystrzelił 
i wtedy przez półtora roku na-
grywałem filmy codziennie. 
Uznałem, że muszę wykorzy-
stać to maksymalnie, jak tylko 
mogę. I codziennie, nieważne 
czy to była niedziela, święto, 
czy Wigilia, na moim kanale 
pojawiał się nowy film.  

Półtora roku bez dnia przer-
wy? 
Żadnej przerwy. Wiesz dla-

czego? Nieraz widziałem ludzi 
na YouTube, którzy mieli swoją 
szansę i ją marnowali. Zawsze 

było mi szkoda, bo mógł ją do-
stać ktoś inny, kto by jej nie za-
przepaścił. Ja zawsze miałem 
postanowienie i przeświadcze-
nie, że jak dostanę moją szansę, 
to wykorzystam ją na tysiąc 
procent. Ta determinacja, 
o której gadaliśmy wcześniej, 
to serio klucz do sukcesu.  

Zagraniczny YouTube był 
dla ciebie inspiracją od sa-
mego początku? 
Na samym początku - nie. 

Jako nastolatek śledziłem ra-
czej polski YouTube i polskich 
influencerów. Kiedy zacząłem 
tworzyć kontent na poważnie, 
gdy zaczęły pojawiać się pie-
niądze, to zagłębiłem się jesz-
cze bardziej i chciałem poznać 
lepszych ode mnie, zobaczyć, 
jak działają. To jest dosyć oczy-
wiste, że USA są często daleko 
przed Polską, nawet przed całą 
Europą. W każdym biznesie 
warto śledzić to, co tam się 
dzieje. Zanim coś, co jest no-
wością w USA, trafi na inne 
rynki, mija czas. Dokładnie tak 
samo jest z social mediami. 
Warto się inspirować. 

Rodzice nie namawiali, żebyś 
zajął się czymś innym? 
Dawali mi możliwość reali-

zowania siebie w takim stop-
niu, w jakim chciałem. Nie blo-
kowali mnie, nie byli nadopie-
kuńczy, pilnowali tylko, żebym 
nie zrobił czegoś głupiego. Po-
wiedziałem mamie, że jeśli mi 
nie wyjdzie na YouTube, to że-
by była spokojna, że pójdę 
na te studia. W technikum 
kształciłem się w kierunku 
chemii, którą lubię, i faktycz-
nie wiedziałem, że jeśli kariera 
na YouTube nie wypali, to pój-
dę na studia. Ale wypaliła. 

Mama i tata są dziś z ciebie 
bardzo dumni? 
Bardzo, czuję to. Są też moi-

mi wielkimi fanami. Oglądają 
wszystkie filmy, nie tylko mo-
je, ale całej Ekipy. Śledzą 
wszystko i widzę po nich, że są 
po prostu dumni. Cieszę się 
też, że mogę im jakoś pomóc. 
W Ekipie wychodzimy z zało-
żenia, że najważniejsze, waż-
niejsze od wszystkiego innego, 
są relacje międzyludzkie. 
U każdego z nas na pierwszym 

O tym, jak „Friz” zdobył 
serca Waszych dzieci

W pierwszym sezonie “Friz” publikował filmy na YouTube codziennie przez cały rok. Teraz Ekipa rozpoczęła sezon drugi

Kacper Rogacin 
kacper.rogacin@polskapress.pl

Do pieniędzy 
podchodzę jak 
do punktów w grze. 
Chciałbym 
w przyszłości przekuć 
je na coś dobrego

Znacie Karola „Friza” Wiśniewskiego? Jeśli  nie, to (prawie) na pewno znają go Wasze dzieci 
lub wnuki. Nastolatki kochają tego krakowskiego youtubera. Jego kanał subskrybuje 
cztery miliony osób, ma ponad miliard wyświetleń. To są nowe media, to jest nowy świat
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Koledzy 16-
latki zgwałcili 

ją w piątkę. 
Jeden 

po drugim 
str. 14

Czy to 
skansen? Nie, 
to Kraków. Tu 

też są stare, 
cudne chaty! 

str. 17

Kinga jeździ 
na wózku, ale 
nie szkodzi jej 

to pomagać 
innym 

str. 16
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miejscu jest rodzina, ta najbliż-
sza i ta, którą tworzymy w Eki-
pie. To nas mocno wyróżnia. 
Nasz projekt nie był biznespla-
nem. To powstawało natural-
nie, razem z przyjaźnią. 

No właśnie, historia Ekipy 
kojarzy mi się trochę z przy-
godami bohaterów bajki 
Pokemon. Tam, przy okazji 
łapania pokemonów, zawią-
zywały się przyjaźnie. U was 
było tak samo. 
Oj tak. Gdyby nie pokemony 

i gdyby nie ludzie, których 
w tamtym okresie poznałem, 
nie byłoby… w zasadzie nicze-
go. Wiesz, ja tu opowiadam, ile 
pracy włożyłem w nagrywanie, 
jak musiałem być zdetermino-
wany i tak dalej, ale za wszyst-
kim stoi też ogromna praca in-
nych ludzi. Przede wszystkim 
dzięki pokemonom poznałem 
Łukasza - Wujka Łukiego, dziś 
mojego menagera, i Matiego -  
Trombę, moich przyjaciół. 

Jakie były początki Ekipy? 
Jakieś dwa lata temu zau-

ważyłem, że ludzie lubią 
oglądać nie tylko youtubera, 
ale chcą też wiedzieć, jakie on 
ma relacje z innymi. Podobają 
im się filmy z kilkoma osoba-
mi. W ten sposób, inspirując 
się również Zachodem, 
wpadłem na pomysł, żeby 
stworzyć taką ekipę, grupę lu-
dzi. Ona właściwie utworzyła 
się sama, dzięki pokemonom. 
Razem graliśmy w tę grę, po-
znawaliśmy się w różnych sy-
tuacjach. To, że Ekipa jest aż 
tak wysoko, to sukces wszyst-
kich, całej naszej grupy.   

Był moment, że nagle ktoś 
powiedział: „Ej, wprowadź-
my się do jednego domu”? 
To wychodziło bardziej na-

turalnie. Kiedy łapanie 
pokemonów nam się znudziło 
- bo gra niestety nie była aż tak 
rozwijana przez twórców - na-
sza grupa trochę się rozjechała. 
Ja zacząłem nagrywać inny 
kontent, Tromba dalej ze mną 
działał, a Łukasz zaczął praco-
wać gdzieś indziej. Po jakimś 
czasie, kiedy z Matim jeszcze 
rozwinęliśmy kanał, zapropo-
nowałem Łukiemu, żeby wró-
cił i zaczął działać z nami. 
I znów było nas trzech, póź-
niej Pomyślałem sobie, że faj-
nie się dogadujemy, mamy ze 
sobą bardzo dobry kontakt, 
więc czemu by tego nie skry-
stalizować? Widząc też, że 
na Zachodzie zaczęły powsta-
wać grupy nagrywające ra-
zem, postanowiliśmy oprzeć 
filmy o nasze relacje.  

Kolejny etap to wynajęcie 
wypasionego domu 
pod Krakowem. 
Dokładnie tak. To był 

w ogóle zabawny, trochę sza-
lony okres, bo ani ja, ani chło-
paki nie mieliśmy pieniędzy, 
żeby wspólnie zamieszkać 
w Domu Ekipy. Postanowiłem 
jednak zagrać all-in i pożyczy-
łem te pieniądze.  

Jaka to była kwota? 
Pięćdziesiąt tysięcy zło-

tych. Dla mnie to wtedy była 
naprawdę duża kasa. 

Wiedziałeś jednak, że robicie 
coś, czego w Polsce jeszcze 
nie było. To sprawiało, że 
miałeś poczucie, że to 
po prostu musi się udać? 
Oczywiście, dlatego to zro-

biłem. Ale jednak ryzyko było. 
Myślę, że umiejętność podej-
mowania ryzyka często spra-
wia, że jednemu coś wychodzi, 
a innemu nie. Ja miałem wtedy 
przeświadczenie, że kurde, 
kaman, mam dopiero 20 lat. 
Nie wyjdzie? Ludzie nie takie 
rzeczy spłacali. Co to jest 50 ty-
sięcy? Oczywiście, w tamtym 
momencie to było strasznie du-
żo, ale to nie jest kwota, która 
cię zablokuje na całe życie. 
Wiedziałem, że umiem kombi-
nować, w razie czego poradzę 
sobie, spróbuję czegoś nowego 
i może coś innego wyjdzie.  

Jakie nowe możliwości da-
wał wam Dom Ekipy? 
To było podkreślenie grubą 

kreską tego, że faktycznie Eki-
pa już istnieje, że działamy ra-
zem, żyjemy razem. To też 
sprawiało, że byliśmy w stanie 
działać dużo szybciej, niż cała 
reszta branży. Mieszkamy 
w jednym domu, w tym sa-
mym miejscu mamy monta-
żownię, do tego samego miej-
sca przyjeżdżają operatorzy, 
więc my nie musimy tracić 
czasu na dojazdy, na jakieś do-
gadywanie się, tylko wszyscy 
są na miejscu. Byliśmy dzięki 
temu dużo szybsi.  

Rozpocząłeś więc daily, 
czyli wrzucanie na YouTube 
filmów codziennie przez ca-
ły rok.  
Wtedy jeszcze nie wiedzia-

łem, że to będzie tak ciężkie. Te 
lifestylowe filmy są dużo trud-
niejsze, niż „pokemonowe”. 
Za czasów Pokemon Go nagry-
wałem daily przez półtora ro-
ku, ale to była zupełnie inna 
skala wyzwania.  

Po kilku miesiącach 
lifestylowego daily miałeś 
dość? 
Szczerze mówiąc, nie wie-

działem, na co się piszę. Trzy-
mam kciuki, żeby ktoś kiedyś 
to przebił, ale uważam, że bę-
dzie to trudne. To naprawdę 
ciężki kawał chleba. Po sied-
miu czy ośmiu miesiącach 
miałem trochę dość. Byłem 
przemęczony. To nie jest tylko 
zmęczenie fizyczne, bo równie 
męcząca jest sama świado-
mość tego, że codziennie mu-
sisz nagrać film, albo chociaż 
zmontować jeden na zapas. 
Maksymalny wolny czas, jaki 
możesz sobie wygenerować, to 
- powiedzmy - dwa dni. Ale 
w trakcie tych dwóch dni też 
musisz coś robić, planować, 
wymyślać nowe rzeczy. To po-
wodowało ogromny stres 
i pod koniec byłem już chyba 
trochę wypalony. 

Wyjazd do USA z całą Ekipą 
miał być urlopem? 
I tak i nie. Koronawirus 

popsuł nam jeden, wielki 
plan. Zacznę od tego, że Wujek 
Łuki wymyślił, że nasze na-
grywanie podzielimy na sezo-
ny. Daily było sezonem pierw-
szym, a teraz mamy sezon 
drugi. W założeniu miał on 
być sezonem wyjazdowym... 

Wyjazdowym? Czyli mieliś-
cie być cały czas w trasie, czy 
wyjechać w jedno miejsce? 
Chcieliśmy trochę przeno-

sić Dom Ekipy na różne konty-
nenty, w różne miejsca. USA 
miały być początkiem tego se-
zonu, ale przez COVID wyszło, 
jak wyszło. 

Pomysł wróci? 
To wszystko będzie zależa-

ło od sytuacji na świecie. Ale 
jeśli tylko będzie taka możli-
wość, to wróci.  

Byłoby to chyba ultra kosz-
towne przedsięwzięcie? 
No tak, wiadomo. Sam wy-

jazd do Stanów kosztował nas 
około miliona złotych. Ale je-
steśmy pewni, że te pieniądze 
by się zwróciły, bo robilibyśmy 
coś zupełnie nowego, co ludzie 
chcieliby śledzić. Fajnie jest 
oglądać, jak ktoś podróżuje, ale 

jeszcze fajniej jest oglądać po-
dróżującą grupę osób. Nowe 
miejsca generują inne momen-
ty, inne relacje. To jest kreatyw-
nie, podróże sprawiają też, że 
dużo lepiej się działa. Więc taki 
był plan, ale nie wyszedł.  

Ale pobytu w USA nie może-
cie przecież spisać na straty. 
Absolutnie nie, Stany były 

bardzo fajne. Zostaliśmy tam 
zamknięci na kwarantannę, 
na której był wtedy cały świat, 
ale nie oszukujmy się - fajniej 
było siedzieć w Los Angeles 
przy 30 stopniach niż w Pol-
sce. Oczywiście obostrzenia 
były, ale mogliśmy chodzić 
po parkach albo zwiedzać róż-
ne miejsca, podróżując samo-
chodem. Uważam, że jeste-
śmy super szczęściarzami 
do takich rzeczy. Nasz wyjazd 
do USA był dla nas zbawienny. 
Mimo że nie wyszedł tak, jak 
byśmy chcieli, to pozwolił 
nam nagrywać interesujące 
rzeczy w czasie, kiedy cały 
świat był zamknięty. A po po-
wrocie zmieniliśmy miejsce 
zamieszkania i teraz mieszka-
my w dwóch domach. 

Ile osób, których na co dzień 
nie widać na filmach, pracu-
je w Ekipie? 

Operatorów, którzy pracują 
z nami na stałe, mamy trzech. 
Montażystów - czterech. 
W tych chłopakach bardzo ce-
nimy to, że są z nami praktycz-
nie od początku. Tę „lojalność” 
wręcz wynagradzamy finanso-
wo. Jeśli ktoś jest z nami długo, 
to dostaje po prostu dodatko-
we pieniądze. Wiesz, dużo le-
piej jest pracować z kimś, kto 
cię zna, zna twoje pomysły, 
wie jak się ustawić przy nagry-
waniu, albo jak zmontować 
twój film. Staramy się, żeby 
chłopaki czuli się docenieni.  

Zastanawiałem się, co wy 
jeszcze możecie zrobić, że-
by przebić to, co już osiąg-
nęliście. Poza lotem w kos-
mos, nic nie przychodzi mi 
do głowy.  
Sami na co dzień się 

nad tym zastanawiamy. 
I na tym to polega! To jest jak 
wyzwanie. Ja bardzo nie lubię 
robić gorszych rzeczy i chcę, 
żeby każda kolejna rzecz była 
lepsza od poprzedniej. Cały 
czas szukamy, myślimy, kom-
binujemy. Mogę tylko zapew-
nić, że będzie fajnie.  

Zdradź coś. 
Wiesz, jeśli chodzi o filmy, 

to wiele zależy od sytuacji 
związanej z koronawirusem. 

A co planujecie oprócz fil-
mów? 
Jest taki jeden projekt…  

Dawaj. 
Chcemy założyć spółkę ak-

cyjną i wejść na giełdę. Każdy 
mógłby kupić i mieć akcje na-
szej spółki.  

To byłoby mega mocne. 
Co nie?  

Między innymi dlatego roz-
poczęliście współpracę ze 
Sławomirem Mentzenem?  
Sławomir ma nam pomóc 

przy tym przedsięwzięciu. 
Jednak zdecydowaną więk-
szość działań ogarniamy sami.  

Duże wyzwanie. 
Bardzo duże. Ale jestem pe-

wien, że damy radę. Do tej pory 
moimi biznesami zajmował się 
Łukasz. Właściwie nie tylko bi-
znesami - całą moją marką. 
I zawsze udawało się nawet le-
piej, niż zakładaliśmy. Kluczem 
jest przygotowanie wszystkie-
go na sto procent, dopracowa-
nie najdrobniejszych detali. 
W taki sam sposób podchodzi-
my do tematu spółki. 

Kiedy zatem zadebiutujecie 
na giełdzie? 
Chcemy to zrobić jak naj-

szybciej. Problemem jest to, że 
youtuber przez trzy dni robi 
tyle rzeczy, ile normalna osoba 
przez tydzień. Czasu mamy 
ciągle za mało, ale chcemy to 
dopiąć jak najszybciej.  

Pomysł z wejściem na gieł-
dę przypłynął do was z Za-
chodu? 

Nie, to jest autorski pomysł 
Łukasza. On dużo czasu spędza 
nad tym, w jaki sposób wszyst-
ko zoptymalizować, żeby tak 
dużo pieniędzy nam nie ucie-
kało przez polskie prawo i że-
by te pieniądze dało się mno-
żyć jak najszybciej. Spółka ak-
cyjna ma nam w tym pomóc. 

Widzisz gdzieś wasz sufit? 
Jakąś barierę, której nie 
przeskoczycie? 
Ciężko powiedzieć, bo z re-

guły plany, które sobie zakła-
damy, po prostu nam wycho-
dzą. W tym momencie na-
szym największym planem, 
do którego chcielibyśmy 
dojść, jest zbudowanie nasze-
go osiedla, na którym chcieli-
byśmy ustanowić swoje zasa-
dy. Np. nie będzie ciszy noc-
nej, nie będzie ogrodzeń, a aby 
tam mieszkać - będziesz mu-
siał mieć amerykański samo-
chód. No wiesz, takie absur-
dalne, nasze zasady. Na tym 
osiedlu chcemy mieszkać całą 
Ekipą. To jest nasz master 
plan, ale jednocześnie ma być 
efektem ubocznym wszyst-
kich biznesów, które robimy.  

Youtuberzy mają swoje skle-
py, ale Wasz - Ekipatonosi -
 jest zupełnie niezwykły. 
Mniej więcej w połowie 

pierwszego sezonu, po pół-
rocznym researchu Łukasza 
na temat branży odzieżowej, 
krojów, materiałów, uznali-
śmy, że otwieramy sklep. My-
ślę że to nas wyróżniło i nadało 
nowy standard dla 
influencerów. Do tej pory 
wszyscy szli po niskiej linii 
oporu, jeśli chodzi o ubrania, 
o merch itd. My chcieliśmy po-
kazać, że da się zrobić rzeczy 
świetnej jakości, które można 
nosić na co dzień. Nie chcieli-
śmy oszukiwać ludzi i nasta-
wiać się tylko na zarabianie. 
Nazwa Ekipatonosi oznacza, 
że sami w tym chodzimy, więc 
chcemy, żeby te produkty były 
jak najlepsze. Głównym za-
mierzeniem tego sklepu jest to, 
by zamienić naszą szafę na  na-
sze rzeczy. Bo skoro jesteśmy 
influencerami i mamy wpływ 
na ludzi, to czemu mamy re-
klamować czyjeś produkty? 

Za bramą waszego domu 
siedzi w tej chwili grupka 
dzieciaków. Sława daje się 
wam mocno we znaki? 
Pamiętam, jak na jednym 

z meet-upów, kiedy jeszcze by-
łem małym twórcą, patrzyłem 
na reZiego [znany polski 
youtuber – red.] i myślałem so-
bie: „Kurde, on musi mieć prze-
rąbane, nie chciałbym tak”. Ale 
wydaje mi się, że to jest tak na-
prawdę kwestia tego, jak ty so-
bie to wszystko ułożysz w gło-
wie. Gdy już osiągasz sukces, to 
faktycznie są momenty, kiedy 
sława staje się problematyczna. 
Ale jesteś w stanie się przyzwy-
czaić. Najgorzej, jak ktoś zaliczy 
bardzo szybki skok z poziomu, 
gdzie nie jest znany, do pozio-
mu, gdzie jest bardzo znany. 

Tacy ludzie mogą mieć ciężko 
z poukładaniem sobie wszyst-
kiego w głowie. W moim przy-
padku wzrost popularności 
był rozłożony w czasie. Mo-
głem to sobie poukładać.  

Jak twoim zdaniem można 
opisać zawód youtubera? Bo 
chyba już o takim zawodzie 
możemy mówić? 
Myślę, że możemy, już 

od wielu lat. Polega on 
w głównej mierze na tworze-
niu filmów w przeróżnych 
„kategoriach”. My zajmujemy 
się szeroko pojętą rozrywką, 
lifestylem, ale są youtuberzy, 
którzy mają np. kanały popu-
larnonaukowe i też na tym za-
rabiają.  

Mniejsi od was twórcy mo-
gą  z YouTube’a żyć? 
Dużo osób jest w stanie wy-

żyć z YouTube’a. Ale - i mnie to 
boli, bo sami do tego doprowa-
dziliśmy - bardzo ciężko jest 
dziś zostać nowym youtube-
rem bez zaplecza finansowego 
czy sprzętowego. Przez to że 
tak wyśrubowaliśmy jakość fil-
mów, ciężko jest wejść w ten 
świat, bo liczba rzeczy, które 
musisz wiedzieć, znać, umieć, 
jest ogromna. Jest mi z tego 
powodu przykro i chciałbym, 
żeby to wyglądało inaczej. 

Za dziesięć lat będziesz dalej 
nagrywał? Czy może zosta-
niesz burmistrzem Miasta 
Ekipy? Albo wyjedziesz? 
Bardzo ciężkie pytanie. 

Miałbym problem z powiedze-
niem, co będę robił za dwa lata. 
U nas się to tak szybko zmienia, 
jest tak wiele nowych pomy-
słów, że ciężko jest tak wyjść 
do przodu. Wydaje mi się, że 
dalej będę robił filmy, że bę-
dziemy mieć to nasze osiedle 
Ekipy. I czuję, że będziemy już 
wszyscy dużo spokojniejsi.  

Myślisz, że dalej będziesz 
tworzył, kiedy już sam zo-
staniesz rodzicem? 
Na pewno wtedy będzie 

trzeba troszeczkę odpuścić. 
Ale ja jestem tak wielkim fa-
nem social mediów, 
YouTube’a, że chyba nigdy nie 
odpuszczę całkowicie. Np. taki 
Robert Lewandowski mógłby 
przecież już nie grać w piłkę. 
Właściwie niczego już nie musi 
robić do końca życia. Ale dalej 
gra, bo to jest jego pasja. Tak 
samo jest ze mną. ¹

Chcemy założyć spółkę 
akcyjną i wejść na giełdę. 
Wierzę, że to będzie 
wielki sukces. Do każdego 
biznesu podchodzimy 
maksymalnie poważnie

NAJPOPULARNIEJSZA 
EKIPA  

W POLSCE 
Ekipa to grupa youtuberów 

i influencerów, którzy 
działają i nagrywają razem. 

Ich filmy biją rekordy 
popularności polskiego 

YouTube’a. Członkami Ekipy 
są: Friz, Wujek Łuki, Tromba, 

Wersow, Mixer, Murcix, 
Poczciwy Krzychu, Kasia, 

Mini Majk i Patecki.

EKIPA
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Urszula chętnie poszła ze  
znajomym na grilla do parku. 
Nim się zorientowała, była 
w pułapce, otoczona przez 
pięciu chłopaków. Gwałcili ją 
jeden po drugim, a potem 
równocześnie. Sprawcami byli 
jej koledzy, jeden nawet był jej 
kuzynem. Ufała im. 

M iejsce: niewielkie 
miasto pod Tar-
nowem, wschod-
nia część woje-
wództwa. 

Czas: Czerwiec 2018 roku, 
miesiąc po 16. urodzinach Ur-
szuli. 

A było tak: dziewczynę za-
czepił znajomy, zaprosił 
na piwo, wspomniał o grillu 
w szerszym gronie. Urszula wy-
raziła zainteresowanie pójściem 
na imprezę. Po drodze wstąpili 
jeszcze ze znajomym do baru, 
wypili po piwie, a w sklepie ku-
pili butelkę wódki i colę, żeby 
na grilla nie przychodzić z pu-
stymi rękami.  

Na miejscu - w parku - było 
sporo znajomych, w sumie 10- 
12 osób. Wszyscy sączyli piwo, 
drinki albo pili wódkę. Ula też 
dostała do ręki półlitrowy kufel. 
Z wódką i colą, jak jej powie-
dzieli.  

Podejrzany drink 
Około 21 Urszula poczuła, że 
dzieje się z nią coś dziwnego. 
Miała zaburzenia mowy, plątał 
się jej język i miała wrażenie, że 
świat wiruje coraz szybciej. Zna-
jomy starał się ją uspokoić, pro-
ponował, by zapaliła trawkę, to 
od razu zacznie kontaktować - 
jak przed imprezą. Grzecznie od-
mówiła i zorientowała się, że 

zniknął jej telefon i łańcuszek 
z szyi. Na miękkich nogach 
poszła w zarośla do parku, gdzie 
wcześniej była za potrzebą. Py-
tała ludzi, czy nie widzą jej ko-
mórki. Poprosiła dobrego ko-
legę, by jej pomógł w poszuki-
waniach. Nie zwróciła uwagi, że 
pięciu chłopaków podąża jej śla-
dem. Pozostali uczestnicy grilla 
nie zarejestrowali, że grupka od-
chodzi w ciemność.  

Chłopcy otoczyli dziew-
czynę. Nim się zorientowała, 
była w pułapce. Jeden pokazał 
zagubiony jej telefon i rzucił 
od niechcenia, że go zwróci, gdy 
Ula im się odda. Gdy odmówiła, 
użyli przemocy.  

Jeden po drugim, a potem 
równocześnie wykorzystali 
dziewczynę.  

Jej gehenna trwała dwie go-
dziny. Wystarczająco długo, by 
jeden ze sprawców miał czas , by 
skoczyć do domu po prezerwa-
tywy i wrócić na miejsce. Dla 
nich to była tylko zabawa, ele-
ment imprezy. Jeden zaczął na-
grywać ten wymuszony seks te-
lefonem komórkowym. Była go-
dzina 23.38.  

Po wszystkim Ula wróciła 
na grilla i pytała zgromadzo-
nych, czy nie widzieli jej cen-
nego srebrnego łańcuszka. 
Obecni na miejscu dwaj gwałci-
ciele zaprzeczali. Potem Ula 
udała się do domu w towarzy-
stwie jednego z nich. 

 Mówił, że ją odprowadzi ze 
względów bezpieczeństwa. 
W czasie tej nocnej wędrówki 
przeprosił Ulę za swoje zacho-
wanie i sugerował, by wszystko 
zachowała w tajemnicy.  

Dziewczyna nie zająknęła się 
przy matce o tym, co ją spotkało 
w parku. Wygadała się za to na-
stępnego dnia znajomemu, pro-
sząc o pomoc. 

Była załamana, płakała, prze-
żywała dramat. Mężczyzna na-
mawiał Ulę, by jednak wyznała 

matce prawdę o gwałcie. Sam 
anonimowo powiedział o spra-
wie policjantowi.  

Policja wkracza 
Kryminalni zjawili się w domu 
Urszuli. Dziewczyna przyznała 
im, że padła ofiarą wykorzysta-
nia seksualnego. Zawieziono ją 
na badania do szpitala, zabrano 
odzież do badań. Fizycznie nie 
miała większych obrażeń - jakieś 
siniaki, otarte kolana , ślady 
po klapsach. Biegły stwierdził 
u niej potem tzw. PTSD, czyli ze-
spół stresu pourazowego - jed-
nostkę chorobową, którą diag-
nozowano po raz pierwszy 
u żołnierzy, którzy wracają z wo-
jen. 

Było coś jeszcze: w krwi 
dziewczyny odkryto ślady leku 
przeciwdepresyjnego oraz sub-
stancję, która jest składnikiem 
tzw. pigułki gwałtu. Ciężko się 
rozpuszcza w wodzie, ale znako-
micie - w alkoholu. Działanie jest 
znane: doprowadza do stanu 
bezbronności, powoduje zabu-
rzenia świadomości.  

Badana po południu - dzień 
po gwałcie - Urszula nie miała 
już alkoholu we krwi, choć 
świadkowie nie mieli wątpli-
wości, że piła podczas imprezy. 
Wtedy ktoś wrzucił jej do kufla 
niepożądane substancje.  

Kto to zrobił? Tej osoby nie 
ustalono, ale sąd nie miał wątpli-
wości, że musiał to być jeden 
z gwałcicieli.  

Zapewne sprawca liczył, że 
po wszystkim dziewczyna nie 
będzie pamiętała przebiegu zda-
rzeń. Pomylił się, bo Ula do pew-
nego stopnia wiedziała, co się 
z nią dzieje.  

Podczas pierwszego przesłu-
chania podała nazwiska pięciu 
sprawców gwałtu. Po gwałcie 
korespondowała z jednym 
z nich - swoim dalekim kuzy-
nem - na Facebooku. Wytknęła 
mu, że on i pozostali widzieli, że 

jest pijana i nie powstrzymało 
ich to przed zrobieniem jej 
krzywdy.  

- Staliście w kolejce jak nie 
wiem do czego - napisała z wy-
rzutem kuzynowi.  

Pod naciskiem jego matki Ur-
szula napisała jednak oświad-
czenie, w którym odwołała ze-
znania o gwałcie przez kuzyna. 
Napisała też, że nie czuje się 
przez niego pokrzywdzona oraz 
że nie ma do niego żadnych pre-
tensji. Zrobiła to również z li-
tości, bo kuzyn szantażował ją, 
że jeśli Urszula wyjawi jego naz-
wisko, to on popełni samobój-
stwo.  

Na sali rozpraw Ur-
szula stwierdziła, że oświadcze-
nie sporządziła pod presją. I że 
jednak ma żal do kuzyna. 

Kucharze i piekarz 
Na ławie oskarżonych znalazło 
się czterech młodych chłopa-
ków - trzech kucharzy i piekarz. 
Trzech miało już wyroki 
za drobniejsze przestępstwa, ale 

nie - jak w tym przypadku -
 za zbiorowy gwałt. Sprawę pią-
tego sprawcy wyłączono 
do odrębnego prowadzenia, 
jeszcze się toczy.  

 Wykonano eksperyment 
z łańcuszkiem, który dziewczy-
nie oddał jeden ze chłopaków. 
Okazało się, że kosztowny dro-
biazg sam nie mógł się zsunąć 
szyi Urszuli. Ktoś go odpiął i za-
brał. Dziewczyna nie kojarzyła, 
kiedy to się mogło stać. Wyszło 
na jaw, że jeden ze sprawców 
szukał w sieci informacji, jaka 
może być wartość takiego łań-
cuszka.  

Dowodem było też nagranie 
z telefonu komórkowego, 
na którym widać końcowy etap 
gwałtu. W odnalezionej ko-
mórce Urszuli nie było karty SIM 
- to kolejny dowód, że nie zgu-
biła telefonu, ale ktoś go specjal-
nie zabrał. 

Mężczyźni nie przyznawali 
się do winy. - Seks był, ale z ini-
cjatywy i za zgodą Uli - opowia-
dali.  

Dowody w postaci śladów 
DNA sprawców odkryte 
na ubraniu dziewczyny i na pre-
zerwatywach były jednak nie 
do podważenia. Choć to 
prawda, że Urszula sprawiała 
kłopoty wychowawcze (wa-
gary, ucieczki z domu, picie al-
koholu i tak dalej). Sprawa o za-
grożenie jej demoralizacją 
otarła się o sąd rodzinny. 

Jeden z oskarżonych potwier-
dził w końcu, że nie było zgody 
dziewczyny na seks. Przeprosił 
ją, oddał skradzione rzeczy. Zda-
niem sądu zrobił to, bo ruszyło go 
sumienie - co nie dziwi, bo Ur-
szula kilka razy pomagała mu 
w życiu. Inny z chłopaków prze-
konywał, że to Ula napastowała 
ich seksualnie i wkładała ręce 
do slipów, a pigułkę gwałtu za-
żyła sama. Te opowieści sąd 
uznał za naiwne i dał wiarę rela-
cji dziewczyny, choć zauważył, 
że kłamała, mówiąc, że tamtej 
nocy nie piła alkoholu. Nie miała 
jednak motywu by fałszywie ob-
ciążać chłopaków, nie była z nimi 
w konflikcie, wręcz przeciwnie - 
znała ich i lubiła. Zeznawała, choć 
obawiała się ich zemsty. 

Sąd Okręgowy w Tarnowie 
za gwałt zbiorowy z użyciem 
przemocy i podstępu skazał 
dwóch chłopaków na kary 
po sześć lat więzienia. Trzeciemu 
- który miał jeszcze na koncie 
przestępstwo narkotykowe - dał 
sześć lat i miesiąc, a czwartemu 
wymierzył karę pięciu lat pozba-
wienia wolności. Wszyscy muszą 
też zapłacić dziewczynie po 25 
tys. zł za krzywdę. Mają zakaz 
zbliżania się do niej przez pięć lat. 

W apelacjach adwokaci wno-
sili łagodniejsze wyroki dla swo-
ich klientów i niższe kary finan-
sowe, ale Sąd Apelacyjny w Kra-
kowie wyroku nie zmienił. Jest 
już prawomocny. ¹

Grill w parku.  
Młoda 

dziewczyna 
w koszmarnej 

pułapce
 
Artur Drożdżak 
artur.drozdzak@polskapress.pl

Urszula o zbiorowym gwałcie nie chciała powiedzieć nawet swojej matce
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Jeden z chłopaków 
przekonywał, że to 
dziewczyna 
napastowała ich 
seksualnie, a tabletkę 
gwałtu zażyła sama
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Festiwal 

Laureatką I Krajowego Festiwa-
lu Piosenki Polskiej w Opolu, 
który odbył się w 1963 roku, zo-
stała Ewa Demarczyk. Wśród 
pomysłów na festiwal w roku 
2017 była zaś gala dis co po lo, 
a zwycięzcę jednego z progra-
mów „Szansa na sukces. Opole 
2020” wybierał Zenek Marty -
niuk. Co się stało z legendarną 
imprezą? A może raczej - co się 
stało z polską piosenką? 

J uż po pierwszej, cieszącej 
się ogromnym zaintere-
sowaniem edycji, Krajo -
wy Festiwal Piosenki Pol-
skiej stał się wydarzeniem 

kultowym. A Jerzy Waldorff wy-
powiedział wówczas słynne 
słowa: „Muszę powiedzieć jako 
muzyk i jako krytyk, że dawno 
nie miałem do czynienia z audy-
torium, któ re by reagowało 
na muzykę tak trafnie, tak celnie, 
z takim smakiem i jednocześnie 
z taką kulturą jak O po le. Każde 
miasto ma jakiś swój tytuł, który 
zazwyczaj dodaje się do nazwy, 
żeby je scharakteryzować. Chciał -
bym, żeby O pole miało tytuł: 
Opole – Stolica Polskiej Piosenki”. 

Polska piosenka zyskała za-
tem swoją stolicę, ale i miejsce, 
dzięki któremu mogła w jeden 
wieczór zdobywać ogólnopols ką 
publiczność. Opolski festiwal 
tworzył gwiazdy i przeboje, ale 
przede wszystkim udowadniał, 
iż popularność nie musi oz naczać 
przeciwieństwa jakości. 

Festiwal rodził się spontanicz-
nie i z dzisiejszego punktu widze-
nia organizacja jego pier wszej od-
słony była totalną improwizacją, 
ale efekt był gigantyczny. 
W Opolu na jednej scenie pojawili 
się artyści, którzy w tamtych cza-
sach rzadko o pu szczali Kraków 
(Piwnica pod  Ba  ranami) czy War-
szawę (STS, Hybrydy), obok nich 
grała czołówka polskiego bigbitu 
i jazzu, przewodniczącym jury 
został Stefan Kisielewski, a nagra-
dzano takich artystów, jak Ewa 
Demarczyk, Bohdan Łazu ka, 
Zygmunt Konieczny, Agnieszka 
Osiecka, Jarosław Abra mow, Nie-
biesko- i Czerwono-Czarni. Sta-
tus widowiska grupującego 
najwa żniejszych autorów i wyko-
nawców polskiej piosenki, kreu-
jącego utwory, których słuchał 
cały kraj, zachowującego balans 
mię dzy utworami „łatwo wpada-
jącymi w ucho” a wyma gający mi 
od słuchacza wra żliwości oraz 
gromadzącego wielotysięczną 

publi czność przed te lewizorami 
- przedsięwzięcie zachowywało 
do początku lat 90. Potem coraz 
częściej romansowało z ludycz-
nością, w kieps kim tego określe-
nia znaczeniu. Ale i tak nagra-
dzane wtedy hi ty, jak „Bal 
wszystkich świętych” Budki Su-
flera, „W kinie, w Lublinie - Ko-
chaj mnie” Brathanków czy 
„Baśka” Wilków dzisiaj mamy 
niemal za standardy... 

O tym, jak festiwal w swojej 
początkowej fazie rozwijał się 
i jaki miał odbiór, niech świadczy 
fakt, że już jego druga edycja na-
brała nadzwyczaj rozbuchanej 
formy. II KFPP trwał pięć dni, 
a na estradzie amfiteatru oraz 
w Teatrze im. Jana Kochanow-
skiego i Szkole Muzycznej odbyło 
się dwadzieścia koncertów i im-
prez towarzyszących. Koncerty 
główne prowadzili Jacek Fedo -
rowicz, Lucjan Kydry ń ski i Piotr 
Skrzynecki, na scenach pojawiło 
się 407 wykona wców, w czasie 
festiwalu zaprezentowanych zo-
stało 597 piosenek. Na tym festi-
walu Anna German zdobywała 
nagrodę śpiewając „Tańczące 
Eurydy ki”, a Kalina Jędrusik sta-
wała się ikoną seksu wykonując 
piosenkę „Z kim tak ci będzie źle 
jak ze mną” (seksu było zresztą 
na tyle dużo, iż w wyniku odgór -
nych decyzji w koncercie la u re -
atów aktorkę zastąpiła łódzka 
piosenkarka Jadwiga Strzelecka). 

Santor, Niemen, Grechuta... 
Później co rok pojawiał się arty-
styczny „prorok”. Na  III KFPP 
w 1965 roku swoją pier wszą festi-
walową nagrodę - Zło tą Kacz kę 
od dziennikarzy - odbierał Jan 
Pietrzak za piosenkę „Pamiętaj-
cie o ogrodach” (napisaną z Jona -
szem Kof tą). W 1966 roku po raz 
pier wszy w Opolu wystąpiła 
Irena Santor, zga rniając głów ną 
nagrodę w koncercie Premiery 
za „Powrócisz tu”. Santor miała 
zresztą wystąpić już na pierw-
szym KFPP, a organizatorzy za-
mierzali wysłać po nią samolot 
do Poznania, lecz Estrada Po-
znańska zażądała za to kwoty, 
na którą festiwal nie mógł sobie 
pozwolić. W roku 1967 krajem 
wstrząsnął Czesław Niemen pio-
senką „Dzi wny jest ten świat”, 
a Seweryn Krajewski odbierał na-
grodę specjalną Polskiej Federa-
cji Jazzowej za debiut kompozy-
torski. W 1968 roku dziennikarze 
docenili Marka Gre chutę za pio-
senkę „Serce”, a w koncercie Pre-
miery debiutowała Maryla 
Rodowicz, śpiewając „Zabierz 
moje sukienki”. 

- Mój debiut był koszmarem, 
ponieważ dostałam piosenkę 
z przydziału. Nie było wtedy wy-
boru. Dostałam wal ca, to nie było 
w moim charakterze. Czułam się 

fatalnie i przepadłam - opowia-
dała po latach o tym wydarzeniu 
piosenkarka. Falstart zmienił się 
potem w pozycję największej 
ikony opolskiego festiwalu, ar-
tystki, która - niezależnie od tego, 
co o niej się myśli - w  gronie festi-
walowych artystów być może 
jako jedyna potrafi nieustannie 
„bujać” i wzruszać wielopokole-
niową publiczność. I tylko ona 
mogła wykonać jeden z najwięk-
szych festiwalowych hymnów – 
„Niech żyje bal!”.  

Nazwiska artystów, dla któ-
rych Opole stało się ważne, wy -
pełniają długą listę. Festiwal po-
trafił być trampoliną do karier, ale 
i umiał wstrząsnąć tzw. szeroką 
widownią, wprowadzając „pod 
strzechy” nowe zjawiska na gra-
nicy sztuki i o byczajowości, by 
wspomnieć występ  w 1980 roku 
ubranej w czarny, błyszczący la-
teksowy płaszcz Izabeli Troja -
nowskiej (śpiewającej „Ty le samo 
prawd, ile kłamstw” i „Wszystko, 
czego dziś chcę”) czy ostrzyżonej 
na zapałkę Ko ry Jackowskiej 
i Ma a namu z u tworami „Boskie 
Bue nos” i „Żą dza pieniądza”, któ -

re sprawiły, że zespół w jeden 
dzień stał się supergwiazdą. Le-
gendę przedsięwzięcia wzmac-
niały też Ka baretony - w szczegól-
ności program „S tyłu sklepu” Ze-
nona Laskowika, Bohdana Smo-
lenia i Krzysztofa Jaślara, zapre-
zentowany w roku 1980. Le-
gendą obrosło też wycięcie przez 
cenzurę z transmisji koncertu lau-
reatów Jacka Kaczmarskiego 
z piosenką „Obła wa”.  

Promotorzy wyparli twórców 
Siła festiwalu była niekwestiono-
wana, dopóki moc miała polska 
piosenka. Gdy zaczęli się nią zaj-
mować promotorzy, a nie twórcy 
- jej oddziaływanie, a co za tym 
idzie pozycja festiwalu, zaczęły 
słabnąć. Pojawiły się też obawy, 
iż zamieni się w festiwal o pozio-
mie piosenki biesiadnej. Tymcza-
sem warto przypomnieć, że już 
w 2001 roku drugie miejsce 
w koncercie premier zajęła Sha -
zza z piosenką „Może to sam ba”, 
a rok później w Opolu śpiewał 
Stachursky, wykonawcy w tam-
tym czasie powszechnie koja-
rzeni z disco polo właśnie.  

    Festiwal w Opolu nie odbył 
się tylko raz - w roku 1982, z po-
wodu stanu wojennego. W 2017 
roku duża grupa artystów zrezyg-
nowała z udziału - zaczęło się 
od informacji, że  prezes TVP, Ja-
cek Kurski, zamierza zablokować 
występ Kayah w jubileuszowym 
koncercie Maryli Rodo wicz, bo ta 
uczestniczyła w cza rnym proteś-
cie i zaangażowała się w działa-
nia KOD-u. Później plotkowano, 
że TVP ma „cza r ną listę” arty-
stów, którzy nie mogą wys tąpić 
na festiwalu i mimo że Kurski ofi-
cjalnie dementował te pogłoski, 
Kayah zrezygnowała z udziału 
w imprezie. W geście solidarności 
z wokali stką zrobiła to też Kata-
rzyna Nosowska, a następnie 
inni. Ba, zrezygnowała nawet 
sama Maryla Ro dowicz, powołu-
jąc się na „atmosferę politycz-
nego skanda lu” i „dramat ro-
dzinny”, czy li śmierć matki. Od-
bywający się tradycyjnie 
w czerwcu festiwal odwołano, 
prezydent Opola zer wał umo wę 
z TVP,  przedsięwzięciu zagroziło, 
że zastąpi je koncert disco polo 
z udziałem Zenona Martyniuka. 

Jacek Kur s ki twierdził, że festiwal 
można zorganizować w innym 
miejscu, na przykład w Kielcach. 
Ostatecznie Opole i TVP osiąg-
nęły porozumienie, 54. festiwal 
odbył się we wrześniu, a jego 
głównymi elementami były jubi-
leuszowy koncert Ro dowicz i jej 
gości z okazji 50-lecia pracy arty-
stycznej oraz recital Jana Pie-
trzaka. Także w tym  roku ze 
względu na pandemię TVP i wła -
dze Opola zdecydowały się zmie-
nić termin z czerwca na wrze-
sień. 57. festiwal rozpoczyna się 
właśnie dziś i potrwa do ponie-
działku. Oczywiście już przed sta -
r tem w atmosferze skandalu. 

W programie tegorocznego 
festiwalu znalazł się koncert „Ci-
sza, jak ta. Muzyka Romualda 
Lipki”, który ma być hołdem dla 
zmarłego w lutym wybitnego 
kompozytora. Okazało się, że 
na scenie nie pojawią się muzycy 
zespołu Budka Suflera. Tomasz 
Zeliszewski i Mieczysław Jurecki, 
perkusista i basis ta formacji, na-
pisali list otwarty do TVP, podkre-
ślając, że są tym faktem, delikat-
nie mówiąc, zadziwieni. TVP, 
ustami Marka Sie  rockiego odpo-
wiada, że zaproszenie dla muzy-
ków było, ci je jednak odrzucili, 
bo mieli o cze kiwać, że na koncert 
złożą się utwory skomponowane 
przez Lipkę wyłącznie dla jego 
macierzystej grupy. 

Bezduszna przewidywalność 
Opole, zbliżając się do jubile uszu 
60. edycji, cierpi na bezdu szną 
przewidywalność i spłycenie 
oczekiwań od widowni. Ale 
czemu się dziwić, skoro nawet 
grupa mająca się za współcze sną 
inteligencję zamiast walczyć 
o kulturę uczestnictwem w jej 
najwartościowszych odsłonach, 
do miana godnej rozrywki pod-
niosła dzisiejsze „polskie kaba-
rety rechotu” i stand-upy. Festi-
wal w Opolu może się odrodzić 
jedynie wtedy, jeżeli ponownie 
zacznie zgodnie gromadzić 
w amfiteatrze to, co w polskiej 
muzyce najlepsze, różnorodne 
i znaczące, nie zaś to, co się uda, 
czy co wymyślą dyrektorzy pro-
gramowi. Taka selekcja dla osób 
autentycznie wsłuchanych 
w polską piosenkę wbrew pozo-
rom nie jest trudna. Ale czy w dzi-
siejszej rzeczywistości możliwa?    

Nagrodzona na pierwszym 
opolskim festiwalu Ewa Demar-
czyk za wykonanie „Czarnych 
aniołów”, śpiewała również pio-
senkę „Karuzela z madonnami”. 
Dziś Opole to karuzela coraz 
mniej wyrafinowanych gustów. 
I nieprawdą jest, że jedynym kry-
terium ma być to, co się komu po-
doba. I że nie ma artystów obiek-
tywnie najlepszych, bo to - rze-
komo - tylko rzecz gustu.  ¹

Legenda Krajowego Festiwalu Piosenki Polskiej rozpoczęła się od sukcesu Ewy Demarczyk. 
Rozpoczynająca się dzisiaj 57. edycja wydarzenia wpisuje się w rozmienianie legendy na drobne 
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Festiwal, który Ewę Demarczyk 
zamienia na Zenka Martyniuka

Dariusz Pawłowski 
dariusz.pawlowski 
@polskapress.pl
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Ludzie 

Wyjechać na pół roku na  
wolontariat na drugi koniec  
Europy? Nie każdy by się  
odważył, szczególnie  
w samym środku pandemii. 
Ale 23-letniej Kingi Danielczyk 
nic nie powstrzyma. Ani 
koronawirus, ani 
niepełnosprawność - bo  
dziewczyna porusza się  
na wózku, ma mózgowe  
porażenie. I na tym wózku  
każdego dnia udowadnia -  
sobie i innym - że choroba,  
owszem, jest przeszkodą, ale 
nie musi być  
usprawiedliwieniem.  

Z aczęło się od maila, 
który do „Mimo 
wszystko” - fundacji 
Anny Dymnej - trafił 
rok temu. Kinga - trzy-

krotna stypendystka fundacji 
(konkretniej projektu „Akade-
mia Odnalezionych Nadziei”, 
który wspiera niepełnospraw-
nych studentów) - napisała 
w nim, że wyjeżdża do Portuga-
lii na zagraniczny wolontariat. 
I wszystko już załatwiła, ale zo-
stał jeden wymóg, bez którego 
nie da rady zrealizować marze-
nia: musi mieć asystentkę, która 
będzie towarzyszyć jej podczas 
całego wyjazdu.  

Dorota Wojcieszek, 26 lat: 
Fundacja wrzuciła maila 
na wewnętrzną grupę dla wolon-
tariuszy,  a ja od dwóch lat wspie-
ram „Mimo wszystko” w róż-
nych działaniach. Plany Kingi 
mnie zaciekawiły. Miałam 
wprawdzie stabilną pracę w Kra-
kowie, w korporacji, swoje zaję-
cia, plany, ale pomyślałam: 
Kiedy zrobić coś takiego, jak nie 
teraz? Zadzwoniłam do Kingi - 
z początku tylko ot tak, żeby się 
poznać, dowiedzieć więcej. Już 
w trakcie tej rozmowy dotarło 
do mnie: To się naprawdę może 
udać. 

Kinga: Ta pierwsza rozmowa 
trwała ponad godzinę. Teraz, jak 
od miesiąca jesteśmy w Portuga-
lii, ludzie pytają nas, jak długo się 
znamy. Kiedy odpowiadamy, że 
w zasadzie to dopiero się pozna-
jemy, nie mogą uwierzyć.  

Granice rozmowy 
Niepełnosprawność, z którą 
zmaga się Kinga - mózgowe po-
rażenie dziecięce czterokończy-
nowe - jest wrodzona. To, co 
udało się osiągnąć - to efekt jej 
wieloletniej rehabilitacji, ciężkiej 

pracy i wielkiej determinacji. Jest 
samodzielna w części codzien-
nych czynności, potrzebuje 
wsparcia głównie w poruszaniu 
się na zewnątrz. 

Kinga jest energiczna, am-
bitna, towarzyska. Sprawia wra-
żenie silnej, konkretnej - takiej, 
która potrafi upomnieć się 
o swoje, poradzić sobie w każdej 
sytuacji. Wspina się, jeździ 
konno, podróżuje. Lubi wyzwa-
nia. Nie pasuje do stereotypów 
osoby niepełnosprawnej. Otwar-
cie i szczerze mówi o swojej cho-
robie i potrzebach, ale jednocześ-
nie - nie daje się przy tym pono-
sić emocjom, wchodzić w rolę 
ofiary. To ona wyznacza granice 
w tej rozmowie. 

- Przyzwyczaiłaś się do cho-
roby? 

- Nie wiem, czy to jest dobre 
słowo. Chyba jednak nie można 
się przyzwyczaić. To, co można, 
to kreatywnie obchodzić przesz-
kody, które stoją na drodze. Me-
taforyczne i dosłowne.  

- Wolontariat, studia, po-
dróże, sport. To chyba odważne? 

- Chyba tak. Ale na szczęście 
dużo się w tym zakresie zmienia. 
Na studiach nie byłam ani jedyną 
osobą w grupie, ani na roku, 
która poruszała się na wózku. 
Niepełnosprawni coraz częściej 
studiują, podróżują, uprawiają 
sporty i realizują pasje. Nie je-
stem wyjątkiem.  

Konkret 
Dorota też musiała się wykazać 
odwagą. Po pierwsze: nie miała 
wcześniej doświadczenia w asy-
stowaniu osobie poruszającej się 
na wózku.  

Kinga: Dlatego już w Polsce 
tłumaczyłam Dorocie dokład-
nie, co mogę zrobić sama, czego 
nie mogę, jakie są moje możli-

wości i ograniczenia. Chciała-
bym, żeby jak najlepiej poznała 
mój sposób poruszania się i funk-
cjonowania - tak, abyśmy obie 
wiedziały, czego się po siebie 
spodziewać. Dla przykładu: 
Przyrządzę sobie kanapki i za-
wiozę je do stolika. Ale z zupą 
mam już problem. Bez problemu 
jeżdżę wózkiem w pomieszcze-
niach, ale już próg czy krawężnik 
jest dla mnie dużą barierą. 

Dorota: Kinga bardzo precy-
zyjnie i konkretnie mówi o tym, 
kiedy potrzebuje wsparcia i jak 
to wsparcie ma wyglądać. Umó-
wiłyśmy się roboczo, że Kinga, 
potrzebując pomocy, będzie 
po prostu to sygnalizować. Obie 
w tym wszystkim potrzebujemy 
przecież też trochę własnej prze-
strzeni. Spędzimy ze sobą w jed-
nym pokoju pół roku, nie chodzi 
o to, żeby od razu się sobą zmę-
czyć.  

Bo to też wyzwanie - być ze 
sobą prawie cały czas, w obcym 
kraju, kulturze. W jednym 
hostelowym pokoju. I tu już nie 
chodzi o niepełnosprawność 
Kingi, ale po prostu o to, że ludzie 
zawsze muszą się akceptować, 
dostosowywać się do siebie albo 
szukać kompromisów. Czasem 
chodzi o drobne rzeczy: że Doro-
cie dzwoni sześć budzików, 
a Kinga nastawia tylko jeden. Że 
jedna, i druga też potrzebują cza-
sem samotności. 

Po drugie, jeśli chodzi 
o odwagę: Dorota, decydując się 
na wolontariat, musiała zrezyg-
nować z pracy. - Nie chodzi o to, 
że jej nie lubiłam, że narzekałam, 
że chciałam drastycznie i na zaw-
sze zmienić swoje życie, a ten 
wyjazd okazał się tylko preteks-
tem. Było mi szczerze przykro, 
że muszę pożegnać się z tymi 
wszystkimi ludźmi.  

Pokrzyżowane plany 
Miały wyjechać w maju, dlatego 
Dorota odeszła z pracy odpo-
wiednio wcześniej.  

Ale przyszła pandemia i pok-
rzyżowała im plany, jak wszyst-
kim. 

Dorota: Już w kwietniu wie-
działyśmy, że z majem będzie 
problem. Przełożyłyśmy wyjazd 
na lipiec. 

Kinga: W lipcu też się nie 
udało, okazało się, że przyjęcia 
nowych wolontariuszy są 
wstrzymane. 

Ostatecznie do Amarante - 
miasteczka w północnej Portu-
galii, nie tak daleko od Porto - do-
tarły początkiem sierpnia, prze-
siadając się w Barcelonie. Kinga 
śmieje się, że choć nigdy wcześ-
niej nie leciała samolotem, stała 
się ekspertką 
od „przebukowywania” biletów.  

Odpowiedzialność 
Amarante zwykle jest gwarne, 
pełne turystów, odbywają się tu 
liczne festiwale, imprezy. Przez 
pandemię jest znacznie spokoj-
niej. Dziewczyny trafiły do Casa 
da Juventude de Amarante, 
która współpracuje z wieloma 
organizacjami pozarządowymi. 

- Dzięki temu możemy wy-
brać, co robimy danego tygod-
nia: a to wspieramy lokalnych 
rolników, a to prowadzimy zaję-
cia w ośrodku dla osób niepeł-
nosprawnych intelektualnie lub 
uczymy angielskiego - opowia-
dają dziewczyny. Razem z nimi 
w Amarante pracuje teraz kilku-
nastu wolontariuszy z różnych 
krajów: Turcji, Węgier, Niemiec, 
Grecji, Rumunii, Włoch, 
Hiszpani.  

Kinga jest jedyną wolonta-
riuszką - i w ogóle pierwszą w hi-
storii organizacji - która porusza 

się na wózku - Dają mi duże emo-
cjonalnego wsparcie, słuchają: 
czego potrzebuję, co jeszcze bym 
zmieniła. Zastrzegłam, że nie 
obędę się bez fizjoterapii. I oni za-
łatwili rehabilitanta, który przy-
chodzi do mnie raz w tygodniu 
na dwie godziny. A mogliby po-
wiedzieć: to dla nas już za dużo. 
To samo z organizacją prze-
strzeni; wybudowali platformę, 
żebym mogła wjechać na sto-
łówkę - tłumaczy Kinga.  

Organizacja w przyszłości 
chce gościć więcej niepełnos-
prawnych wolontariuszy, Polka 
więc, jako pierwsza, sprawdza 
wszystko, przygotowuje grunt 
dla innych. To z jednej strony sa-
tysfakcja, mówi, ale też wielka 
odpowiedzialność. 

Podobnie obie dziewczyny są 
zaangażowane, w ramach wo-
lontariatu, w tworzenie raportu 
o dostępności (albo braku tej do-
stępności) miasta dla osób nie-
pełnosprawnych. - W skrócie: ra-
zem z wolontariuszami spraw-
dzamy w jakim stopniu 
Amarante jest przyjazne dla osób 
poruszających się na wózkach - 
wyjaśnia Dorota. - A że Portuga-
lia składa się z samych pagórków, 
to takich miejsc, gdzie trudno do-
trzeć niepełnosprawnym, jest 
naprawdę sporo. Niektóre łatwo 
przerobić, dostosować. Z innymi 
jest znacznie trudniej. 

Przyszłość 
Dziewczyny chciałaby wykorzy-
stać zdobyte podczas wolonta-
riatu doświadczenie. Do Polski 
wrócą w lutym 2021 roku. Dorota 
ma zamiar wrócić wtedy 
do pracy. Kindze został jeszcze 
ostatni, piąty rok studiów - angli-
styki na Uniwersytecie 
Techniczno-Humanistycznym 
w Radomiu. Teraz ma dzie-

kankę, ale od przyszłego roku 
na pewno wraca na zajęcia. 

W sumie trzy razy - w 2016, 
2017 i 2018 roku - dostała „Indeks 
marzeń”, czyli stypendium Aka-
demii Odnalezionych Nadziei. - 
Moje studia są bezpłatne, ale - 
przez niepełnosprawność - nie 
jestem w stanie na przykład 
szybko notować. Aby jak naj-
mniej pisać, wydaję więcej 
na kserowanie notatek, na po-
dręczniki, słowniki. Do tego do-
jazdy, ponieważ mój rodzinny 
dom jest oddalony od Radomia 
o 40 kilometrów. Mama musiała 
zawozić mnie codziennie na za-
jęcia, a potem czekała aż skoń-
czę. Dzięki tym stypendiom mo-
głam nie martwić się o pieniądze 
na dojazdy czy pomoce nau-
kowe, tylko spokojnie studiować 
- opowiada.  

Studia, dodaje, wiązały się 
z niemałym poświęceniem. Nie 
tylko jej. 

Ale to poświęcenie zaprowa-
dziło Kingę do miejsca, w któ-
rym jest. I w którym z optymi-
zmem patrzy w przyszłość. A wi-
dzi w niej siebie w podwójnej 
roli: jako nauczyciela i jako tłu-
macza. Wie, że marzenia się speł-
niają. Wystarczy tylko im po-
móc. ¹

Pandemia nie przeszkadza im 
sięgać po marzenia. I wózek też nie

Maria Mazurek 
maria.mazurek@polskapress.pl

Dorota (po lewej) i Kinga (po prawej) - mimo że wcześniej prawie się nie znały - wspólnie 
wyruszyły na pół roku na drugi koniec Europy, by wziąć udział w wolontariacie
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Kinga porusza się na wózku, ma porażenie mózgowe. Dorota 
została jej asystentką, pomaga jej, głównie w przemieszczaniu się
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PRGRAM STYPENDIALNY 
Dla maturzystów 

i studentów, którzy osiągają 
dobre wyniki w nauce i są 
niepełnosprawni. Do 30 

września mogą zgłosić się 
do kolejnej, dziewiątej edycji 

programu (na rok 
2020/2021, stypendium: 
tysiąc zł/msc). Informacje 

na mimowszystko.org/aon

INDEKS MARZEŃ
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Krajobraz 

Patrząc na drewniane, stare 
chłałupy z XIX i początków XX 
wieku, trudno uwierzyć, że to 
Kraków. I to czasem -  
praktycznie samo jego  
centrum (takie cudeńka  
znajdziemy na przykład 
przy ulicy Królowej Jadwigi). 
Samorządowcy chyba  
wreszcie zaczynają rozumieć 
konieczność ratowania tych 
perełek. Prezydent miasta 
twierdzi, że w Krakowie  
powstanie skansen,  
do którego takie domy  
zostaną przeniesione. I że 
tam, w jednym miejscu, będą 
zachwycać tym bardziej. 

T o prawda, wiele 
z nich popada w ru-
inę i ginie, ustępując 
miejsca  betonowym 
koszmarkom. Nie-

które jednak stoją niewzru-
szone, jakby przenosząc nas 
w inny świat, w inne czasy. Nie-
które zaś dostają „nowe życie” 
- pięknie odnowione, odmalo-
wane, cieszą oko i przywołują 
na myśl sielskie krainy. 

- Najwyższa pora, abyśmy 
zastanowili się nad koniecznoś-
cią ratowania przeszłości zam-
kniętej w starych domach - 
mówi radna miasta Małgorzata 
Jantos. 

Muzea na wolnym powie-
trzu, które prezentują przede 
wszystkim kulturę ludową da-
nego rejonu, funkcjonują na ca-
łym świecie.  

Przykładów nie brakuje, jak 
choćby znajdujące się na świe-
żym powietrzu, założone 
w 1897 roku muzeum w Sztok-
holmie, Muzeum Starego Mia-
sta Den Gamle By w Danii, 
Sloboda Mamaja w Kijowie czy 
Rocca al Mare na obrzeżach Tal-
lina.  

Iść ich śladem chce - tak 
przynajmniej deklaruje - prezy-
dent Krakowa (i profesor histo-
rii przecież) Jacek Majchrowski. 

- Kraków jest nowoczesną, 
europejską metropolią, która 
jednak bardzo ceni swoje ko-
rzenie i pamięć o przeszłości - 
mówi Majchrowski. - Nie mo-
żemy dopuścić, by tak unika-
towa architektura zniknęła 
z przestrzeni dynamicznie roz-
wijającego się miasta. Są już 
pierwsze decyzje, które zaowo-
cują utworzeniem specjalnego 
miejsca, w którym stare bu-
downictwo będzie mogło za-
chwycać i dostanie nowe życie 
- twierdzi. ¹

Podróż w czasie. 
Takie chaty 

zdobią Kraków
Adam Wojnar 
redakcja.krakow@polskapress.pl

Ulica Benedyktyńska, Tyniec

Osiedle Krzesławice, czyli część krakowskich Wzgórz 
Krzesławickich. Leży nad Dłubnią

Przy niektórych chałupach zachowały się stare studnie, które 
również są małymi zabytkami architektury...

Inicjatywa utworzenia  
w Krakowie skansenu 
na świeżym powietrzu nie 
jest nowym pomysłem. 
Na Woli Justowskiej już 
w 1927 roku taką próbę  
podjął prof. Seweryn Udziela 
- wybitny etnograf,  
popularyzator folkloru  
i kultury ludowej Małopolski. 
Wówczas pierwszym  
obiektem skansenu był XVI-
wieczny drewniany kościółek 
przeniesiony ze wsi 
Komorowice  
Śląskie oraz dwa budynki: 
XIX-wieczna karczma  
z Pasieki koło Czernichowa  
oraz spichlerz dworski 
z Trzyciąża. Choć kościół był 
dwukrotnie podpalany  
(w 2016 roku rozpoczęła się 
kolejna odbudowa, będąca 
na ukończeniu), karczma 
i spichlerz ocalały. Jednak  
takich zabytków  
architektonicznych, trzeba 
przyznać, jest coraz mniej. 
Tym samym kurczy się więc 
czas, jaki został nam na ich 
ocalenie. 

magazyn

To jedna z urokliwych - ale w fatalnym stanie technicznym - 
chałup w Mogile (część Nowej Huty)
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Okolice zbiegu ulic Powiatowej, Bardosa, Kępskiej. Niedaleko 
Igołomskiej (Nowa Huta)

eprasa.pl 5e2786e3a4



18 aaGazeta Krakowska 
Piątek, 4.09.2020

Pitawal 

Piotr N. z kompanami włamali 
się do kilkudziesięciu kościo-
łów. Na „rozkładzie” mieli na-
wet katedrę gnieźnieńską. 
W dziedzinie wiedzy o najwy-
bitniejszych dzieł sztuki sa-
kralnej mógł śmiało rywalizo-
wać z fachowcami, przynaj-
mniej tak twierdził. W końcu 
zaopatrywał koneserów z ca-
łego świata. 

S ierpień 2005 roku, 
Mycielin w gminie 
Niegosławice... Wśród 
wiernych rozległ się 
powszechny szloch. 

Zniknęła ich św. Małgorzata. 
Złodzieje dostali się do wnętrza 
świątyni od strony zakrystii 
wy ważając kratę. Szli jak 
po sznurku. Po pierwsze, wie-
dzieli po co. W kościele znajdo-
wał się tryptyk ołtarzowy, który 
wykonano w warsztacie słyn-
nego Mistrza Ołtarza z Goście-
szowic. To prawdziwy cymes. 
Po drugie, rabusie wiedzieli jak. 
Wprawdzie był alarm, ale 
ksiądz proboszcz zamienił da-
chówkę na blachę, a ta skutecz-
nie tłumiła sygnał. Nie było to 
żadną tajemnicą, cała wieś mó-
wiła, że alarm jest do kitu. 

Rozpaczali także fachowcy. 
„Wcięło” kolejny bezcenny za-
bytek sztuki sakralnej - blisko 
półtorametrową płaskorzeźbę 
św. Małgorzaty Antiochejskiej. 
Do tego figurkę klęczącego 
aniołka. I jak pokazało doświad-
czenie, zginęły na zawsze... 

Piętnastka za św. Wojciecha 
Tym razem doświadczenie za-
wiodło, przede wszystkim zło-
dziei, wykonawców zlecenia. 
Samemu mózgowi operacji -
 Piotrowi N. - trudno było go od-
mówić. Do annałów trafił już 
w 1986 roku, gdy z katedry 
gnieźnieńskiej zniknął piękny, 
złoty relikwiarz świętego Woj-
ciecha. Wówczas złodzieje oka-
zali się zwykłymi, pazernymi 
idiotami - połamali dzieło 
i sprzedali paserom na Wy-
brzeżu, zajmującym się han-
dlem szlachetnym metalem. 
Zniszczono bezcenne dzieło 
XVII-wiecznego holender-
skiego mistrza.  

To Piotr N. opracował ze 
szczegółami plan, który w ży-
cie wprowadzili pospolici prze-
stępcy, ale wówczas on także 
nie zdawał sobie sprawy z arty-
stycznej i rynkowej wartości za-

bytku, a interesował go jedynie 
kruszec. Przy okazji wrzawy, 
jaka wybuchła po tym ra-
bunku, zorientował się, jaki 
błąd popełnił. Św. Wojciech 
okazał się za ciężki na ich siły. 
Po szybkiej naradzie złoczyńcy 
postanowili odrąbać od kor-
pusu świętego głowę i rękę. Za-
brali je w torbach, a okaleczoną 
rzeźbę ukryli w piachu obok 
świątyni - z zamiarem powrotu 
po resztę łupu. Około godz. 5 
nad ranem odjechali pociągiem 
do Gdańska. 

Złodzieje odrąbali od reli-
kwiarza nie tylko srebrną fi-
gurę męczennika, ale również 
anioły, skrzydła orłów i mniej-
sze detale. „Barbarzyństwo 
włamywaczy przypomina 
okrucieństwo zabójców św. 
Wojciecha” - pisał 21 marca 
1986 r. „Express Poznański”. 
Prokuratura Wojewódzka 
w Po  znaniu wyceniła wartość 
skradzionej figury na ponad 53 
mln zł.  

Piotr N. był wcześniej osiem 
razy skazany przez sąd za wła-
mania, kradzieże i paserstwo. 
Dwa razy uciekł z więzienia. 
Interesował się dziełami sztuki 
sakralnej - zgromadził w domu 
całą bibliotekę na ich temat. 

Jednak gdy odsiadywał pięt-
nastoletni wyrok za relikwiarz 
św. Wojciecha, wziął się za so-
lidne studia. Czytał i to przede 
wszystkim literaturę specjali-
styczną. Jak się później chwalił, 
znał lokalizację wszystkich li-
czących się zabytków.  

Postawił na sztukę sakralną, 
ale nie z duchowych pobudek, 
raczej tych zdecydowanie przy-
ziemnych. Z jednej strony inte-
resował go popyt na tego ro-
dzaju zabytki wśród kolekcjo-
nerów, z drugiej wiedział o - de-
likatnie mówiąc – słabym wów-
czas zabezpieczeniu polskich 
kościołów. Miał także rozległe 
kontakty - znał paserów i kurie-
rów, którzy gotowi byli wy-
wieźć zabytki z Polski. 

Święci w garażu 
Tak wyedukowany pojawił się 
w południowo-zachodniej Pol-
sce zaraz po odsiedzeniu wy-
roku. I w tym samym czasie za-
częły znikać zabytki sztuki sa-
kralnej. Pomieszkiwał u swojej 
przyjaciółki - Katarzyny L. 
w podżagańskim Tomaszowie, 
ale miał także dom w śląskim 
Jugowie. Pod obydwoma  adre-
sami pewnego pięknego dnia 
pojawili się policjanci... 

O ile w pierwszym mieszka-
niu znaleziono tylko kilka za-
bytkowych przedmiotów, to 
w położonym nieopodal ga-
rażu (policjanci otworzyli 
drzwi łomami) były kolejne - 
ikony, kielichy oraz srebrne 
świeczniki. Druga ekipa 
w podwrocław skim mieszka-
niu podejrzanego znalazła... 
jego wspólnika Piotra Z. Tam 
też były najcenniejsze antyki: 
figury świętych z XIV i XV w., 
m.in. figury z XIV i XV w. stwo-
rzone przez uczniów Wita 
Stwosza. 

Policjanci, a później histo-
rycy sztuki stanęli jak wryci. To 
przypominało sezam Ali Baby 
i jego czterdziestu rozbójników. 
Było tego tak wiele, że bez 
trudu ustalono, skąd pochodzą 
zabytki. Na dodatek na-
stępne artefakty ściągano z ko-
lejnych dziupli, a nawet spoza 
granic, gdzie przy pomocy po-
licji innych krajów namierzono 
paserów i kupców. 

Przy okazji udało się rozpra-
cować siatkę powiązań i kon-
taktów, dzięki którym ukra-
dzione skarby trafiały do pry-
watnych kolekcji nie tylko 
w Europie. Była to doskonale 
zorganizowana, wyspecjalizo-
wana i zakamuflowana grupa 
przestępcza o charakterze mię-
dzynarodowym. 

Kościoły były bezbronne 
Jak wyliczono, Piotr N. w latach 
2003-2006 dokonał ponad 30 
włamań do kościołów i cerkwi. 
Ukradł dzieła sztuki o wartości 
ponad 3 mln zł. I, jak zastrze-
gają historycy, to znacznie za-
niżone szacunki. Ich terenem 
łowieckim były świątynie 
w trzech województwach: 
lubuskim, dolnośląskim i wiel-
kopolskim, a ofiarami głównie 
małe, wiejskie kościółki, bez-
bronne w konfrontacji z tak wy-
trawnymi łowcami. Ich łupem 
padały obrazy, figury, mon-
strancje, księgi, świeczniki, 
a nawet naczynia liturgiczne. 

Wyliczanka jest długa. Świą-
tynie w Borowie Wielkim, 

Lubanicach, Mycielinie, Radzi-
kowie, Starych Strączach. 
W maju 2004 roku z kościoła 
w Klenicy zrabował cztery fi-
gurki warte 217 tys. zł. 
W Kliczkowie gang wyniósł 
rzeźbę Matki Boskiej z Jezusem 
(XV w.) oraz fragment drewnia-
nego epitafium Rechenbergów 
(z XVI w.). Straty to ponad 220 
tys. zł. Z innej świątyni zabrali 
środkową część tryptyku 
przedstawiającą Madonnę 
z dzieciątkiem. By wydobyć 
fragment wart około 300 tys. zł, 
złodzieje zniszczyli zabytek. 
Straty oceniono na około pół 
miliona złotych. Z cerkwi 
w Lesznie Górnym zabrali kie-
lich, paterę i krzyż. Później były 
kościoły w Otyniu i Długiem. 
Czuli się tak bezkarni i pewni, 
że w lutym 2006 r. próbowali 
nawet dostać się do bazyliki 
w Rokitnie. Tutaj jednak alarm 
zadziałał. 

- Przysłuchiwałam się ze-
znaniom Piotra N. podczas 
procesu - mówi Kamila 
Domagalska z lubuskiego 
urzędu ochrony zabytków. - 
Patrzył na nas z góry, dyskre-
dytował, popisując się często 
bardzo powierzchowną wie-
dzą. Kreował się na znawcę te-
matu, ale jak się okazało, wiele 
z jego kradzieży było dziełem 
przypadku i nie brakowało 
wpadek. Na przykład włamali 
się do jednej ze świątyń dwu-
krotnie, bo za pierwszym ra-
zem przegapili najcenniejsze 
rzeczy. 

Lubuska wojewódzka kon-
serwator zabytków nie może 
nachwalić się prokuratora 
Marka Jabłeki z Prokuratury 
Okręgowej w Zielonej Górze. 
Udało się mu odzyskać  ponad 
30 zabytków ukradzionych 
w latach 2002-2006 z kościo-
łów znajdujących się na terenie 
województw: lubuskiego, dol-
nośląskiego, wielkopolskiego 
i zachodniopomorskiego. Do-
dajmy że wiele znajdowało się 
już za granicą. Dokonano cze-
goś, co i dzisiaj często jest nie-
wykonalne.  

Gotyk w hurcie 
Wśród odzyskanych zabytków 
znalazły się m.in. znane nam 
już cenne gotyckie rzeźby św. 
Małgorzaty i anioła, zaliczane 
do dzieł pochodzących z kręgu 
słynnego Mistrza Ołtarza 
z Gościszowic. Do tego dwie 
piętnastowieczne dekoracyjne 
hermy proroków  - element 
tryptyku z kościoła w Radzi -
kowie oraz barokowa figura 
św. Pawła i grupa rzeźbiarska 
Chrztu Chrystusa w Jordanie, 
zdobiąca pokrywę chrzciel-
nicy z kościoła w Przyby -
mierzu. Odzyskano również 
cztery późnogotyckie figury 
apostołów z ołtarza i  maniery-
styczny obraz z ambony w Ku-
rowie Wielkim (woj. dolnoślą-
skie). Z Dolnego Śląska pocho-
dzą również niezwykle cenne 
gotyckie rzeźby stanowiące 
wystrój ołtarza szafiastego 
z kościoła parafialnego 
w Sułowie Wielkim (figury  
Madonny z Dzieciątkiem, św, 
Katarzyny, św. Małgorzaty, św. 
Doroty i św. Barbary oraz 
dwóch aniołków podtrzymu-
jących koronę), dwie gotyckie 
figury skradzione z ołtarza 
w kościele parafialnym 
w Niwnicach  oraz trzy putta 
ze zwieńczenia ołtarza 
w Myślinowie.  Z Wielkopolski 
pochodzi m.in. Pieta z kościoła 
w miejscowości Mądre i dwa 
siedmioświecowe świeczniki 
z sanktuarium w Lubaszu, na-
tomiast z województwa za-
chodniopomorskiego - trzy 
manierystyczne główki aniel-
skie z chrzcielnicy w kościele 
w Wysiedlu. 

- Na szczęście dziś do więk-
szości tych włamań nie mo-
głoby już dojść - zapewnia Bar-
bara Bielinis-Kopeć, lubuska 
wojewódzka konserwator za-
bytków. - Jednak to nie zasługa 
szczęścia, ale coraz lepszych za-
bezpieczeń. Od 2000 roku wraz 
z policjantami i strażakami 
na bieżąco kontrolujemy i udo-
skonalamy ochronę obiektów 
sakralnych. To przynosi efekty. 
¹ Figury z ołtarza w Mycielinie znalazły się na liście łupów gangu, które udało się odzyskać
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Dariusz Chajewski 
dchajewski@polskapress.pl

Gang, który specjalizował się  
w kradzieżach wszystkich świętych

magazyn
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To koniec potwornego uczucia wstydu i dyskomfortu związanego z nietrzymaniem moczu – bezinwazyjnie, 
bez żmudnych ćwiczeń! Już tysiące Europejczyków dostało szansę zminimalizowania uciążliwego 
popuszczania i parcia na pęcherz, po zaledwie kilkunastu dniach stosowania autorskiego preparatu 
Wallensa, którego skuteczność wynosi nawet do 98,4%.

Rzuć wyzwanie problemowi nietrzymania moczu

Preparat sprawdzony przez 47 890 osób
1 dawka pomoże wzmocnić mięśnie dna miednicy nawet do 85%

Skorzystałam z promocji   i opanowałam  problemy z pęcherzem!
Maria K. 47 lat

Amerykańscy badacze podkreślają  

jego  98,4% skuteczność!
Amerykańscy badacze podkreślają  Amerykańscy badacze podkreślają  

jego  98,4% skuteczność!
AmerAmer
jego  98,4% sk

P
reparat Wallensa bez wątpienia 
stanowi spektakularną innowację 
na rynku. Zasługą tego niebywa-
łego sukcesu jest przede wszyst-

kim jego niezwykle wysoka skuteczność, 
udowodniona licznymi pozytywnymi 
opiniami otrzymanymi przez amerykań-
skich naukowców. Nikt nie spodziewał 
się, że efekty stosowania preparatu Wal-
lensa mogą być aż tak spektakularne. 
Wykazały one bowiem, że  problemowi 
nietrzymania moczu można  "rzucić wy-

zwanie" w  zaledwie kilka tygodni, co 

więcej, bez konieczności poddawania  

się inwazyjnym metodom.

Efekty były szokujące!
„Opinie użytkowników otrzymane przez na-
szych specjalistów nie pozostawiają złudzeń. 
Ta metoda cieszy się wysoką skutecznością, 

przy jednoczesnym braku skutków ubocz-

nych. Co więcej, 94,7% uczestników zdekla-

rowało przyspieszenie regeneracji układu 

moczowego już po pierwszych kilkunastu 

dniach stosowania preparatu, przy czym 
reszta de�niowała ten okres maksymalnie 
do 1,5 miesiąca” – zachwala Wallens, twórca  
i główny kierownik badań nad preparatem.

Wielozadaniowość 
preparatu kluczem  
do sukcesu 
„Kluczowym aspektem jest także szerokie dzia-
łanie opracowanego przez nas preparatu. Jest 
to bowiem pierwsza metoda na rynku, która 
może odpowiadać zarówno za przyspiesze-

nie procesów regeneracyjnych organizmu, 

jak i  wzmacnianie tkanek mięśniowych oraz 

komórkowych. To właśnie dzięki wielozadanio-
wości preparatu, ma on tak wysokie statystyki 
dotyczące skuteczności i cieszy się bardzo dużym 
powodzeniem. Ponadto, można nim stymulo-
wać nawet te najbardziej zaawansowane stadia 
problemów układu moczowego, niezależnie od 

przyczyn ich występowania oraz wieku czy płci 

pacjenta. Musimy bowiem pamiętać, że nietrzy-
manie moczu dotyczy zarówno kobiet, jak i męż-
czyzn. Po rozpoczęciu stosowania preparatu oso-
ba dotknięta tym problemem bez obaw może się 
śmiać, kichać czy wychodzić z domu nie bojąc się 
o niekontrolowane popuszczenie moczu” – pod-
sumowuje specjalista ds. urologii Paul Wallens.

Jakim cudem to działa  
aż tak dobrze?
Pierwsze efekty pozytywnego działania prepa-
ratu można poczuć już w pierwszych 24h od 

zażycia jego pierwszej dawki. Wszystko za 
sprawą innowacyjnej formuły przyspieszającej 
wzmacnianie i  regeneracje organizmu, która 
dzięki wykorzystaniu oligopeptydów, już pod-
czas pierwszej doby od wprowadzenia do or-
ganizmu, znacząco poprawia kondycję mięśni 
wyścielających dno miednicy. 

Pęcherz staje się mniej wrażliwy, dzięki cze-
mu stopniowo ustaje uczucie ciągłego parcia 
na cewkę. Poprzez spodziewane błyskawiczne 
pobudzanie procesów naprawczych i  rege-
neracyjnych może dojść do wzmocnienia 

mięśni odpowiedzialnych za trzymanie 

uryny w  pęcherzu – to jest kluczowy etap 
działania tabletek Wallensa. Mięśnie, dzięki 

niemal 12-krotnemu przyspieszeniu pro-

cesu wzmacniania tkanek łącznych, dają 

pacjentom szansę nie tylko na zmniejszenie 

ciągłych wizyt w toalecie do minimum, ale 
również pozbycie się ciągłego wstydu i dyskom-
fortu spowodowanego popuszczaniem uryny 
– nareszcie możesz odzyskać pełną kontrolę  
nad dotkniętym problemem pęcherzem!

Zawalcz o swój komfort  
i wyzbądź się wstydu!
Stosowanie preparatu Wallensa nie wiąże 
się z  żadnym ryzykiem – jest on  oparty  na 
najwyższej jakości naturalnych składnikach, 
w 100% bezpiecznych dla Twojego organizmu! 
Od teraz  wystarczy zaledwie kilkanaście dni, 
by mieć szansę pozbyć się dokuczającego od 

dawna wstydu i ciągłych obaw o notorycznie 

pojawiające się krople na Twojej ulubionej 

bieliźnie. Co więcej, KONIEC z  pozostają-
cym po nich nieprzyjemnym i powodującym 
okropny dyskomfort zapachem! Przestań 
być niewolnikiem własnego domu i  ciesz się 
z wolności, którą zapewni Ci ta innowacyjna,  
autorska metoda Paula Wallensa. 

Zwiększ kontrolę nad pęcherzem!

ZMNIEJSZ POPUSZCZANIE NAWET 
W KILKANAŚCIE DNI

„Już w  pierwszych dniach sto-
sowania opracowanego przez nas 

preparatu, mięśnie wyścielające dno miednicy 
mogą wzmocnić się niemal 2-krotnie, dając 
pacjentom ogromny komfort w  codziennym 
funkcjonowaniu. To niespotykane, że zaledwie 
kilka tygodni wystarczy, by zniwelować  pro-
blem nietrzymania moczu, bez konieczności 
poddawania się bolesnym i  nie zawsze sku-
tecznym bardziej inwazyjnym metodom. To 
prawdziwy przełom!”

Paul Wallens, 
specjalista ds. urologii, 
współtwórca metody

„Już w 
sowan

Paul Wallens, 
specjalista ds. urologii,
współtwórca me

Już nie muszę się 
wstydzić...
Gdyby nie preparat Wallensa, 

pewnie już nigdy nie wyszła-
bym z  domu. Ile ja się namę-

czyłam... Zaryzykowałam i  już po dwóch 
dniach zażywania poczułam, że jest o niebo 
lepiej, a po tygodniu mogłam wyjść z domu 
bez obawy o niekontrolowane popuszczenie 
na środku ulicy. Nigdy bym się nie spodzie-
wała, że rezultaty będą aż tak ogromne! Te-
raz nie muszę martwić się, by być w pobliżu 
łazienki 24h na dobę, bo bez pójścia do to-
alety mogę wytrzymać dobre kilka godzin!

Katarzyna 64 l., Police

wszyst-
czność, 

ymi 

dziewał 
al-

arne. 
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GWARANTOWANE 
5 KORZYŚCI
To za nie płacisz!

DO 8-RAZY MOŻESZ ZMNIEJSZYĆ 
PARCIE NA CEWKĘ MOCZOWĄ, 
PRZEZ CO ZREDUKUJESZ WIZYTY 
W TOALECIE NAWET O POŁOWĘ 

JUŻ W KILKANAŚCIE DNI MOŻESZ 
ZNACZĄCO PRZYSPIESZYĆ PROCES 
WZMACNIANIA DNA MIEDNICY
MOŻESZ WYDŁUŻYĆ DO 5-KROTNIE 
CZAS MIĘDZY WIZYTAMI W TOALECIE
MOŻESZ OGRANICZYĆ RYZYKO 
NIEZWYKLE KOSZTOWNYCH  
I BOLESNYCH ZABIEGÓW
MOŻESZ NA ZAWSZE POZBYĆ SIĘ 
WSTYDLIWYCH I NIEPRZYJEMNIE 
PACHNĄCYCH KROPLI NA BIELIŹNIE

8

8

8

8

8

To było jak  
niekończący się 
koszmar! 

Pracuję jako nauczyciel, więc 
problem nietrzymania moczu był 

dla mnie istną katastrofą. Doszło do tego, że 
wytrzymanie całej lekcji bez wyjścia do toa-
lety było dla mnie niewykonalne. Gdy zaczą-
łem wychodzić po 3 albo nawet 5 razy w cią-
gu lekcji, by przypadkiem nie popuścić przy 
całej klasie, moi uczniowie zaczęli się ze mnie 
najzwyczajniej podśmiewywać… Preparat 
Wallensa wyszukała dla mnie moja żona. 
Oboje wiedzieliśmy, że to moja ostatnia deska 
ratunku… na całe szczęście skuteczna! Wy-
starczyło zaledwie kilkanaście dni, bym po-
zbył się tych okropnych, cuchnących i wsty-
dliwych kropel. Popuszczanie i ciągłe, bolesne 
parcie na pęcherz również już nie spędzaja mi 
snu z powiek. Polecam ten preparat każdemu, 
kogo dotyczy ten wstrętny problem.

Marek 59 l., Kazimierz Dolny 

To było jak 
niekończący się 
To było jak 
niekończący się 
To było jak 
koszmar!
niekończący się 
koszmar!
niekończący się 

Prac
problem niet

Wystarczy 14 dni, byś miał szansę już nigdy nie popuścić w miejscu publicznym!

Ile razy widziałeś już tę reklamę?
Poznaj opinie osób, które nam zaufały!3 3

Już nie popuszczam! 

„Od kilku lat miałem 
problemy z pęche-
rzem, ale koszmar za-
czął się dopiero wraz z 
początkiem niekontro-
lowanego popuszcza-
nia. Preparat Wallensa 
złagodził te udręki. 
No i mogę wytrzymać 
z pełnym pęcherzem 
prawie cały dzień.”

Andrzej, 68l. 

Ulga dla pęcherza

„Stosowałem wiele środ-
ków, które chwilowo 
zmniejszały uczucie par-
cia na pęcherz, ale gdy 
tylko przestawałem je 
brać, biegałem do toalety 
co 30 minut. Odkąd tra�-
łem na ten preparat, ilość 
wizyt w toalecie zmniej-
szyła się 4-krotnie.”

Piotr, 45l. 

Odzyskałam radość życia

„Dzięki temu prepa-
ratowi w końcu nie 
moczę ubrań. Odkąd 
zażyłam 1. dawkę, nie 
popuściłam ani razu 
i nie muszę ciągle 
być w pobliżu WC. 
Zaczęłam wychodzić 
do ludzi i na spacery. 
Rewelacja!”

Hanna, 57l. 

Koniec wstydu

„Gdy odbierałam wnucz-
kę z przedszkola, jakaś 
dziewczynka powiedzia-
ła mi „ale masz mokre 
spodnie”. Co za wstyd, 
nawet nie czułam, że 
popuściłam! Wyżaliłam 
się przyjaciółce, poleciła 
mi ten preparat. Już się 
nie martwię, że znów pu-
blicznie popuszczę.”

Alicja, 62l. 

Poprawia komfort życia

„To było dla mnie pro-
blematyczne, że nosiłam 
pieluchomajtki, tak jak 
mój wnuczek pieluchy. 
Nie mogłam założyć ulu-
bionych spodni, bo wszy-
scy widzieliby te okropne 
gacie. Wallens dosłownie 
uratował mi życie swoim 
preparatem!”

Irena, 71l.

Mogę spokojnie pracować

„Szef miał już dosyć mo-
jego częstego wychodze-
nia do toalety. Myślał, że 
robię to celowo, a mnie 
po prostu ciągle cisnęło 
na pęcherz. Ale to już 
przeszłość - chodzę do 
WC tylko podczas prze-
rwy. Ten preparat jest 
naprawdę skuteczny.”

Artur, 39l. 

Przesypiam całą noc

„Byłam nieustannie 
zmęczona, ile można 
wstawać w nocy do ła-
zienki? Zamiast odpo-
cząć, ciągle myślałam o 
tym, że chce mi się do 
WC… pomimo tego, 
że dopiero co byłam. 
Już 2. dzień stosowania 
zapewnił mi spokojny 
sen, a po kolejnych kilku 
dniach problem znacz-
nie się zmniejszył.”

Anna, 36l. 

Nie ma nic lepszego

„Nietrzymanie moczu 
to naprawdę upierdliwa 
sprawa, już myślałem, 
że nic mi nie pomoże. 
Preparat Wallensa to 
moim zdaniem najsku-
teczniejszy środek do-
stępny na rynku! Tylko 
on sprawił, że mój układ  
moczowym wreszcie 
mnie nie męczy.”

Jan, 54l. 

100% DYSKRECJI PRZY ZAMAWIANIU I ODBIORZE PRZESYŁKI!

     61 300 32 19(
Liczba promocyjnych opakowań jest ograniczona!

Oferta ważna do 7 WRZEŚNIA 2020

Od poniedziałku do niedzieli: 8:00–20:00 (Zwykłe połączenia lokalne bez dodatkowych opłat)

*Szczegóły oraz informacje dotyczące procedury zwrotów i reklamacji dostępne są pod adresem:  www.grouptcm.com

Pierwszym 120 osobom, które zadzwonią do 7 września 2020 r., przysługuje  72% dofinansowanie  producenta w momencie zakupu preparatu 
spec. Wallensa na nietrzymanie moczu tylko za 317 zł 87 zł! Zamawianie jest bezpieczne, ponieważ płatność następuje dopiero po otrzymaniu 

przesyłki. (przesyłka GRATIS)!

87 zł

WYJĄTKOWA OKAZJA! PRODUKT DLA CIEBIE I TWOICH BLISKICH!

Suplement diety

eprasa.pl 5e2786e3a4
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Dziś swoją premierę ma nowy 
film Patryka Vegi - „Pętla”. Jed-
ną z głównych ról gra w nim Ka-
tarzyna Warnke. Rozmawiali-
śmy z aktorką o tym, jak od gra-
nia w awangardowym teatrze 
przeszła do świata celebrytów.  

„Pętla” to kolejny pani film 
z Patrykiem Vegą. Co spra-
wia, że chętnie pani współ-
pracuje z tym reżyserem?  
Propozycje, które dostaję 

od Patryka, to główne role, 
a wiadomo, że takich ról dla 
kobiet jest wciąż mniej, choć 
zaczyna się to zmieniać. Dla 
aktorki z moim doświadcze-
niem i możliwościami jest 
ważne, by móc się sprawdzać 
w takiej przestrzeni. I choć fil-
my Vegi są traktowane jako te 
mniej ambitne, to propozycje, 
które dostawałam od niego, 
były zawsze bardzo wymaga-
jące aktorsko i różnorodne sty-
listycznie. 

Poznaliście się państwo 
na planie „Botoksu”. Jak wy-
padło to pierwsze spotka-
nie? 
Patryk po obejrzeniu filmu 

„W spirali” zainteresował się 
moją osobą. Powierzył mi bar-
dzo wymagającą rolę - zarów-
no technicznie, jak i emocjo-
nalnie. Miałam do przeżycia 
całą paletę trudnych emocji, 
właściwie każdy dzień wiązał 
się z przeżywaniem wysokie-
go napięcia, rozpaczy, smut-
ku. Uczyliśmy się siebie. Bar-
dzo mi się podobała jego 
uważność i to, że trzymał na-
pięcie na planie i dyscyplinę, 
co pomagało szczególnie 
w scenach porodów. Poprosi-
łam o szkolenie w szpitalu 
i wiele nauczyłam się o tej rze-
czywistości. Można nawet po-
wiedzieć, że było to dla mnie 
przeżycie graniczne. 

Potem zagrała pani w dwóch 
częściach „Kobiet mafii”. 
Tam miała pani okazję wcie-
lić się w zabawną postać 

Spuchniętej Anki. Jak się pa-
ni odnalazła w komediowej 
konwencji?  
Ankę po prostu kocham. 

I bardzo się cieszę z popular-
ności tej postaci. Praca nad nią 
była prawdziwą przyjemnoś-
cią, choć też wiązała się z na-
pięciem - bałam się, że prze-
kroczę pewną granicę. Chcia-
łam, żeby ta postać przy całym 
tym abstrakcyjnym poczuciu 
humoru, pozostała wiarygod-
na psychologicznie, żeby była 
z krwi i kości, pomimo komik-
sowego rysu. Mam doświad-
czenie w graniu klasycznych 
komedii, na przykład Moliera, 
i myślę, że mi to pomogło. 

Powiedziała pani w jednym 
z wywiadów: „Każda rola to 
dla mnie budowanie nowe-
go świata”. W jaki świat 
weszła pani w „Pętli”? 
Ten świat jest odrzucający 

i brudny, chyba bardziej niż 
ten z kina gangsterskiego, bo 
dotyczy afery w kręgach wła-
dzy. Sekstaśmy z udziałem po-
lityków, księży, elit ekono-
micznych. Tacy ludzie kreują 
moralną przestrzeń społeczną, 
są traktowani często jak auto-
rytety, decydują o kierunku 
zmian i naturalnie ich stano-
wiska wiążą się automatycz-
nie z koniecznością zaufania 
społecznego. Zepsucie tej kla-
sy jest wstrząsające. Jak rów-
nież działania policjanta, który 
zachowywał się w tej historii 
jak bandyta.  

Pani partnerem w „Pętli” 
jest Antek Królikowski, któ-
ry wyrasta na jednego z naj-
ciekawszych aktorów swe-
go pokolenia. Znalazła z nim 
pani dobre porozumienie?  
Tak, mamy podobne po-

czucie humoru, a w związku 
z tym pewną łatwość komuni-
kacji. Lubię jego bezpretensjo-
nalność i prostolinijne podej-
ście do zawodu, które nie wy-
klucza głębokiego zaangażo-
wania. 

Dokonania Patryka Vegi są 
bardzo ostro krytykowane 
przez nasze media, ale i fil-
mową branżę. Czy jako ak-
torka, grająca w jego fil-
mach, czuje się pani tym 
dotknięta?  

Nie, nie czuję się dotknięta, 
bo mogę być rozliczana tylko 
z zakresu swojej pracy, a tu 
mam dobry feedback. Myślę 
jednak, że brakuje w tym 
wszystkim fachowej krytyki, 
a zdecydowanie za dużo jest 
wypowiedzi nacechowanych 
zwykłym hejtem. Miejsce, 
które zajmuje Patryk w pol-
skim kinie, dali mu widzowie 
i jest wyrazem sukcesu, który 
odniósł, a to powinno być 
uznane. 

Nieoficjalnie mówi się, że ak-
torzy związani z Patrykiem 
Vegą mają trudności 
z angażami w produkcjach 
innych twórców. Odczuła pa-
ni to na własnej skórze? 
Nigdy nie usłyszałam tego 

wprost, więc trudno mi coś 
na ten temat powiedzieć. Nie 
mam najgorzej, choć też nie je-
stem rozpieszczana przez na-
wał propozycji. Jednak umiem 
wykorzystać swoje szanse i nie 
mam do nikogo pretensji.  

Sprawia pani wrażenie silnej 
indywidualności, która nie-
koniecznie identyfikuje się 
z jakąś grupą. Nie boi się pani 
być „inna”? 
Nie mam wyjścia, bo je-

stem po prostu sobą. Nie wi-
dzę sensu w udawaniu kogoś, 
kim się nie jest i kreowaniu wi-
zerunku ze względu na karie-
rę. Jeśli tak jestem postrzega-
na, to widzę w tym raczej 
komplement. Zwykle arty-
stów podziwia się przecież 
za silną indywidualność.  

Przez wiele lat była pani ce-
nioną aktorką teatralną, spe-
cjalizującą się w wymagają-
cych rolach. Co sprawiło, że 
na początku tej dekady zde-
cydowała się pani zwrócić 
w stronę kina i telewizji? 
W pewnym momencie mo-

je związki z teatrem gwałtow-

nie się rozluźniły i postanowi-
łam poszukać dla siebie możli-
wości gdzie indziej. Bardzo się 
cieszę, że tak się stało, choć nie 
był to mój wybór. Jestem prze-
konana, że takie gwałtowne 
zmiany są bardzo twórcze. 

Pracując z najlepszymi reży-
serami teatralnymi w Polsce, 
nabyła pani ogromnego do-
świadczenia. Czy te teatral-
ne techniki aktorskie przy-
dają się pani teraz, kiedy gra 
pani w filmach czy serialach? 
Podobno mój styl gry w tea-

trze określano jako filmowy. 
I rzeczywiście nie miałam spe-
cjalnie kłopotów technicznych 
z przejściem ze sceny przed ka-
merę. Wielu wybitnych akto-
rów, ikon kina, szczególnie 
amerykańskiego, ma silne za-
plecze w pracy w teatrze. Mo-
im zdaniem jest to wspaniały 
kapitał.    

Swoją teatralną karierę za-
czynała pani w krakowskim 
Starym Teatrze. Czego pani 
nauczyła się, pracując z reży-
serami i aktorami tej sceny? 
Zostałam wychowana przez 

aktorki i aktorów Starego Tea-
tru - najpierw w szkole, a póź-
niej na scenie. I jest to mój 
skarb. To jest tradycja profesji, 
do której przynależę, etyka za-
wodowa, oddanie skrupulat-
nej i głębokiej analizie oraz 
dbałość o technikę. Jestem 
za to wszystko bardzo 
wdzięczna.  

Potem grała pani w war-
szawskim Teatrze Rozmai-
tości, który jest zupełnie in-
ny niż Stary Teatr. Jak ważne 
były dla pani doświadczenia 
zdobyte na tamtej scenie? 
Można powiedzieć, że TR 

Warszawa to był mój bilet 
wstępu do nowoczesności. Za-
równo twórcy, z którymi tam 
pracowałam, jak i publiczność 
tego teatru tworzyli środowi-
sko skoncentrowane na współ-
czesności i ukierunkowane 
awangardowo. Wtedy też roz-
poczęła się moja przygoda z fe-
stiwalami zagranicznymi i pra-
cą za granicą. Zrobiłam w wie-
deńskim Burg theater „Lwa 
w zimie” z Grzegorzem Jarzy-
ną, grając po niemiecku i za-
częliśmy podróże po festiwa-

lach światowych z „Factory 2” 
Krystiana Lupy ze Starego 
i „T.E.O.R.E.M.A.T.E.M” oraz 
„Między nami dobrze jest” Ja-
rzyny z TR. To był wspaniały, 
bardzo intensywny okres.  

Kiedy ze spektakli Lupy i Ja-
rzyny przeskoczyła pani 
do serialu „Lekarze”, to mu-
siało być sporym zaskocze-
niem dla pani dotychczaso-
wych współpracowników. 
Krytykowano panią za tę de-
cyzję? 
Nie, bo to był dobrze krę-

cony serial, a moja rola była 
ciekawa i skomplikowana 
technicznie. Takie rzeczy są 
w środowisku aktorskim do-
ceniane.  

Trudno było się odnaleźć te-
atralnej aktorce, przyzwy-
czajonej do indywidualnej 
pracy nad rolą, na seria -
lowym planie, gdzie stawia 
się raczej na kolektywną 
pracę? 
Nie było to trudne, a cieka-

we. To niesamowite, w jakim 
stopniu podczas kręcenia od-
dycha się wraz z ekipą tech-
niczną. Dobre relacje i wza-
jemny szacunek to podstawa. 
Nie jestem jednak zbyt towa-
rzyska na planie, bo lubię się 
skoncentrować na pracy, ale 
znajduję zrozumienie i wspar-
cie i to jest dla mnie ogromnie 
ważne. W gruncie rzeczy pra-
ca w filmie wymaga jednak 
większej samodzielności niż 
w teatrze. Na plan trzeba 
przyjść jednocześnie przygo-
towanym i nastawionym ela-
stycznie, a ma się za sobą 
zwykle jedną próbę czytaną. 
W teatrze ta praca rozkłada się 
na kilka miesięcy wspólnych 
spotkań.   

Już w „Lekarzach” pokazała 
pani, że jest aktorką, która 
odważnie wykorzystuje 
swoją urodę i seksapil. Ile 
w tym naturalnej predy-
spozycji, a ile świadomej 
kreacji?  
Myślę, że ostatecznie jest to 

połączenie warunków, który-
mi się jest obdarzonym i pew-
nej świadomości ciała. Ważna 
jest też wizja, obraz własnej 
osoby, jaki chcemy narzucić 
rzeczywistości. Wierzę w to, że 

piękno jest narzędziem nie-
zwykle nośnym i sztuka się 
nim karmi, chcąc przekazywać 
treści. 

Wraz z wejściem do świata 
telewizji i kina, zaczęła się 
pani pojawiać w celeb -
ryckim kręgu. Co sprawiło, 
że zdecydowała się pani 
na tego rodzaju formę pro-
mocji własnej osoby? 
Impas, w którym się znala-

złam. Moja kariera teatralna 
mocno zwolniła, nie miałam 
propozycji filmowych i uzna-
łam, że wejście w show-bi-
znes będzie w tej sytuacji ko-
rzystne. Spotkałam się z PR 
mana gerką, wspólnie obmy-
śliłyśmy plan i go zrealizowa-
łyśmy.  

Szybko przebiła się pani 
do popularnych kobiecych 
pism i portali internetowych 
ze swoimi sesjami fotogra-
ficznymi i wywiadami. Jak to 
się pani udało?  
Myślę, że ponieważ moda 

interesowała mnie od zawsze, 
łatwo mi było wejść w tę prze-
strzeń. Do dziś nie mam styli-
sty, sama odpowiadam za swój 
wizerunek i bardzo mnie to 
cieszy. Zaprzyjaźniłam się 
z polskimi projektantami, lubię 
z nimi współpracować, bawić 
się modą. W moim przekona-
niu uprawiają oni formę sztu-
ki, dlatego znajdujemy wspól-
ny język.  

Wydaje się, że czuje się pani 
jak ryba w wodzie w tym 
celebryckim świecie. Co pa-
nią najbardziej w nim pocią-
ga?  
Weszłam w ten świat, żeby 

zyskać dodatkowe narzędzie, 
bardzo świadomie. Trudno 
powiedzieć, że celebrycki 
świat w jakimkolwiek stopniu 
może pociągać - z mojej per-
spektywy jest złudzeniem, 
pewną grą i ta gra, jej zasady, 
wyzwania – to może być po-
ciągające. Jeśli jednak chodzi 
o ludzi, szczery kontakt, kom-
fort rozmowy, to szukam tego 
gdzie indziej. 

Jaką cenę musiała pani za-
płacić za zaistnienie w świe-
cie, który zniszczył już prze-
cież wiele indywidualności? 

Paweł Gzyl 
pawel.gzyl@polskapress.pl

Katarzyna Warnke:   
Na planie filmowym nie 
jestem zbyt towarzyska

Jestem po prostu sobą. 
Nie widzę sensu 
w udawaniu kogoś, kim 
się nie jest i kreowaniu 
wizerunku ze względu 
na karierę 
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Ceną i jednocześnie nagro-
dą jest popularność, która wie-
le ułatwia, a jednocześnie ma 
swoje cienie. Ale to chyba 
wszyscy wiedzą. 

Pierwszą dużą rolę w kino-
wym filmie zagrała pani 
w dramacie „W spirali”. Wy-
dawało się, że pójdzie pani 
za ciosem i będzie potem 
grała w podobnym kinie ar-
tystycznym. Tymczasem pa-
ni zwróciła się bardziej 
w stronę komercyjnych pro-
dukcji. Z czego to wynika? 
Takie dostałam propozy-

cje. Aktor tylko w pewnym 
stopniu kreuje swoją karierę, 
najczęściej musi czekać i cie-
szyć się z tego, co przychodzi. 
Właśnie ta sytuacja dla mnie 
się zmienia, bo napisałam 
wraz z koleżanką reżyserką 
scenariusz, który będzie reali-
zowany w przyszłym roku. 
Jest tam rola dla mnie, z której 
bardzo się cieszę. To chyba 
znaczy być twórcą i tworzy-
wem? (śmiech)  

Podczas realizacji „W spirali” 
poznała pani swego obecne-
go męża - Piotra Stramow -
skiego. Miłość między akto-
rami na planie jest jednym 
z najpopularniejszych mi-
tów kina. To rzeczywiście 
tak ekscytujące przeżycie? 
Miłość, a szczególnie jej 

pierwszy etap, chyba w każ-
dych warunkach i dla każdego 
jest wielkim przeżyciem. 
A ma ten moment wiele 
wspólnego z kinem, bo w du-
żej mierze jest projekcją, a nie 
spotkaniem z prawdą. U nas 
projekcje się nałożyły i to two-
rzyło pewne niebezpieczeń-
stwo, ale dzięki byciu uważ-
nymi, wyszliśmy z tego 
obronną ręką. A „W spirali” 
jest dla nas piękną pamiątką, 
mamy ogromny sentyment 
do tego filmu. Lubimy go, to 
mocny punkt w naszych ka-
rierach.  

Mówi się, że związki akto-
rów są narażone na wiele 
poważnych wstrząsów, jak 
wzajemna rywalizacja czy 
nadmierna emocjonalność. 
Jak państwo sobie z tym ra-
dzicie? 
Jakoś z napięciami o ambi-

cjonalnym charakterze nie 
mieliśmy większych kłopo-
tów, choć oczywiście bywali-
śmy o siebie czasem zazdroś-
ni, ale nie w przesadny spo-
sób. „Zdrowo”, jak to się mó-
wi. Kiedy jest się blisko, dużo 
rozmawia i okazuje wsparcie, 
to jest to dużo łatwiejsze. My-
ślę też, że potraktowaliśmy 
siebie jak tandem, power 
couple i to nas zawsze 
wzmacniało.  

Piotr podążył za panią - 
i również śmiało wkroczył 
do świata celebrytów. Trud-
no go było pani przekonać 
do tego kroku?  
To była jego decyzja. Była 

opcja, żebyśmy nie byli 

w tym razem, ale Piotrek 
chciał uczestniczyć. Kocha 
świat amerykańskiego kina 
i pewnie to miało duży 
wpływ na jego decyzję. 
W każdym razie nie żałuje te-
go, o ile wiem. 

Mediom wydaje się, że to 
pani „rządzi” w pani małżeń-
stwie. Jak jest naprawdę? 
Zawsze byłam za partner-

stwem w relacji i tego też szu-
kam. Nie sądzę, żeby w me-
diach widoczny był prawdzi-
wy obraz naszej pary, a wraże-
nia można mieć różne. Raczej 
się tym nie przejmujemy.  

Już nieraz graliście państwo 
w tych samych filmach - 
choćby właśnie teraz w „Pęt-
li”. Lubi pani pracować z mę-
żem na tym samym planie? 
Tak, graliśmy w tych sa-

mych produkcjach, ale raczej 
niewiele we wspólnych sce-
nach. Właściwie wciąż czeka-
my na taką propozycję, bo ce-
nimy siebie aktorsko.  

W zeszłym roku została pani 
po raz pierwszy mamą. Czy 
macierzyństwo okazało się 
dla pani ważnym doświad-
czeniem?  
Oczywiście. Takie zjawiska, 

jak narodziny czy śmierć są 
wstrząsające dla naszego jeste-
stwa i łączą się ze zmianami 
w postrzeganiu rzeczywistoś-
ci, pogłębiają jej odbiór. Tak 
było i ze mną.  

Jak pani dziś sądzi: urodze-
nie i wychowanie dziecka 
wpłynie w jakiś sposób 
na pani aktorstwo?  
Nie zauważyłam takiej 

zmiany. To wyzwania ściśle 
związane z pracą rozwijają ak-
torstwo, budowanie nowych 
narzędzi, analiza świata i swo-
jej percepcji. 

Po urodzeniu córki zniknęła 
pani na jakiś czas z widoku 
publicznego. Jak się pani 
spodobała ta cisza medialna 
wokół swej osoby?  
Chciałam zniknąć z me-

diów, kiedy byłam w ciąży i za-
raz po urodzeniu dziecka, ale 
niestety to się tylko częściowo 
udało. Teraz na szczęście moje 
życie wraca do normalnego 
trybu i popularność nie jest dla 
mnie już problematyczna. 

Bycie mamą może sprawić, 
że przestanie pani być po-
strzegana w mediach jako 
niezależna i wyzwolona ko-
bieta. Czy nie martwi to pa-
nią?  
Nie eksponuję tego tematu 

w mediach ani nie pokazuję 
swojego dziecka. Uważam, że 
to zbyt intymne. Ale swoją dro-
gą tak postawione pytanie jest 
z zasady krzywdzące dla ko-
biet. Bycie matką nie jest prze-
cież ograniczające i nie powin-
no być tak postrzegane. Zmia-
ny idą mimo wszystko w dobrą 
stronę, przeciwną takim twier-
dzeniom. ¹
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Katarzyna Warnke grała u najwybitniejszych reżyserów teatralnych: Krystiana Lupy i Grzegorza Jarzyny. Dopiero niedawno poszła w stronę filmu
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Ludzie 

Jego zdjęcia ukazują się w naj-
słynniejszych magazynach 
mody:  Elle, Harper’s Bazaar, 
InStyle, Marie Claire, Fashion 
Magazine czy L’Officiela.  
31-letni  Dawid Klepadło foto-
grafuje najsłynniejsze model-
ki świata oraz polskie gwiaz-
dy, ale swoją pierwszą wysta-
wę, na której pokazuje, że 
piękno kobiet ma wiele twa-
rzy,  zdecydował się otworzyć 
w Białymstoku.  

W starym, drewnianym do-
mu na białostockich Boja-
rach będziemy mogli po-
dziwiać akty, ciała i nagość.  
To odważne. 
Spotykam się z taką opi-

nią. Pojawiają się już nawet 
głosy, że tą wystawą chcę 
promować tzw. ideologię 
LGBT (śmiech). Nie ma ideo-
logii LGBT – to są ludzie. Ale 
jedna z koordyna torek pro-
jektu tłumaczyła, że w Bia-
łymstoku nawet kwiaty mogą 
się kojarzyć z LGBT i powodo-
wać emocje. Bawi mnie to. 
Moje fotografie nawiązują 
do klasycznych rzeźb - pięk-
ne, posągowe ciała, osnute 
roślinnością. To bardzo sub-
telne akty - hołd dla młodoś-
ci. Ale będzie też przełamanie 
- np. rozebrałem do zdjęcia 
drag queen. Pozbawiłem ją 
peruk, cekinów, długich pa-
znokci. Dla jeszcze większego 
kontrastu wybrałem też foto-
grafię mężczyzny ubranego 
wyłącznie w szalik z napisem 
„Polska”. 

Na niektórych  fotografiach 
zobaczymy piękne ciała 
i wyreżyserowane pozy. 
Takie same zdjęcia  ogląda-
my dziś na billboardach 
i Instag ramie.  
Fotografia modowa rządzi 

się swoimi prawami. Pozwala 
kreować, ale ma znamiona 
prawdy. Postacie ze zdjęć 
prze szywają nas wzrokiem. 
Potrafią też zaskoczyć i każda 
ma swoją opowieść. Z jednej 
strony mamy piękną dziew-
czynę i zauważamy to 
w pierwszym momencie, by 
po chwili dos trzec, że ma 
ona ogromne... bli zny, które 
pokrywają większość jej cia-
ła. Piękno może być trakto-
wane w sposób ambiwalen-
tny, wcale nie musi być oczy-
wiste. Może mieć postać zna-
mion, może być zmarszczka-
mi, może być przeciwień-
stwami. Zawsze powtarzam, 
że ja jestem agregatem takich 
przeciwieństw. Z jednej stro-
ny jestem hedonistą lubią-
cym hałas, z drugiej - cenię 
sobie stoicki spokój i szukam 
ciszy. Niełatwo mnie określić. 
To się przejawia również 
w mojej twórczości. Opowia-

dam o pięknym ciele dziew-
czyny, która na pierwszy rzut 
oka jest ubrana w body. Ale to 
body to nic innego jak jej zna-
miona. 

Każda fotografia opowiada 
inną historię czy też 
wszystkie te kadry to jedna 
opowieść? 
To moje subiektywne wy-

bory. To najczęściej zdjęcia, 
które powstawały dla wiel-
kich tytułów modowych, ale 
odpadały przy selekcji redak-
torów. Nie zostały opubliko-
wane, mimo że to właśnie te 
kadry proponowałem wy-
dawcom  czy naczelnym. Ich 
decyzje nie zawsze pokrywa-
ją się z moimi. Przykładowo 
zdjęcie Heleny Norowicz 
i Marty Dyks, które promuje 
wystawę, to zdjęcie, które fi-
nalnie nie pojawiło się w ma-
gazynie, a jest moim ukocha-
nym zdjęciem z tej sesji. 

Na zdjęciach starasz się 
opowiedzieć  historię swo-
ich bohaterów? 
Chcę pokazywać bohatera 

w taki sposób, w jaki nikt go 
wcześniej nie widział. Szu-
kam w nim pewnej szlachet-
ności. Czasem łamię wize-
runki. Dlatego choćby posa-
dziłem Dodę -  mocno koja-
rzoną z pop kulturą - w lesie, 
przed fortepianem zarośnię-
tym bluszczem. Pokazałem ją 
romantyczną. A drag queen 
rozebrałem ze sztucznych 
rzęs, różowego futra i żelo -
wych paznokci. Poprosiłem 
o zrzucenie tych warstw, bo 
dopiero wtedy widać, że 
za każdym człowiekiem kryje 
się historia. Nie musi być po-
kazana w oczywisty sposób. 

Chcąc naprawdę pokazać 
tę osobę, musiałeś zdjąć 
z niej to wszystko, czym się 
sama zasłoniła. Nadzy je-

steśmy bardziej prawdzi-
wi? 
Zdecydowanie. Wtedy nie 

potrafimy niczego ukryć 
przed światem. Nagość jest 
formą prawdziwej ekspresji. 
Nie mamy już żadnej maski. 

Tytuł wystawy „Times New 
Romantic” to m.in. nawią-
zanie do popularnej czcion-
ki. Wytłumaczysz ten po-
mysł? 
Kiedy jako początkujący 

fotograf starałem się o pracę, 
wysyłałem mnóstwo e-maili 
posługując się fontem Times 
New Roman. I te mejle, z za-
łączonym portfolio, bardzo 
często odbijały się od wirtual-
nych ścian dyrektorów arty-
stycznych czy redaktorów 
mody. Pozostały bez odpo-
wiedzi. Decydując się na wy-
stawę, szukałem - jak już 
wspomniałem - wspólnego 
mianownika prezentowanych 

zdjęć. Tym punktem wspól-
nym okazała się właśnie ro-
mantyczność i stąd pomysł 
na stworzenie wizualnego 
fontu, który jest charaktery-
styczny dla fotografii z mo-
jej wystawy. 

Jakie nadzieje wiążesz z  
sobotnim wernisażem?  
Chciałbym dodać energii 

wszystkim, którzy przyjdą. 
Bardzo mi na tym zależy, by 
każdy cieszył się tym pięk-
nem, romantycznością, ele-
mentami baśniowości. Może 
chcę też trochę odczarować 
Białystok. To będzie sukces, 
gdy ktoś - wychodząc z wy-
stawy - pomyśli, że to świet-
ne, że odbyła się właśnie tu-
taj, że miasto rozwija się kul-
turalnie i jest w nim miejsce 
na coś nowego. Przecież ja je-
stem chłopakiem z Podlasia, 
z małej miejscowości, które-
mu udało się osiągnąć sukces. 

I mogę być dla kogoś inspira-
cją.  

I nie myślałeś, by tę wysta-
wę zorganizować w stolicy, 
gdzie mieszkasz? Może 
tam zdjęcia nie wzbudzały-
by aż takich kontrowersji?  
Jestem mocno związany 

z Podlasiem i nigdy się go nie 
wyrzekłem. Nieustannie, 
w rozmowach z innymi, sta-
ram się pokazywać jego jasne 
strony. Mimo tych smutnych 
wydarzeń, o których dużo się 
mówi w moim artystycznym 
środowisku. Białystok, nie-
stety, jest odbierany bardzo 
pejoratywnie, m.in. po ubie-
głorocznym marszu równoś-
ci. To głęboka rysa na wize-
runku tego miasta. Boli mnie, 
kiedy widzę, jak ludziom my-
li się miłosierdzie z fanaty-
zmem religijnym, jak się szu-
fladkuje ludzi i nazywa ich 
ideologią, albo jak na ulicach 
pojawiają się Żołnierze Chry-
stusa, którzy różańcami 
w formie kastetów planują 
zrobić porządek z osobami, 
które kochają inaczej. Patrzę 
na to i nie wierzę w ten mo-
dern holocaust.  Myślę sobie: 
jakie ci wszyscy ludzie muszą 
mieć smutne życie, albo nie 
mieć go w ogóle, jeśli sen 
z ich powiek spędzają ci, któ-
rzy chcą żyć inaczej. W moim 
sercu nie ma miejsca na nie-
nawiść na jakimkolwiek tle. 
Nie rozumiem, dlaczego in-
ność może wywoływać u nie-
których aż taką agresję. Zasta-
nawiam się, z czego to wyni-
ka - z niewiedzy czy z braku 
inteligencji emocjonalnej? 
Chciałbym, aby dwie ostatnie 
płyty Marii Peszek, którą na-
prawdę uwielbiam, straciły 
w końcu na aktualności. 

Nie myślałeś o ambitnym 
projekcie społecznym, np. 
walczącym z homofobią? 
Oczywiście! Nawet rozma-

wiałem o tym z białostockim 
oddziałem jednej z instytucji 
kultury. Mam bardzo dobry 
pomysł na wizerunkową 
kampanię przeciw homo -
fobii. Do współpracy planuję 
zaprosić osoby, które dziś ni-
komu nie kojarzą się z tęczą, 
a są uwielbiane przez miliony 
Polaków. Zaprosiłbym flago-
wych wokalistów disco-polo: 
Zenona Martyniuka i innych. 
Ich głos jest ważny w dyskusji 
o LGBT+ i może mieć ogrom-
ne znaczenie. Taki Zenek 
na tle tęczy to byłby sztos! 

Trzeba jeszcze wziąć 
pod uwagę ich osobiste po-
glądy. Niewykluczone, że 
sami są przeciwnikami tzw. 
ideologii LGBT.  
Oczywiście, ale warto 

spróbować. Nie wiem, czy 
wokaliści disco-polo byliby 
na tyle odważni. Tu chodzi 
o ich wizerunek. Liczę jednak 
na to, że znajdę wśród tej gru-
py takie osoby, które nie będą 
bać się mówić, że po prostu 
warto kochać.  ¹

Olga Goździewska 
olga.gozdziewska@ 
polskapress.pl

Starość też jest piękna. Zdjęcie Heleny Norowicz i Marty Dyks 
promuje wystawę Dawida Klepadło. Wernisaż - w sobotę, 5 
września, w białostockiej Galerii Slendzińskich  
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Piękne męskie ciało to nie tylko muskularna sylwetka. 
Fotograf z Podlasia z każdego stara się wydobyć delikatność
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Piękno to 
zmarszczki,  

blizny 
i znamiona
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Na górze:  Dawid Klepadło. Niżej – zdjęcie Dody, na którym 
fotograf podkreśla romantyczność rockowej wokalistki 
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NA ROZPOCZĘCIE 
ROKU SZKOLNEGO 
Felieton 

Ś
nią mi się czasem ma-
sywne, otwierane 
w obie strony (na przer-
wach wprowadzane 
w ciągły ruch, poten-

cjalnie niebezpieczne) drzwi 
do mojej podstawówki. Nie je-
stem Freudem ani Jungiem, 
ale na oko wydaje mi się, że 
taki sen może świadczyć 
o niedokończonych sprawach 
z tego czasu, żalach do siebie 
z przeszłości. I wiem nawet, 
o co te żale: o to, że wtedy nie 
rozumiałam jeszcze, jak fajna 
jest nauka. Że nie uczyłam się 
dla pasji odkrywania świata 
albo żeby być lepszym, mą-
drzejszym człowiekiem, a dla 
ocen (z perspektywy tego 
wstydzę się najbardziej). 

Gdybym mogła cofnąć 
czas i przenieść się do szkoły, 
zmieniłabym wiele rzeczy, 
wśród nich: 

- Do geografii podchodzi-
łabym z myślą, że uczę się 
o miejscach, które kiedyś mo-
gę potencjalnie odwiedzić; 

- Zamiast pielęgnować 
w sobie obrzydzenie do wzo-
rów fizycznych, starałabym 
się zrozumieć, jak można 
przełożyć je na codzienne ży-
cie; 

- Czytałabym wszystkie 
lektury, też dodatkowe, wie-
dząc, jak trudno będzie na-
drobić zaległości w dorosłym 
życiu; 

- Rozumiałabym, że hi-
storia to nie zbiór wielu dat, 
nazwisk i liczebności wojsk, 
a fascynujące losy ludzi 
z krwi i kości, zaś wielkie wy-
darzenia to w istocie opo-
wieści ciekawsze niż najlep-
sze filmy sensacyjne, które 
dodatkowo wpłynęły na to, 
kim jesteśmy, gdzie żyjemy 
i że żyjemy w ogóle; 

- Wiedziałabym, że wy-
chowanie fizyczne wpływa 

na nasze zdrowie, samopo-
czucie i że w przyszłości po-
dziękujemy sobie za to, że nie 
jesteśmy otyli i obolali. Ogra-
niczonym nauczycielom w-
fu, którzy potrafili zapewnić 
jedynie dwie aktywności - grę 
w koszykówkę i grę w siat-
kówkę - tłumaczyłabym, że 
nie każdy jest stworzony 
do gier zespołowych, ale każ-
dy jest stworzony do jakiegoś 
- odpowiedniego dla siebie - 
wysiłku fizycznego; 

- Gdy widziałabym, że 
któryś szkolny kolega lub ko-
leżanka jest nieakceptowana, 
wyśmiewana czy wyklucza-
na, starałabym się pomóc, za-
gadać, uśmiechnąć - bo osta-
tecznie to stosunek do słab-
szych jest największą miarą 
człowieczeństwa.  

Oczywiście, to nie moja 
wina, że tego wszystkiego 
wtedy nie rozumiałam - bo 
nie jest winą dzieci, że są edu-
kowane (wciąż!) w szkodli-
wym, dawno przestarzałym, 
nastawionym na kształcenie 
lojalnych urzędników syste-
mie pruskim.  

Nie jest ich winą, że są 
ciągle oceniane, że wymaga 
się od nich „wykucia na bla-
chę” (a że za chwilę zapomną, 
to już nie szkodzi) dat, wzo-
rów, faktów, zamiast pokazy-
wać im, jak ciekawy jest świat 
i jak piękna jest wiedza.  

Pewnie nie zmienimy 
szybko szkolnictwa, ale jedno 
możemy starać się poprawić: 
pokazywać naszym dzieciom, 
wnukom, siostrzeńcom i bra-
tankom, że nie o oceny w tym 
wszystkim chodzi, nie o rywa-
lizację, ani nie o „prześlizgiwa-
nie” się od sprawdzianu 
do sprawdzianu. Chodzi o to, 
by naprawdę odkrywać pasję 
i swoją drogę. ¹

Maria Mazurek 
maria.mazurek@polskapress.pl

ZEBRANIA SZKOLNE 
Felieton 

T
o jest zjawisko, którego 
powinno się raz na zaw-
sze zabronić. Z przeraże-
niem dowiedziałem się, 
że - nawet w obecnej sy-

tuacji pandemicznej - w nie-
których szkołach dzieją się or-
ganizacyjne zebrania rodziców, 
co obraża nie tylko sanepid, ale 
również inteligencję rodziców 
i nauczycieli.  

Ja wiem, zawsze wiedzia-
łem, skąd się te zebrania biorą. 
Potrzebuje ich ok 10 proc. bel-
frów i tyle samo sfrustrowa-
nych rodziców, dla których to 
jest freudowska rekompensa-
ta za wiadomo brak czego. Oni 
perwersyjnie na to czekają, że-
by ktoś ich wreszcie wysłu-
chał, bo musi, w imię emocjo-
nalnego szantażu bycia do-
brym tato-mamą (pedago-
giem). Pomijam grupę singli, 
dla których jest to żałosna 
okazja do nawiązania kontak-
tu z innymi rodzicielkami-
singielkami. Ja o takich przy-
padkach mitologicznych sły-
szałem, ale nie widziałem, bo 
dawno już temu postanowi-
łem ten rodzaj XIX-wiecznej 
komunikacji bojkotować, dba-
jąc o własne zdrowie psychicz-
ne. Muszę jednak, jako m.in. 

nauczyciel, uczestniczyć 
w tzw. radach pedagogicz-
nych, których mechanizm 
działa na podobnych zasa-
dach. 

Po pierwsze wychodzi 
się z kretyńskiego założenia, 
że nie wszyscy mają dostęp 
do internetu i telefonu, zapo-
minając jednocześnie, że 
100% rodziców sprawdza 
dziennik elektroniczny nawet 
częściej niż wrzuca 
na instagrama fotki z grzybo-
brania. Nie ma rodziców bez 
dostępu do komórki, a jeśli 
tacy są, to są to zwykle ek-

scentryczni naukowcy, któ-
rych dzieci i tak mają średnią 
6.0.  

Po drugie, nawet jeśli 
nauczyciele mają nadzieję, że 
takimi zebraniami odbębnią 
obowiązek pedagogiczny, to 
się mylą. 90 proc. (żeby się 
z tymi 10 proc. dodało) i tak 
będzie do nich dzwonić 
po godzinach pracy, pisać 
maile, dodawać do znajo-
mych na facebooku i lajkować 
prywatne nauczyciela posty 
(co akurat jest miłe).  

Najgorsze jest jednak to, 
że nawet ultra-skrótowe wy-
czerpanie wszystkich tema-
tów, podpisanie - nie wiadomo 
po jasną cholerę - kwitków 
i deklaracji, zawsze kończy się 
nieuniknioną chwilą ciszy, 
po której następuje „czy mają 
Państwo jakieś pytania?”. To 
jest właśnie chwila tych dzie-
sięciu procent. Oni na te chwi-
lę w mokrych snach czekali, 
oni się do tej chwili przygoto-
wywali, to jest ich złote, 
upragnione pięć minut, z któ-
rych zawsze robi się minut 50. 

Nie ma tak głupiego pyta-
nia, które wtedy nie mogłoby 
paść. Nie ma tak nieistotnej 
bzdury, której by w tym fatal-
nym momencie nie dało się 
roztrząsać. Gdyby Gombro-
wicz żył, to by musiał po ta-
kim zebraniu napisać sequel 
Ferdydurke. „A ja się chciałem 
zapytać o RODO”, „A ja się 
chciałem zapytać co się stanie 
w 2021 roku, czy jeszcze bę-
dzie pandemia, a jeśli będzie, 
to co?”. Mało tego, te durne 
postulaty, skargi i wnioski nie 
dają nauczycielowi tzw. „trze-
ciej drogi”. On nie może po-
wiedzieć „niech pan/pani zada 
sobie samemu to pytanie 
i spróbuje na nie odpowie-
dzieć”. Nie. Nauczyciel sam 
się wkręca i jedzie do wody, 
jak oczyszczalnia Czajka.  

Te pytania to są ogłosze-
nia duszpasterskie, fragment 
misterium, kiedy wszyscy cze-
kają na błogosławieństwo. 
A ono nie następuje. ¹

Tadeusz Płatek 
redakcja.krakow@polskapress.pl

MEDIA 
ZAGRANICZNE 
Felieton 

P
ani Ewa Kusz, 
wiceszefowa Centrum 
Ochrony Dziecka 
(współpracującego 
z Episkopatem), napi-

sała naukowy artykuł „Profi-
laktyka wykorzystywania sek-
sualnego w Kościele katoli-
ckim” do kwartalnika „Dziecko 
Krzywdzone”. Departament 
Funduszu Sprawiedliwości 
w Ministerstwie Sprawiedli-
wości jako sponsor tegoż 
kwartalnika zażądał wycofa-
nia owego artykułu, oskarżając 
go o chrystianofobię. 

Ocenzurowano artykuł, 
który przeszedł dwie recenzje 
naukowe i opisywał stan fak-
tyczny profilaktyki, jeśli cho-
dzi o Stolicę Apostolską, Koś-
cioły zagraniczne (m.in. USA 
i Niemcy) oraz Polskę. Opis 
bywa powiązany z oceną. Ale 
w tym artykule najbardziej 
„ocenne” są zdania: „Nie zaw-
sze zgłaszanie krzywdy jest 
przyjmowane w sposób em-
patyczny. Czasami najważ-
niejsze jest przede wszystkim 

zachowanie procedur”; „Z be-
zradności, braku rozwiązań, 
jak również z lęku przed opi-
nią, że chroni się sprawcę, 
ksiądz-sprawca często bywa 
pozostawiony sobie i w zależ-
ności od ciężkości oskarżenia 
jest albo usuwany ze stanu 
duchownego albo odsunięty 
od jakiejkolwiek pracy du-
szpasterskiej bez wskazania 
mu zadań, które mógłby wy-
konywać”; „Doświadczenie 
Kościołów w innych pań-
stwach pokazuje też, że bez 

zmiany mentalności wszyst-
kich członków Kościoła, jak 
również bez powszechnego 
w całym społeczeństwie pod-
jęcia działań prewencyjnych 
proces tworzenia kultury pre-
wencji jest bardzo powolny”. 

Gdzie tu jest uprzedzenie 
do chrześcijaństwa? A pod ta-
kim pretekstem usunięto ten 
tekst. 

Co wobec takiej cenzury 
myśleć (podejrzewać) o tym, 
że to samo Ministerstwo 

(Sprawiedliwości) pracuje 
nad „spolonizowaniem” me-
diów? Po co? 

Wielu pamięta, jak zakazy-
wano w PRL słuchania zagra-
nicznych stacji radiowych (pod 
groźbą aresztu). Jak szczuto 
na Radio Solidarność, że finan-
sowane jest z zagranicy (USA, 
Niemcy). Obecnie Łukaszenka 
wydala zagranicznych dzien-
nikarzy. Przypadek? Czy też 
taka jest po prostu struktural-
na cecha reżimów? Chcą zmo-
nopolizować media. Mają być 
na służbie ich propagandy. 

Doświadczeni redaktorzy 
twierdzą, że zagraniczni właś-
ciciele pytają ich tylko o do-
chody. A gdy media są „rodzi-
me”, to ciągle mają telefony 
od polityków, którzy próbują 
wyciszyć jakiś temat i szanta-
żują swoimi wpływami. Zary-
zykowałbym tezę, że im mniej 
kapitału zagranicznego, tym 
media są bardziej zależne. 
(Oczywiście to nie jedyny 
czynnik. Liczy się też kręgo-
słup dziennikarzy). 

Nie chcę lekceważyć 
wpływów finansowych 
na media. I warto wiedzieć, 
kto jakie media finansuje. Ale 
naiwnością byłoby danie wia-
ry propagandzie, że „spoloni-
zowane” media byłyby bar-
dziej niezależne. Monopol 
nigdy nie służy wolności. 
Zwłaszcza gdy trzeba patrzeć 
władzy na ręce. ¹

ks. Jacek Siepsiak SJ 
redakcja.krakow@polskapress.pl

Zaryzykowałbym tezę, 
że im mniej kapitału 
zagranicznego, tym 
media są bardziej 
zależne. Oczywiście, to 
nie jedyny czynnik

Zebranie kończy się 
zawsze pytaniem „Czy 
mają Państwo jakieś 
pytania?”. I oni właśnie 
na tę chwilę czekają, to 
jest ich pięć minut

op
in

ie

CHRISTEL PETITCOLLIN, 
„JAK MNIEJ MYŚLEĆ”, 

WYDAWNICTWO FEERIA 
Skusiła  mnie okładka i  

chwytliwy tytuł (choć  przecież 
problemy ludzi biorą się raczej 
z tego, że myślą za dużo, a nie 
za mało). A jak już dałam się 

uwieść, to później spotkało mnie 
rozczarowanie. Po przeczytaniu 
książki nie wiem nawet, o czym 

i dla kogo ona jest.  
Robiłam kiedyś wywiad z nau-
kowcem od pająków i on opo-

wiadał mi o takim gatunku, który 
nazywa się darownik  

przedziwny. Darownik, by 
uwieść samicę, daje jej prezent: 

pięknie zapakowaną w paję-
czynę muchę. Gdy samica zaj-
muje się rozpakowywaniem  

podarunku, samiec z nią  
kopuluje. Numer polega na tym, 

że - jak wykazały badania - 
samce darowników oszukują. 

W solidnym opakowaniu zazwy-
czaj muchy wcale nie ma. 

Ta książka przypomina taki  
prezent od darownika. Pięknie 
i ciekawie podana, ale bez war-
tości. Dałam się uwieść jak ty-

siące czytelników (bo sprzedaje 
się świetnie). 

(MARIA MAZUREK)   

To nie wina dzieci, że 
wciąż są kształcone 
w dawno 
przestarzałym, 
nastawionym na oceny 
systemie pruskim
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WIEŚCI NIE Z TEJ ZIEMI
Wodnik (20.01-18.02) 
Horoskop dzienny radzi - zamiast 
zamartwiać się problemami, 
na które nie masz wpływu, poszu-
kaj jasnych stron życia i ciesz się nimi 
jak dziecko. Nastrój Ci się poprawi.        
Ryby (19.02-20.03)  
Duże znaczenie będą miały dla Cie-
bie opinie innych ludzi. Horoskop 
na dziś mówi, że prośby o radę skie-
rujesz nawet do osób, które nie wy-
różniają się zbytnią roztropnością…    
Baran (21.03-19.04) 
Nie przesadzaj z troską o drobiazgi 
i szczegóły. Horoskop dzienny 
na piątek wyraźnie zakłada, że cze-
pianie się błahostek może Ci przy-
nieść więcej szkody niż pożytku.      
Byk (20.04-20.05) 
Trudno Ci będzie dotrzymać kroku. 
Horoskop dzienny wróży, że zaini-
cjujesz wiele przedsięwzięć, ob-
dzielisz innych obowiązkami, po-
dejmiesz kilka ważnych decyzji.       
Bliźnięta (21.05-21.06) 
Poczujesz dzisiaj znużenie. Horo-
skop zapowiada, że niechęcią za-
pałasz nawet do tych zajęć, które 
zazwyczaj sprawiały Ci satysfakcję 
i przynosiły odprężenie.            
Rak (22.06-22.07) 
Ktoś zaproponuje Ci współpracę. 
Horoskop dzienny na piątek przy-
pomina, że Twoja zgoda może 
wiązać się ze znacznym ograni-
czeniem swobody czasowej.     
Lew (23.07-22.08) 
Chcesz coś zmienić, ale brakuje Ci 
czasu i niekiedy odwagi? Horo-
skop dzienny wróży, że weekend 
to idealny czas na śmiałe decyzje 
i rozstrzygające posunięcia.     
Panna (23.08-22.09) 
Można liczyć na Twoją wyrozumia-
łość. Horoskop dzienny na dziś 
mówi, że przymykanie oka na błędy 
niektórzy uznają za przyzwolenie 
na lekceważenie obowiązków.            
Waga (23.09-22.10)  
Poświęć dzisiaj więcej czasu 
na swoje życie osobiste. Horo-
skop dzienny na piątek mówi, 
że jeśli tego nie zrobisz, narazisz 
się na przykre konsekwencje. 
Skorpion (23.10-21.11) 
Stan błogiego spokoju - tak kil-
koma słowami można określić to, 
co przyniesie Ci dzień. Horoskop 
dzienny wróży dla Ciebie: zero 
stresu i wszechobecna życzliwość.       
Strzelec (22.11-21.12) 
Na swojej powakacyjnej trasie, 
ktoś może wyznaczyć przystanek 
w Twoim domu. Horoskop na dziś 
wyraźnie radzi - przygotuj się 
wcześniej do tej wizyty.     
Koziorożec (22.12-19.01) 
Ktoś ze znajomych zainspiruje Cię 
do szlifowania umiejętności w dzie-
dzinie, która dotychczas była Ci zu-
pełnie obca. Horoskop dzienny 
na piątek wróży, że na nową pasję 
przeznaczysz sporo czasu. 

Agata Passent 
Założyła zakon 
Publicystka tygodnika „Polityka” 
nieraz w swych felietonach stawała 
po stronie środowiska LGBT. Teraz, 
aby czynnie walczyć o jego prawa, 
założyła... Zakon Rycerek i Rycerzy 
Tęczy. W swoim wpisie na Face -
booku wyjaśnia, że w jego ramach 
powoła obwoźny teatr, „dociera-
jący z pogodną, troskliwą, tęczową 
nowiną do dużych i mniejszych 
gmin”. Wszelkie wpływy z tej dzia-
łalności zostaną przekazane 
na rzecz osób represjonowanych ze 
względu na swoją orientację seksu-
alną. - Idea jest taka, że mamy do-
syć szczucia ludzi na ludzi. Chcemy 
z troską zająć się absolutnie 
wszystkimi, żeby się godzić, żeby 
tłumaczyć różne sprawy. Dosyć 
tego! Inteligenci nie powinni być 
bierni - powiedziała Katarzyna 
Langren, malarka i członkini Za-
konu w rozmowie z Plejadą.  

Bohdan Łazuka 
Jest pokiereszowany  
Dwa lata temu słynny piosenkarz 
i aktor trafił do szpitala, gdzie mu-
siał się poddać operacji biodra. 
Od tamtej pory nie może się poz-
bierać. – Mam wiele zdrowotnych 
dolegliwości. Serce już czasem nie 
wyrabia, człowiek się więc sypie 
i to rodzi problemy. Jestem pokie-
reszowany, jak przystało na pana 
w moim wieku - tłumaczy w „Fak-
cie”. 81-letni artysta nie poddaje 

się jednak i nadal występuje dla 
swych wielbicieli. Pomógł kolejny 
pobyt w szpitalu. - Mam złą wiado-
mość dla moich wrogów. Ku wa-
szej rozpaczy i na złość wam będę 
żył! Operacja się udała i lekarze 
mówią, że będę jeszcze śmigał jak 
nówka sztuka - deklaruje.  

Maryla Rodowicz 
Liczy pieniądze 
Pandemia uderzyła w  show-bi-
znes i doświadczyła tego również 
„królowa polskiej piosenki”. - Tyle 
zarobię, ile sobie wyśpiewam gar-
dłem. Wcześniej nie narzekałam, 
bo kalendarz pękał w szwach, 
więc miałam regularny przypływ 
gotówki. Teraz jest gorzej – zdra-
dza w „Super Expressie”. Brak 
przychodów sprawił, że 
Rodowicz musi się nauczyć zaci-
skać pasa. - Przez ten kryzys po-
woli uczę się doceniać wartość 
pieniądza. Bywa, że jestem 
pod kreską, o czym syn mi często 
przypomina. Najczęściej odma-
wiam sobie zakupów, nie tylko za-
granicznych, ale nawet i krajo-
wych. (…) Ukróciłam budżet 
na ciuchy. Trzy lata nie byłam 
na wakacjach, ale na szczęście 
mam 3000 m  kw. lasu – dodaje.  

Beata Kozidrak 
Pożegnała mamę 
W okalistka grupy Bajm podzieliła 
się ze swoimi fanami smutną infor-
macją. „Dziś wieczorem zmarła 
moja ukochana Mama, która dała 
mi wszystko, co jest we mnie naj-
piękniejsze - talent, siłę, urodę 
i wiarę. Była przy mnie zawsze. 
W każdej chwili mojego życia. Ko-
cham Cię Mamo i bardzo tęsknię 

za Tobą. Gdziekolwiek teraz jesteś, 
wiem, że będziesz mnie wspierała, 
tak jak ja Ciebie” – napisała. Wielbi-
ciele gwiazdy oczywiście zostawili 
pod wpisem wyrazy współczucia 
i otuchy dla swojej idolki.  

Dorota Masłowska 
Zdenerwowała internet 
Ceniona pisarka wystąpiła w rekla-
mie odzieży, którą sama zaprojek-
towała. Wcieliła się w lekarkę, która 
pacjentowi zmagającemu się z wy-
paleniem i depresją zaleca koszulkę 
z kolekcji „Terapia”, która zapewnia 
„kompleksowe oddziaływanie 
na niepokój i inne efekty zagrożeń 
cywilizacyjnych”. Na koniec zapew-
nia, że strój „uśmierza ból istnienia”. 
Internautom nie spodobała się re-
klama i zarzucili Masłowskiej kpiny 
z osób mających problemy psy-
chiczne. Pisarka stwierdziła, że zo-
stała opacznie zrozumiana. „Nie 
moglibyśmy naśmiewać się z de-
presji. Musielibyśmy wtedy na-
śmiewać się ze swoich rodzin, 
przyjaciół i przede wszystkim z, 
na różnych etapach życia, siebie” - 
wytłumaczyła na Instagramie.  

Bracia Golcowie 
Mylą się wszystkim 
Łukasz Golec i Paweł Golec to bliź-
niacy jednojajowi. Dlatego są 
do siebie bardzo podobni. To rodzi 
mnóstwo pomyłek. - Wiele osób 
nas myli, nie rozpoznaje. Nawet 
nasza najbliższa rodzina. Mało 
tego, nawet nasze dzieci też się 
czasami mylą - moje mówią do Pa-
wła „tata”, a do mnie jego dzieci 
też „tata”. Później oczywiście, jak 
już coś powiemy, to wszystko 
wtedy się tak jakby wyjaśnia, że to 

jednak pomyłka. Ale faktycznie, 
nawet nasza mama miała prob-
lemy z rozpoznaniem nas, jak byli-
śmy oczywiście dużo młodsi – 
mówi Łukasz w „Fakcie”. Sytuacje 
te bawią muzyków i namawiają in-
nych bliźniaków na... celowe 
wprowadzanie ludzi w błąd. - Rób-
cie to, bo to jest naprawdę ewene-
ment i warto – śmieje się Łukasz.  

Olga Bończyk 
Lubi być sama 
Popularna aktorka i wokalistka 
była dwukrotnie zamężna - z ak-
torem Jackiem Bończykiem przez 
siedem lat i z dziennikarzem To-
maszem Gorazdowskim przez 

dwa lata. Teraz jest samotna, ale 
wcale nie czuje się nieszczęśliwa. - 
Powiem nawet szczerze, że jakoś 
nie tęsknię za tym, żeby prać ko-
muś skarpetki, żeby druga osoba 
koniecznie czekała na mnie co 
wieczór. (…) Naprawdę doskonale 
się dogaduję sama ze sobą. I mam 
czas, by zrozumieć wiele rzeczy, 
dziejących się w mojej głowie. Nie 
mam poczucia, iż życie przecieka 
mi między palcami - zapewnia 52-
latka w „Dobrym Tygodniu”. Co 
więcej - Bończyk nie martwi się, 
że nie ma dzieci. - Nie żałowałam 
tego i wciąż nie żałuję. To był mój 
świadomy wybór. Nigdy o to nie 
zabiegałam - deklaruje. 

Paweł Gzyl 
pawel.gzyl@polskapress.pl

HOROSKOP

Olga Bończyk po dwóch małżeństwach ma zamiar odpocząć. 
Twierdzi, że nie marzy, by co wieczór ktoś na nią czekał w domu
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SAMO(RZĄD) 
Smecz towarzyski 

Z
 przygotowywaniem 
szkół przez samorządy 
do działania w stanie 
pandemii było (jest) jak 
z robaczywą franczyzą. 

Rząd zrzucił całą odpowie-
dzialność na lokalne władze, 
ale pozbawił je samodzielności. 
Zaoferował mgliste wytyczne, 
a jednocześnie stawiał żądania 
i warunki, od których nie było 
odstępstw. Sekował wszystkie 
inicjatywy, które odbiegały 
od wyobrażenia ministra edu-
kacji i jego urzędników. A to 
wyobrażenie było proste jak 
konstrukcja cepa: uczniowie 

mają wrócić do szkół od pierw-
szego września i basta. 

Wprawdzie ten sam rząd 
podzielił kraj na strefy zagro-
żone, niemniej jakimś cudem 
szkoły są pandemicznie ekste-
rytorialne. I choć wyliczono 
precyzyjnie (?), o ile więcej me-
trów kwadratowych musi mieć 
do dyspozycji klient restauracji 
lub siłowni w strefie żółtej 
i czerwonej, to placówki edu-
kacyjne spod obostrzeń są wy-
jęte. A przecież nawet nie moż-
na napisać: szkoły jak kościoły, 
tutaj licho nie bierze. Bo nie-
stety, wbrew stanowisku epi-
demiologów z episkopatu, 
w świątyniach też bierze. 

Najmocniej ze ślepym 
uporem rządu zderzyło się Za-
kopane. Górale chcieli do 28 
września nauki zdalnej, już na-
wet to ogłosili, po czym dowie-
dzieli się, że mają gówno 
do powiedzenia. Proszę wyba-

czyć dosadne stwierdzenie, ale 
tak to właśnie zabrzmiało. 

Możecie nie wiedzieć, ale 
niektóre samorządowe wy-
działy edukacji - krakowski 
na przykład - za rekomendo-
waną formę uznało w obecnej 
sytuacji naukę hybrydową. 
Usłyszały to samo, co bur-
mistrz Zakopanego. W efekcie 
pierwszego września rozpoczął 
się w Polsce osobliwy ekspery-
ment. Rząd - pod rękę z włas-
nymi wojewodami - przyjął 

taktykę, która ma zagwaranto-
wać mu pewne wizerunkowe 
zyski, a jednocześnie ubezpie-
czył się od gwarantowanych 
strat. Szkół do niczego nie 
przygotował, a wszystkie kon-
sekwencje będą musiały wziąć 
na klatę samorządy. 

Na szkołę, co wiemy nie 
od wczoraj, rząd generalnie pa-
trzy płytko i jednowymiarowo. 
Jest więc zaraza, która zagraża 
jej bardziej niż koronawirus. 
I gdyby tylko całe to środowi-
sko tyle energii włożyło w do-
stosowywanie szkół do no-
wych wyzwań (pół roku minę-
ło, gdzie są jakieś projekty, plat-
formy, wizje nauki zdalnej?), co 
w walkę z LGBT, to dziś można 
by się martwić ciut mniej. 

Tymczasem na tej auto-
stradzie absurdu jazda bez 
trzymanki trwa. Rzecznik 
Praw Dziecka Mikołaj Pawlak 
za bardzo do serca wziął sobie 

swoją rolę i zaczął opowiadać 
bajki. Jego baśń o sekseduka -
torach, którzy „wyłapywali roz-
chwiane dzieci i podawali im 
tabletki na zmianę płci” znaj-
dzie się w zbiorze miejskich le-
gend tuż obok historii o szajce 
handlarzy narządów, którzy ze 
sklepów porywają dzieci, wyci-
nają im nerki i odstawiają 
pod drzwi mieszkania. Mam 
pewne podejrzenia, w ręce ja-
kich edukatorów wpadł 
w dzieciństwie sam rzecznik. 

W Krakowie kurator 
oświaty Barbara Nowak broni-
ła różańcem mieszkańców 
przed marszem równości. Na-
stępnym krokiem będzie wy-
pędzanie szatana z niehetero -
normatywnych uczniów 
i nauczycieli. Z pielęgniarkami 
się nie udało, ale program „eg-
zorcysta w każdej szkole” ma 
szansę powodzenia.  

I tylko dzieci żal.  ¹

Przemysław Franczak 
przemyslaw.franczak 
@polskapress.pl 

Na szkołę, co wiemy nie 
od wczoraj, rząd 
generalnie patrzy 
jednowymiarowo.  
Jest więc zaraza, która 
zagraża jej bardziej niż 
koronawirus
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OBWIESZCZENIE
Prezydenta Miasta Krakowa

o wszczęciu postępowania administracyjnego o wydanie decyzji o zezwoleniu na realizację drogi
Zgodnie z art. 49, art. 10 § 1 i art. 61 § 4 ustawy z dnia 14 czerwca 1960 r. - Kodeks postępowania administracyjnego (t.j. Dz. U. z 2020 r. 

poz. 256 z późn. zm.)  w związku z art. 11d ust. 5 Ustawy z dnia 10 kwietnia 2003 r. o szczególnych zasadach przygotowania i realizacji 
inwestycji w zakresie dróg publicznych ((t.j. Dz. U. z 2020 r. poz. 1363), Prezydent Miasta Krakowa zawiadamia, że 28.02.2020 r., 
zostało wszczęte postępowanie administracyjne na wniosek Prezydenta Miasta Krakowa działającego przez Dyrektora Zarządu Dróg 
Miasta Krakowa – ul. Centralna 53 Kraków, 
w sprawie zezwolenia na realizację inwestycji drogowej dla zamierzenia pn.:
„Budowa drogi gminnej klasy D od ul. Ks. P. Ściegiennego do Szkoły Podstawowej z Oddziałami Integracyjnymi nr 148 przy 
ul. Żabiej w Krakowie; 
w zakresie:

•	 budowy drogi gminnej klasy D od km 0+000,00 do km 0+167,40;

•	 przebudowy odcinka ul. Ks. P. Ściegiennego (droga gminna klasy L od km 0’+000,00 do km 0’+027,20);
•	 przebudowy zjazdów indywidualnych w km 0+019,90, km 0+027,00, km 0+030,60, km 0+032,60, km 

0+038,00, km 0+041,50, km 0+073,60, km 0+091,10, km 0+146,00, km 0’+006,80;
•	 przebudowy zjazdów publicznych w km 0+101,80, km 0+149,80;
•	 budowy chodników wzdłuż budowanych i przebudowywanych odcinków dróg;
•	 budowy zatok parkingowych od km 0+111,40 do km 0+129,05 oraz od km 0+125,75 do km 0+136,85;
•	 budowy murów oporowych od km 0+023,50 do km 0+083,20 oraz od km 0+113,00 do km 0+120,00;
•	 budowy palisady wzdłuż chodnika długości 7,0 m;
•	 przebudowy ogrodzeń od km 0+001,20 do km 0+025,20, od km 0+075,60 do km 0+093,70, od km 

0+108,10 do km 0+167,40;
•	 budowy wpustów deszczowych w km 0’+010,70, km 0+045,30, km 0+064,60, km 0+077,50, km 

0+107,70, km 0+141,90 wraz z przyłączami do kanalizacji deszczowej;
•	 budowa odwodnień liniowych w km 0’+006,70, km 0+094,90, km 0+101,80, km 0+146,10 wraz 

z przyłączami do kanalizacji deszczowej;
•	 budowy kanalizacji deszczowej od km 0+003,90 do km 0+104,50, od km 0+146,10 do km 0+150,10;
•	 przebudowy sieci oświetlenia ulicznego od km 0+008,80 do km 0+175,20;
•	 przebudowy kanalizacji sanitarnej wraz z przyłączami od km 0-001,30 do km 0+105,40;
•	 przebudowy sieci teletechnicznej od km 0’-005,20 do km 0+098,20, od km 0’+022,40 do km 0’+031,30;
•	 przebudowy sieci wodociągowej wraz z przyłączami od km 0+007,30 do km 0+163,90;
•	 przebudowy sieci gazowej wraz z przyłączami od km 0+000,60 do km 0+098,30, od km 0+137,40 do km 

0+153,30;
•	 przebudowy sieci elektroenergetycznej nN od km 0-009,50 do km 0+118,70, od km 0+117,70 do km 

0+118,70, od km 0+118,70 do km 0+154,40, od km 0+118,70 do km 0+167,40;
•	 przebudowy sieci elektroenergetycznej SN od km 0-008,10 do km 0+115,00, od km 0+118,70 do km 

0+145,00;
•	 wykonania skarp od km 0+002,50 do 0+023,50, od km 0+083,20 do0+113,90;
•	 wycinki kolidującej zieleni

zlokalizowana na (w nawiasach podano numery działek powstałych w wyniku podziału):
•	 działce nr: 1318/6 obr. 53, jedn. ewid. Podgórze w Krakowie
•	 części działek nr: 916/5 (916/10), 916/7 (916/12), 916/8 (916/14), 917/3 (917/5), 917/4 (917/7), 1277 

(1277/3), 1318/2 (1318/91), 1318/3 (1318/93), 1318/5 (1318/96), 1318/8 (1318/97), 1318/90 (1318/99, 
1318/101) obr. 53, jedn. ewid. Podgórze w Krakowie

•	 części działek nr: 916/5 (916/9), 916/8 (916/13), 917/3 (917/6), 917/4 (917/8), 926/5, 1277 (1277/4), 
1318/3 (1318/94), 1318/5 (1318/95), 1318/8 (1318/98), 1318/90 (1318/100) obr. 53, jedn. ewid. Podgórze, 
295/8, 295/11, 295/12, 312/6, 393/17, 423/2 obr. 55, jedn. ewid. Podgórze w Krakowie – działki, na 
których zachodzi konieczność ustalenia obowiązku przebudowy lub budowy istniejących sieci uzbrojenia 
terenu, przebudowy zjazdów, przebudowy innych dróg publicznych oraz wykonania robót koniecznych do 

realizacji inwestycji”.

Wniosek w przedmiotowej sprawie obejmuje zatwierdzenie podziałów nieruchomości:
jednostka ewidencyjna Kraków - Podgórze; obręb 53:

1. Działka nr 916/5 objęta KR1P/00043129/8 o pow. 0,0506 ha, dzieli się na działki nr:
−	 916/9 o pow. 0,0457 ha – pozostaje w dotychczasowym władaniu,
−	 916/10 o pow. 0,0049 ha – przeznaczona pod budowę drogi,

2. Działka nr 916/7 objęta KR1P/00137823/9 o pow. 0,0241 ha, dzieli się na działki nr:
−	 916/11 o pow. 0,0212 ha – pozostaje w dotychczasowym władaniu,
−	 916/12 o pow. 0,0029 ha – przeznaczona pod budowę drogi,

3. Działka nr 916/8 objęta KR1P/00078176/6 o pow. 0,0370 ha, dzieli się na działki nr:
−	 916/13 o pow. 0,0329 ha – pozostaje w dotychczasowym władaniu,
−	 916/14 o pow. 0,0041 ha – przeznaczona pod budowę drogi,

4. Działka nr 917/3 objęta KR1P/00043131/5 o pow. 0,0627 ha, dzieli się na działki nr:

−	 917/5 o pow. 0,0094 ha – przeznaczona pod budowę drogi,
−	 917/6 o pow. 0,0578 ha – pozostaje w dotychczasowym władaniu,

5. Działka nr 917/4 objęta KR1P/00043131/5 o pow. 0,0629 ha, dzieli się na działki nr:
−	 917/7 o pow. 0,0080 ha – przeznaczona pod budowę drogi,
−	 917/8 o pow. 0,0549 ha – pozostaje w dotychczasowym władaniu,

6. Działka nr 1277 objęta KR1P/00267999/3 o pow. 1,0062 ha, dzieli się na działki nr:
−	 1277/3 o pow. 0,0056 ha – przeznaczona pod budowę drogi,
−	 1277/4 o pow. 1,0006 ha – pozostaje w dotychczasowym władaniu,

7. Działka nr 1318/2 objęta KR1P/00202830/8 o pow. 0,1508 ha, dzieli się na działki nr:
−	 1318/91 o pow. 0,0705 ha – przeznaczona pod budowę drogi,
−	 1318/92 o pow. 0,0803 ha – pozostaje w dotychczasowym władaniu,

8. Działka nr 1318/3 objęta KR1P/00370949/3 – gruntowa, o pow. 0,4300 ha, dzieli się na działki nr:
−	 1318/93 o pow. 0,0184 ha – przeznaczona pod budowę drogi,
−	 1318/94 o pow. 0,4116 ha – pozostaje w dotychczasowym władaniu,

9. Działka nr 1318/5 objęta KR1P/00202830/8 o pow. 0,0399 ha, dzieli się na działki nr:
−	 1318/95 o pow. 0,0298 ha – pozostaje w dotychczasowym władaniu,
−	 1318/96 o pow. 0,0101 ha – przeznaczona pod budowę drogi,

10. Działka nr 1318/8 objęta KR1P/00534869/6, o pow. 0,0648 ha, dzieli się na działki nr:
−	 1318/97 o pow. 0,0213 ha – przeznaczona pod budowę drogi,
−	 1318/98 o pow. 0,0435 ha – pozostaje w dotychczasowym władaniu,

11. Działka nr 1318/90 objęta KR1P/00202830/08 – gruntowa, o pow. 0,1237 ha, dzieli się na działki nr:
−	 1318/99 o pow. 0,0184 ha – przeznaczona pod budowę drogi,
−	 1318/100 o pow. 0,4116 ha – pozostaje w dotychczasowym władaniu,
−	 1318/101 o pow. 0,0014 ha – przeznaczona pod budowę drogi.

Wnioskiem objęto również konieczność wejścia w teren działek (w nawiasie numery działek powstające w wyniku podziału 
nieruchomości pozostające przy dotychczasowym właścicielu objęte obowiązkiem), położonych poza liniami rozgraniczającymi teren 
inwestycji, co do których konieczne jest nałożenie w decyzji o zezwoleniu na realizację inwestycji drogowej obowiązków: przebudowy 
lub budowy istniejących sieci uzbrojenia terenu, przebudowy zjazdów, przebudowy innych dróg publicznych oraz wykonania robót 
koniecznych do realizacji inwestycji: nr 916/5 (916/9), 916/8 (916/13), 917/3 (917/6), 917/4 (917/8), 926/5, 1277 (1277/4), 1318/3 

(1318/94), 1318/5 (1318/95), 1318/8 (1318/98), 1318/90 (1318/100) obr. 53, jedn. ewid. Podgórze, oraz nr 295/8, 295/11, 295/12, 312/6, 
393/17, 423/2 obr. 55, jedn. ewid. Podgórze w Krakowie.

W związku z powyższym strony mogą złożyć odpowiedź na pismo wszczynające postępowanie, a w każdym stadium 
postępowania zapoznać się z materiałem dowodowym zgromadzonym w przedmiotowej sprawie, jak również 
wypowiedzieć się, co do zebranych dowodów i materiałów oraz zgłoszonych żądań, w tym złożyć wyjaśnienia na 
piśmie, przywołując znak sprawy jak w nagłówku.
Jednocześnie, z uwagi na konieczność podejmowania działań zmierzających do ograniczenia rozprzestrzeniania się 
wirusa SARS-CoV-2 w związku z ogłoszeniem na obszarze Rzeczpospolitej Polskiej stanu epidemii, informuje się 
o ograniczonej możliwości osobistego zapoznania się ze zgromadzonym materiałem dowodowym w lokalu organu 
administracji publicznej (tj. w Wydziale Architektury i Urbanistyki Urzędu Miasta Krakowa, ul. Mogilska 41, 31-545 
Kraków). Zapoznanie z aktami sprawy możliwe jest tylko i wyłącznie po wcześniejszym, telefonicznym umówieniu 
wizyty z inspektorem prowadzącym sprawę.
Kontakt z urzędem możliwy jest  także z wykorzystaniem komunikacji elektronicznej, telefonicznej, a także 
korespondencji tradycyjnej (za pośrednictwem operatora pocztowego).
W związku z powyższym, zgromadzony materiał dowodowy może zostać udostępniony poprzez przesłanie 
zainteresowanym stronom postępowania kopii wybranych (konkretnie wskazanych) dokumentów drogą elektroniczną 
(przez platformę ePUAP lub na wskazany adres mailowy) - z uwzględnieniem możliwości technicznych 
i teleinformatycznych tutejszego urzędu.
W przypadku złożenia wniosków, zarzutów i uwag informuje się, że każde pismo dotyczące sprawy jw. zostanie 
włączone do akt sprawy i poddane ocenie, a odpowiedź na nie znajdzie się w decyzji kończącej postępowanie w sprawie.
Składanie uwag może odbywać się również poprzez skrzynkę mailową organu uwagi-au@um.krakow.pl z wyróżnikiem 
sprawy w postaci jej sygnatury w tytule maila. 

Godziny kontaktu telefonicznego: poniedziałek, wtorek, środa, piątek w godz. od 7.40-14.30.
Inspektor prowadzący sprawę: Urych Bogumił, tel. nr 12 616 81 10, e-mail: Bogumil.Urych@um.krakow.pl.

Zgodnie z art. 41 ustawy Kodeks postępowania administracyjnego w toku postępowania strony oraz ich przedstawiciele i ich 
pełnomocnicy mają obowiązek zawiadomić organ o każdej zmianie swego adresu, ponieważ w razie zaniedbania tego obowiązku 
doręczenie pisma pod dotychczasowym adresem ma skutek prawny.

Zgodnie z art. 49 ustawy Kodeks postepowania administracyjnego doręczenie uważa się za dokonane po upływnie czternastu dni od 
dnia publicznego ogłoszenia, tj. ukazania się niniejszego obwieszczenia.
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Drobne

Nieruchomości

MIESZKANIA DO WYNAJĘCIA

N.SĄCZ ul.Tuwima 2pok. 668985300

N.SĄCZ, 36m2, 2pok., w pobliżu 
"Trzech Koron". Tel. 516‑136‑297

DOMY ‑ SPRZEDAM

SPRZEDAM dom ok.100 m 2 na 
działce 22 ar Czerniec/Łącko, cena do 
uzgodn. tel. 693‑084‑301

DZIAŁKI, GRUNTY SPRZEDAM

GMINA Korzenna dz. budowl., cena 
atrakcyjna. Biuro Nier. 696‑077‑669

N.SĄCZ ul.Górki Zawadzkie ok. 16 ar 
budowlana. 721‑287‑321

Handlowe

ANTYKI

OBRAZY zegary inne kupię 
12/2515478

MASZYNY URZĄDZENIA

KUPIMY maszyny do obróbki metalu 
i drewna oraz oprzyrządowanie do 
maszyn. Tel. 782‑592‑790

Motoryzacja

OSOBOWE KUPIĘ

AUTO od 1‑go właśc kupię 
505‑555‑329

MOTOCYKLE KUPIĘ

Kupię jednoślady i częsci z czasów 
PRL, stan obojętny: 888‑105‑575.

USŁUGI

ZŁOMOWANIE_SAMOCHODÓW, 
wydawanie zaświadczeń 12681‑01‑41

INNE

KUPIĘ stary samochód lub motocykl, 
min. 40‑letni. Może być niekompletny 
lub uszkodzony, 609‑499‑555.

Finanse biznes

KREDYTY, POŻYCZKI

KREDYT 50 tys. rata 545 zł RRSO 
8,3%. Tel. 730 809 809

Praca

ZATRUDNIĘ

CIEŚLI i brygady ciesielskie zatrudnię. 
Praca w Niemczech. Zjazdy co 2 
tygodnie. 
515‑243‑415

DWÓCH montażystów c.o. i urządzeń 
sanitarnych, 
tel. +49 1703696486 kontakt@
energietechnik‑malecki.de

ELEKTRYK ‑ praca od zaraz/ NIEMCY ‑ 
tel. 774010561. Cert. 9875

ELEKTRYKÓW, pracowników 
ogólnobudowlanych i do robót 
ziemnych oraz operatorów sprzętu 
budowlanego firma zatrudni. N.Sącz 
tel. 519‑532‑202

FIRMA zatrudni opiekunki do pracy 
w Niemczech, znajomość języka 
niemieckiego komunikatywna, 
790‑480‑590

KELNERKĘ/ kelnera zatrudnię na etat. 
N.Sącz 662‑033‑323, 600‑701‑272

KIEROWCĘ Tira. Tel: 697‑699‑752

MALOWANIE, tapetowanie, 
docieplenia ‑ praca od zaraz/ NIEMCY 
‑ tel. 774010561. Cert. 9875

MURARZ ‑ cieśla praca 
w Niemczech. Firma TOP BUD 
2 w Nowym Sączu zatrudni do 
pracy na budowach. Zapewniamy 
umowy o pracę, ubezpieczenie 
społeczne w Niemczech, dojazd 
i zakwaterowanie, Wymagamy 
potwierdzenie posiadanych 
kwalifikacji.Kontakt 18 449 08 30 / 
449 08 31 /e‑mail biuro@topbud2.pl 
lub przy ul.1 Maja 5 w Nowym Sączu.

MURARZY do klinkieru, Katowice, 
Kraków zatrudnię, tel 
693‑93‑43‑93

MURARZY zatrudni firma. 537928428

OCHRONA‑ Chrzanów 
(z orzeczeniem) 784‑074‑035

POSZUKUJEMY pracowników do 
pracach dekarskich na wysokości 
do 12 m. Praca Nowy Sącz Zawady. 
telefon 797‑184‑921

PRACA dla opiekunów/ek osób 
starszych w Niemczech, niemieckie 
warunki. Szybkie wyjazdy, elastyczny 
czas pobytu na zleceniu. Kontakt pod 
numerem tel. +48 887 040 055 lub 
+48 722 006 605.

PRACA w Niemczech‑ wykończenia 
wnętrz tel. +4915777919661

STOLARZ ‑ praca od zaraz/ NIEMCY ‑ 
tel. 774010561 Cert. 9875

ŚLUSARZ/ spawacz ‑ praca od zaraz/ 
NIEMCY ‑ tel. 774010561 Cert. 9875

WADOWICE Firma Adamex zatrudni 
krawcową, wynagrodzenie i warunki 
dobre tel. 885 794 444 (od pon. do pt 
do godz 16.00)

ZATRUDNIĘ kierowcę 
w transporcie międzynarodowym, 
na umowę o pracę, min. 2‑letnim 
doświadczeniem. Więcej inf. pod nr 
telefonu: 605 682 517

ZATRUDNIĘ murarzy i pomocników 
wykwalifikowanych. Tel. 516 193 823

ZATRUDNIMY zbrojarzy, murarzy 
i cieśli szalunkowych 733‑799‑177

Zdrowie

PRZYCHODNIE, KLINIKI

DERMATOLOG CZYŻYNY  
NOWOŚĆ‑ zapraszamy na  
konsultacje Pani Dr DERMATOLOG  
Ewa Syguła  
SKYMEDIC  
Osiedle Dywizjonu 303 62b  
Tel. Rej. 607‑45‑11‑11  
www.skymedic.pl

Usługi

BUDOWLANO‑REMONTOWE

CYKLINOWANIE, parkiety, panele 
podłogowe tanio, solidnie 691‑381‑758

GŁADŹ, malowanie, remont 
505847507

MALOWANIE dachów 788‑016‑988

OGRODZENIA Tel:692‑069‑284

USŁUGI budowlane: malowanie 
i mycie elewacji. N.Sącz tel. 
791‑439‑848

OGRODNICZE

WYCINKA drzew, frez. pni 698803477

Turystyka

AGROTURYSTYKA

JESIEŃ w Kotlinie Kłodzkiej, pyszne 
jedzonko. 74/813‑92‑94, www.
ponikwa.com

KRAJ ‑ GÓRY

Beskidy 8 dni od 590zł 
z dofi Unijny Program Spowolnij 
Starzenie Możliwość dowozu 
501 642 492

KRAJ ‑ MORZE

DZWIRZYNOMORZE.PL ‑tel. 
605905969

ŁEBA, tanie pokoje z łaz. 603‑471‑715

ŁEBA‑ komfort, tanio, 606‑687‑996.

Różne

KASA za stare książki 609‑643‑399

Wspomnienia.
Te najważniejsze…

Wspomnij bliskich. Zapal im świeczkę. Sprawdź na

nekrologi.net i gazetakrakowska.pl/nekrologi

Ogłoszenia drobne w sobotę

  w Banku Kwater

• Zakopane, tanio 0-600-000-000

• Kraków pokoje, 0-500-000-000

• Nowy Sącz, 0-400-00-00

12,81 zł za 1 linię tekstu

* ceny brutto

 009848778

śtp

Z głębokim smutkiem 
przyjęliśmy wiadomość o śmierci 

Dra n. med. 

Czesława Żurowskiego 
Honorowego Członka 

Stowarzyszenia Lekarze Nadziei. 

Dr Żurowski był przez wiele lat ofiarnym lekarzem 
niosącym bezinteresowną pomoc medyczną  

w Przychodni dla Ludzi Bezdomnych i Ubogich  
w Krakowie.

 Jego pełna dobroci i życzliwości postawa  
wobec drugiego człowieka pozostanie dla nas  
niedościgłym wzorem Szlachetnego Lekarza.

 Rodzinie i Bliskim 

wyrazy szczerego współczucia 
składa 

Zarząd Główny i członkowie 
Stowarzyszenia Lekarze Nadziei

REKLAMA 009837898

H

REKLAMA 009760179
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Tomasz Biliński 
redakcja.krakow@polskapress.pl 

To pierwszy z trzech weeken-
dów w sezonie Formuły 1, któ-
ry odbędzie się we Włoszech. 
Mało realne, że o dobrą zaba-
wę zadba Ferrari. Tymczasem 
w Holandii Robert Kubica weź-
mie udział w rundzie DTM. 

Przed polskim kierowcą jeszcze 
trzy weekendy, w których F1 
musi poświęcić na rzecz DTM. 
Pierwszy z nich na torze Assen 
w miejscowości o tej samej naz-

wie w północnej części Holan-
dii. 35-letni Kubica nigdy na nim 
nie jeździł, zapoznał się z nim 
jedynie w symulatorze. 

Zapowiada się więc kolejna, 
czwarta już, trudna runda dla 
prywatnej ekipy Orlen Team 
Art. Jak na razie Kubica jest jed-
nym z dwóch kierowców, któ-
rzy nie zdobyli jeszcze punktów. 
Sobotnie kwalifikacje roz-
poczną się o godz. 10.40, nie-
dzielne – 10.15. Start obu wyści-
gów o godz. 13.33. Transmisje 
w Eleven Sports. Runda 
w Assen będzie pierwszą w se-
zonie, na którą wejdą kibice – 

po dziesięć tys. na każdy dzień. 
Również pierwszy raz w se-

zonie F1 trybuny nie będą pu-
ste. Oprócz kartonowych fanów 
rywalizację na torze Monza 
obejrzy 250 lekarzy i pielęgnia-
rek. „Chcemy podziękować im 
za odwagę, poczucie obo-
wiązku i altruizm. To oni znaj-
dują się na pierwszej linii frontu 
w walce z koronawiru sem” – 
oświadczyło Ferrari, które stoi 
za tym pomysłem. 

Na Ferrari zresztą spoczywa 
większa presja niż zwykle. Naj-
bardziej doświadczony w F1 
włoski zespół aż trzy razy bę-

dzie ścigał się we własnym 
kraju. Za tydzień odbędzie się 
GP Tos kanii na torze Muge llo, 
który jest własnością ekipy. 
Z kolei na przełomie paździer-
nika i listopada czeka nas GP 
Emilii-Roma nii w Imoli. 

Tyle że nie ma przesłanek, 
by Charles Leclerc i Sebastian 
Vettel godnie uczcili którąś 
z rund. Ostatnie GP było drugim 
w sezonie, podczas którego kie-
rowcy Ferrari nie zdobyli punk-
tów. Rywalizacja przypominała 
procesję, a nie wyścig, ale tym 
bardziej było widać, że bolidy 
nie są konkurencyjne. Wcześ-

niejsze wysokie miejsca 
Leclerka były zasługą jego 
sprytu podczas nieprzewidzia-
nych zdarzeń w wyścigu. 
Po zmianie regulaminu FIA 
zimą, zespół w Maranello mu-
siało zmodyfikować i zmniej-
szyć moc silnika, który masko-
wał niedoskonałości konstruk-
cji auta. 

– Kiedy wrócimy na szczyt? 
– mierzył się z pytaniem me-
diów na Monzie szef Ferrari 
Mattia Bi notto. – Potrzeba na to 
wielu lat, cierpliwe i stabilnej 
pracy. W F1 nie można stworzyć 
czegoś z niczego. Tym bardziej, 

że rozwój bolidów jest wstrzy-
many. Dlatego myślimy nie 
tylko o następnym sezonie, lecz 
także o 2022. 

Choć włoskie media za nie-
powodzenia obwiniają Binotto, 
to jego pozycja wydaje się nie-
zagrożona. Za to GP Włoch bę-
dzie ostatnim dla Claire Wil-
liams w roli szefowej Williamsa. 
To skutek zmian właściciel-
skich. 

W weekend rozpocznie się 
sezon Rajdowych Mistrzostw 
Świata. W Rajdzie Estonii bierze 
udział Kajetan Kajetanowicz 
i Maciej Szczepaniak. ¹

Ferrari i Roberta Kubicę łączy to, że muszą uzbroić się w cierpliwość

REKLAMA 009846023

PREZYDENT MIASTA KRAKOWA
OGŁOSZENIE

o ponownym wyłożeniu do publicznego wglądu części projektu miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego obszaru „Wiedeńska” 
wraz z prognozą oddziaływania na środowisko i niezbędną dokumentacją

Na podstawie art. 17 pkt 9 ustawy z dnia 27 marca 2003 r. o planowaniu i zagospodarowaniu przestrzennym (t. j. Dz. U. z 2020 r. poz. 293 ze zm.) i art. 54 ust. 2 w zw. z art. 39 ust. 1 pkt 2 ustawy z dnia 3 października 2008 r. o udostępnianiu informacji  
o środowisku i jego ochronie, udziale społeczeństwa w ochronie środowiska oraz o ocenach oddziaływania na środowisko (t. j. Dz. U. z 2020 r. poz. 283 ze zm.), a także w związku z uchwałą nr XV/303/19 Rady Miasta Krakowa z dnia 8 maja 2019 r.

zawiadamiam
o ponownym wyłożeniu do publicznego wglądu części projektu miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego obszaru „Wiedeńska” wraz z prognozą oddziaływania na środowisko oraz niezbędną dokumentacją. Granice obszaru objętego planem 
szczegółowo określa załącznik graficzny.

Projekt planu (w zakresie objętym wyłożeniem) wraz z prognozą oddziaływania na środowisko oraz niezbędną dokumentacją udostępniony zostanie do wglądu w dniach od 14 września do 12 października 2020 r. poprzez:

•	 bezpośredni kontakt i obsługę obywateli w Wydziale Planowania Przestrzennego Urzędu Miasta Krakowa, ul. Mogilska 41, w godz. 8.00-15.00 (z wyjątkiem sobót i niedziel) – wyłącznie po uprzednim umówieniu i potwierdzeniu wizyty mailowo 
pod adresem: bp.umk@um.krakow.pl lub telefonicznie pod numerami: 12 616-8526, -8542;

•	 zamieszczenie projektu planu wraz z prognozą oddziaływania na środowisko na stronie internetowej: www.bip.krakow.pl/?dok_id=109771
Szczegółowych informacji na temat przyjętych rozwiązań planistycznych udziela w okresie wyłożenia przedstawiciel zespołu projektowego.

Dyskusja publiczna nad rozwiązaniami przyjętymi w projekcie planu miejscowego obszaru „Wiedeńska” w zakresie części projektu planu objętej ponownym  
wyłożeniem do publicznego wglądu zostanie przeprowadzona w dniu 1 października 2020 r., w Urzędzie Miasta Krakowa, pl. Wszystkich Świętych, Sala Obrad, 
początek o godz. 16:00.

Zgodnie z art. 18 ust. 1-3 ustawy o planowaniu i zagospodarowaniu przestrzennym oraz art. 54 ust. 3 ustawy o udostępnianiu informacji o środowisku i jego ochronie, 
udziale społeczeństwa w ochronie środowiska oraz o ocenach oddziaływania na środowisko, każdy ma prawo złożenia uwag do projektu planu miejscowego  
wraz z prognozą oddziaływania na środowisko.

Uwagi należy składać w nieprzekraczalnym terminie do dnia 26 października 2020 r. – z podaniem oznaczenia nieruchomości, której uwaga dotyczy, a także imienia  
i nazwiska albo nazwy oraz adresu zamieszkania  albo siedziby. 

Uwagi można wnosić w formie papierowej lub elektronicznej, w tym za pomocą środków komunikacji elektronicznej, w szczególności poczty elektronicznej  
lub formularza zamieszczonego w Biuletynie Informacji Publicznej na stronie internetowej: www.bip.krakow.pl/?dok_id=14897#wzory oraz za pośrednictwem  
platformy usług administracji publicznej ePUAP.

W przypadku poczty elektronicznej – maile należy kierować na adres: uwagi-bp@um.krakow.pl

Forma papierowa obejmuje:
−	 złożenie pisma z uwagą w Punkcie Obsługi Mieszkańców Urzędu Miasta Krakowa (dzienniki podawcze, stanowiska informacyjno-podawcze) lub – w przypadku 

ograniczeń w bezpośredniej obsłudze klienta – wrzucenie do odpowiedniego pojemnika umieszczonego w pobliżu wejścia do budynku UMK,
−	 wysłanie drogą pocztową na adres: Urząd Miasta Krakowa, Wydział Planowania Przestrzennego, ul. Mogilska 41, 31-545 Kraków,
−	 przekazanie wypełnionego formularza w czasie prowadzonej dyskusji publicznej.

UWAGA: Liczy się data wpływu do tut. urzędu, a pisma niespełniające powyżej wskazanych warunków pozostawi się bez rozpoznania.

Wykładana do publicznego wglądu część projektu planu obejmuje zmiany w Tekście Planu i na Rysunku Planu wyróżnione kolorem w przedmiocie:
1. włączenia dotychczasowego terenu U.6 do terenu MN/MWn.1;
2. wydzielenia nowych terenów MN/U.2 i MN/U.3;
3. włączenia części dotychczasowego terenu ZPi.6 do terenu MN.20;
4. wydzielenia z części dotychczasowego terenu MN.20 – terenu MN.29;
5. zmiany przebiegu linii rozgraniczających pomiędzy:

a) terenem MN.19 a terenem KDW.4,
b) terenem KDW.4 a terenem KDGP.1;

6. korekty przebiegu nieprzekraczalnych linii zabudowy w terenach MN.23 i US.1;
7. wprowadzenia strefy zieleni w terenach MN.20, MN/U.2 i KDX.1;
8. zmiany nazwy elementu „istniejący ciąg pieszy” na „ciąg pieszy” oraz korekty linii określających przebieg ciągu pieszego (element informacyjny) w terenie ZPi.4;
9. zmiany warunków zagospodarowania terenów oznaczonych symbolami: MN.1, MN.2, MN.3, MN.20, MN.26, U.1, U.4, US.1;
10. usunięcia zapisów dopuszczających lokalizację tymczasowych obiektów budowlanych, takich jak przekrycia namiotowe i powłoki pneumatyczne oraz inne przekrycia o samodzielnej ażurowej konstrukcji, lokalizowanych  

nad terenowymi obiektami i urządzeniami sportu i rekreacji w terenie US.1.
W związku z wprowadzeniem powyższych zmian, w Tekście Planu oraz na Rysunku Planu dokonano stosownych korekt redakcyjnych.

Informuję, że:
1. Złożenie uwagi stanowić będzie odpowiedź na niniejsze Ogłoszenie.
2. Administratorem podanych w uwadze danych osobowych jest Prezydent Miasta Krakowa z siedzibą pl. Wszystkich Świętych 3-4, 31-004 Kraków i są one podawane w celu składania uwag do miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego.
3. Składający uwagę ma prawo do żądania od administratora dostępu do podanych danych osobowych, ich sprostowania, ograniczenia przetwarzania, a także prawo do przenoszenia danych.
4. Podane dane osobowe będą przetwarzane do momentu zakończenia sprawy, po czym zostaną przekazane zgodnie z polskim prawem archiwalnym, jako dokumenty kategorii „A” (oznaczającej rodzaj dokumentów przechowywany wieczyście)  

do siedziby archiwum zakładowego Urzędu Miasta Krakowa, nad którym nadzór sprawuje Archiwum Narodowe.
5. Składający uwagę ma prawo do wniesienia skargi do organu nadzorczego, którym jest Prezes Urzędu Ochrony Danych Osobowych z siedzibą ul. Stawki 2, 00-193 Warszawa.
6. Podanie danych osobowych jest wymogiem ustawowym i ma charakter obowiązkowy.
7. Konsekwencją niepodania danych osobowych jest pozostawienie uwagi bez rozpoznania.
8. Podstawę prawną przetwarzania podanych danych stanowi art. 17 pkt 11 w związku z art. 18 ustawy z dnia 27 marca 2003 r. o planowaniu i zagospodarowaniu przestrzennym (t. j. Dz. U. z 2020 r. poz. 293 ze zm.) oraz § 12 pkt 16 w związku 

z załącznikiem nr 9 do rozporządzenia Ministra Infrastruktury z dnia 26 sierpnia 2003 r. w sprawie wymaganego zakresu projektu miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego (Dz. U. nr 164 poz. 1587), tzn. dane osobowe będą 
przetwarzane w ramach sprawowania władzy publicznej powierzonej administratorowi.

9. Składający uwagę ma prawo w dowolnym momencie wnieść sprzeciw – z przyczyn związanych ze szczególną sytuacją składającego uwagę – wobec przetwarzania podanych danych osobowych.
10. Dane kontaktowe inspektora ochrony danych osobowych – e-mail: iod@um.krakow.pl.

Uwagi są rozpatrywane przez Prezydenta Miasta Krakowa w terminie 21 dni od dnia upływu terminu ich składania. Rozpatrzenie następuje w formie Zarządzenia Prezydenta Miasta Krakowa publikowanego w Biuletynie Informacji Publicznej Urzędu Miasta 
Krakowa na stronie internetowej:  www.bip.krakow.pl
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bartosz.karcz@polskapress.pl 

- Zaczynałem grać w piłkę 
w Austrii i ten kraj ukształto-
wał mnie jako piłkarza, ale 
również jako człowieka. Myślę 
jednak również, że w mojej 
grze sporo jest z bałkańskiego 
futbolu. Gdybym miał to oce-
niać, to powiedziałbym, że je-
stem takim połączeniem za-
wodnika austriackiego i serb-
skiego. Mam na pewno bał-
kańską duszę - mówi Stefan 
Savić, piłkarz Wisły Kraków.  

Początek sezonu w nowym 
klubie nie jest dla pana ła-
twy. Odpadliście z Pucharu 
Polski, w lidze też nie idzie 
wam najlepiej. Czego braku-
je, żebyście byli w lepszej 
formie? 
Jest trochę nowych zawod-

ników w drużynie, w tym ja 
i potrzebujemy czasu na zgra-
nie, lepsze rozumienie się 
na boisku. Jestem jednak prze-
konany, że już niedługo nasza 
gra będzie wyglądała lepiej. 
Wierzę, że również ja będę po-
kazywał się z lepszej strony niż 
w tych pierwszych meczach. 

Może pan powiedzieć, że 
jest już na sto procent przy-
gotowany do gry od strony 
fizycznej? 
Myślę, że jeszcze nie. By-

łem na wakacjach, dołączyłem 
do zespołu nieco później, gdy 
już trwały przygotowania, ty-
dzień przed meczem w Pucha-
rze Polski. Myślę, że potrzebuję 
jeszcze kilku dni, żebym mógł 
powiedzieć, że moje przygoto-
wanie jest już takie, jakiego 
oczekuję. 

Czyli przerwa na reprezenta-
cję powinna przynieść po-
prawę formy zespołu? 
Tak, bo mamy teraz dwa ty-

godnie czasu na to, żeby solid-
nie popracować wspólnie. 
Wszystkim nam to powinno 
pomóc w lepszym przygoto-
waniu zarówno od strony fi-
zycznej, jak i w lepszym zrozu-
mieniu się na boisku. Tak, jak 
powiedziałem, jest kilku no-
wych zawodników w drużynie 
i potrzebujemy zgrania. 

W ostatnim meczu ze Ślą-
skiem długo się pan rozkrę-
cał. W drugiej połowie moż-
na było odnieść wrażenie, że 
wreszcie złapał pan właści-
wy rytm, przeprowadził pan 
kilka ciekawych akcji ofen-
sywnych. Wtedy jednak tre-
ner pana zmienił. Był pan 
o to zły? 
Rzeczywiście było tak, że 

pierwsza połowa nie była do-
bra ani dla mnie, ani dla całej 
drużyny. Gra nie układała nam 
się tak, jakbyśmy chcieli. 
Po przerwie to się trochę po-
prawiło, ale jeśli chodzi o zmia-
nę, to nie mogę mieć absolut-
nie pretensji do trenera. To on 
podejmuje decyzje, odpowia-
da za cały zespół. Nie jestem 

na pewno zły na naszego szko-
leniowca. 

Grał pan w kilku krajach. Au-
stria, Holandia, Chorwacja 
i ostatnio Słowenia. Jeśli 
spojrzeć na pana dokonania, 
wynika z nich, że najlepszy 
okres miał pan w Olimpiji 
Lublana. Zgadza się? 
Na pewno. Spędziłem 

w tym klubie trzy lata, zdoby-
łem mistrzostwo dwa puchary 
i bardzo dobrze się tam czu-
łem. To już jednak jest w tym 
momencie za mną. Postanowi-
łem zrobić w swojej karierze 
kolejny krok i znalazłem się 
w Wiśle. Czuję się tutaj bardzo 
dobrze od pierwszego dnia 
i mam nadzieję, że wspólnie 
z drużyną będziemy odnosić 
sukcesy. 

Wiem, że przed przyjściem 
do Wisły konsultował się 
pan m.in. z byłym zawodni-
kiem „Białej Gwiazdy” 
Petarem Brlekiem, który za-
chwalał zarówno klub i mia-
sto. Po kilku tygodniach po-
bytu w Polsce może pan już 

powiedzieć, na ile te jego za-
pewnienia znalazły potwier-
dzenie w rzeczywistości? 
Rzeczywiście Petar mówił 

mi dużo dobrego o Wiśle. M.in, 
że jest to wielki klub, że ma 
wspaniałych kibiców. Mogę 
powiedzieć, że to ostatnie już 
się potwierdziło w czasie na-
szego meczu ze Śląskiem. 
Oczywiście z wiadomych przy-
czyn nie mogło być pełnego 
stadionu, a jedynie 25 procent 
jego pojemności, ale i tak at-
mosfera była bardzo dobra. 
Dlatego mogę potwierdzić, że 
Petar się nie mylił zachwalając 
Wisłę i jej kibiców. 

Po pierwszych doświadcze-
niach z polską ligą ma pan 
już swoje przemyślenia 
na temat ekstraklasy? Jak 
porównałby ją pan np. do ligi 
słoweńskiej? 
Gdy grałem w Lulbanie, to 

w większości meczów domi-
nowaliśmy, mieliśmy piłkę 
i byliśmy praktycznie cały czas 
w ataku. W Polsce moim zda-
niem poziom jest dużo bar-
dziej wyrównany. Praktycznie 

w każdym spotkaniu jedna 
i druga drużyna mają przynaj-
mniej dwie, trzy okazje na to, 
żeby strzelić gola. Jeśli jesteś 
skuteczny, wygrywasz. Jeśli 
nie potrafisz wykorzystać swo-
ich szans, schodzić z boiska 
pokonany. Zauważyłem też, że 
futbol tutaj jest bardziej fizycz-
ny niż w słoweńskiej lidze. 

W zespole już zaaklimatyzo-
wał się pan na dobre? Kto 
panu przede wszystkim po-
maga? 
Od początku poczułem się 

w Wiśle dobrze. Oczywiście 
z racji językowych najlepiej po-
rozumiewam się z piłkarzami 
bałkańskimi, ale dobrze rozu-
miem się też z Kubą 
Błaszczykowskim czy 
Vullnetem Bashą, z którymi 
mogę porozmawiać po niemie-
cku. A z pozostałymi zawodni-
kami rozmawiamy po angiel-
sku. Nie ma zatem mowy 
o problemach z komunikacją. 

Gdy przychodził pan do Wi-
sły, wiele osób uważało, że 
jest pan kandydatem nie tyl-
ko na czołową postać kra-
kowskiej drużyny, ale gene-
ralnie na gwiazdę całej ek-
straklasy. Chciałem jednak 
zapytać, jakie pan ma plany, 
związane z grą w Krakowie? 
Przede wszystkim chcę po-

kazać w Polsce, że jestem do-
brym zawodnikiem. Chcę da-
wać drużynie jak najwięcej 
i mam nadzieję, że w Wiśle bę-
dą ze mnie zadowoleni.  

Na razie występuje pan 
w Wiśle jako skrzydłowy, ale 
może pan grać również jako 
środkowy pomocnik. Gdzie 
czuje się pan lepiej? 
Przez ostatnie trzy lata gra-

łem głównie jako skrzydłowy 
i jak widać, w Wiśle trener też 
widzi mnie przede wszystkim 
na tej pozycji. Jak jednak było 
również widać w tych pierw-
szych meczach to może być 
nieco płynne, bo wymieniamy 
się z Kubą Błaszczykowskim 
pozycjami i czasami on scho-
dzi na skrzydło, a ja do środka. 
To może być dobre dla druży-
ny, bo stanowi pewnego rodza-
ju zaskoczenie dla rywali. 
¹

Potrzebujemy jeszcze 
trochę czasu, ale 
jestem pewien, że 
z każdym treningiem, 
meczem, będziemy 
prezentować się lepiej

Hutnik 
jedzie 
do Wronek
Piłka nożna 
Tomasz Bochenek 
tomasz.bochenek@polskapress.pl 

Hutnik Kraków z II ligą przywi-
tał się w bardzo dobrym stylu, 
teraz czas na pierwszy wy-
jazd. W piątek w południe dru-
żyna wyruszy w stronę 
Wronek, gdzie w sobotę 
o godz. 12 zmierzy się z Le-
chem II Poznań. 

Powrót po 18 latach na szczebel 
centralny rozgrywek hutnicy 
okrasili zwycięstwem, w miłym 
dla oka stylu, nad jednym z fa-
worytów ligi, GKS-em Katowice. 
- Nie broniliśmy się, szukając np. 
okazji do stałych fragmentów, 
tylko staraliśmy się grać w piłkę 
- komentuje trener Leszek 
Janiczak. - Czy to zwycięstwo 
podbudowało zespół? Pewnie 
tak, ale my po sparingach, które 
przegrywaliśmy, mimo 
wszystko byliśmy spokojni 
o formę. Bo cały okres przygoto-
wawczy był podporządkowany 
temu, żeby najlepsza dyspozy-
cja przyszła na pierwszy mecz. 
A tydzień przed spotkaniem 
z GKS-em nie zagraliśmy spa-
ringu, aby drużyna była jeszcze 
bardziej głodna gry w tym me-
czu, który był dla nas pierwszym 
o punkty od pół roku. 

Były przed nim perturbacje, 
bo do szatni Hutnika przypętał 
się koronawirus. Czterech pił-
karzy, którzy z tego powodu 
znaleźli się poza składem 
na inaugurację, także nie poje-
dzie do Wronek. A co z kontu-
zjowanymi w potyczce 
z „Gieksą” Abdallahem 
Hafezem (stłuczony bark) 
i Przemysławem Antoniakiem 
(uraz palca w stopie)? - Jadą 
z nami. Decyzja o tym czy wy-
stąpią - i w jakim wymiarze - za-
padnie pewnie w ostatniej 
chwili. Trenowali do tej pory in-
dywidualnie, ale według leka-
rzy rokowania są pozytywne, 
prawdopodobnie będą mogli 
zagrać - mówi szkoleniowiec 
Hutnika. - Dla mnie ważne jest 
też zdanie samego zawodnika, 
chęć grania - dodaje. 

W ekipie Lecha II spodzie-
wać się można wzmocnień 
z pierwszego zespołu, który ma 
przecież wolny weekend w ek-
straklasie. ¹

Stefan Savić: Grą w Wiśle Kraków chcę 
pokazać, że jestem dobrym zawodnikiem
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- Petar Brlek mówił mi dużo dobrego o Wiśle. M.in, że jest to wielki klub, że ma wspaniałych 
kibiców. Mogę powiedzieć, że to ostatnie już się potwierdziło w czasie meczu ze Śląskiem

Piłka nożna 
Trzecioligowa Jutrzenka Giebuł -
tów wraca do gry po czterotygod-
niowej przerwie, spowodowanej 
zakażeniami koronawirusem 
w zespole. Zgodnie z planem - 
w sobotę o godz. 11 w Zabierzo -
wie - ma odbyć się jej mecz z Avią 
Świdnik. (BOCH)  

Piłka nożna 
Puszcza Niepołomice zmierzy 
się dziś w meczu I ligi z Arką 
w Gdyni (godz. 18). W sobotę 
w Nowym Sączu derby Małopol-
ski, mecz Sandecja – Bruk-Bet 
Termalica (godz. 19). (BOCH)  

Sport w TV 
Piątek,  godz. 10.55 i 14.55 
Eleven Sports 1 Formuła 1: sesje 

treningowe przed wyścigiem 
o Grand Prix Włoch; 13.20 
Eurosport 1 kolarstwo: Tour de 
France (7. etap: Millau - Lavaur); 17 
Eurosport 2 i 17.45 Eurosport 1 
tenis: turniej US Open w Nowym 
Jorku; 17.30 Eleven Sports 1 żu-
żel: GKM Grudziądz - Motor Lublin; 
17.50 TVP Sport piłka nożna: 
Estonia - Polska (eliminacje mi-
strzostw Europy U-21); 17.50 Pol-

sat Sport News piłka nożna: Litwa 
– Kazachstan (Liga Narodów); 
20.05 TVP Sport, 20.35 TVP 1 
i 20.35 Polsat Sport piłka nożna: 
Holandia - Polska (Liga Narodów); 
20.15 Eleven Sports 1 żużel: Włók-
niarz Częstochowa - ROW Rybnik; 
20.30 Polsat Sport News lekko-
atletyka: Diamentowa Liga w Bruk-
seli; 20.35 Polsat Sport 
Premium 1 piłka nożna: Słowacja - 

Czechy (LN); 20.35 Polsat Sport 
Extra piłka nożna: Włochy - Bośnia 
i Hercegowina (LN). (BOCH)  

Lotto 
Środa, 2.09. Multi Multi - godz. 
21.50: 11, 17, 19, 22, 26, 29, 30, 32, 
40, 41, 45, 46, 52, 55, 56, 59, 67, 
69, 72, 76, plus 17; Kaskada - 
godz. 21.50: 2, 3, 4, 5, 6, 7, 10, 11, 
12, 13, 19, 21; Mini Lotto: 4, 9, 15, 

19, 28; Ekstra Pensja: 3, 13, 19, 
25, 27 - 4; Ekstra Premia: 1, 24, 
29, 30, 34 - 4; Super Szansa - 
godz. 21.50: 6472180. 
Czwartek, 3.09. Multi Multi - 
godz. 14: 3, 5, 11, 19, 23, 27, 28, 30, 
35, 37, 38, 46, 48, 54, 60, 69, 70, 
75, 77, 80, plus 77; Kaskada - 
godz. 14: 2, 3, 6, 7, 8, 11, 13, 14, 19, 
20, 22, 24; Super Szansa - godz. 
14: 6307000. 
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